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L e c o n t e  de  L i s l e .
Do Erosa.

Ziem ia ta  p łodna — m uzyką 
Jęków  uskarża  się dziką,
Że w  szale  sw ym  w iecznym  trw asz  — 
E rosie, niebios w ładyko ,
E rosie, pogrom co .nasz!

Po falach bu rzliw ych  mórz,
Po śnieżnych w ierzchołkach gór, 
P o  przez doliny kw itnące,
Śród w onnych  lilij i róż,
Gdzie nim f rozp ląsanych  chór 
W esoło  ig ra  n a  łące,
Do w szystk ich  brzegów  i ziem 
D obiegasz ogn istym  tchem...

I szybkonogie łow czynie,
G dy pędzą za  zw ierzem  w  dół,
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W  zielonych lasów  gęstw inie 
D oganiasz i w  sieci strącasz...
I m ędrców  spokój zam ącasz,
Z ryw ając w ieńce z ich czół!

Gdy cicha panuje noc,
M ałżonka w  sw em  sercu czystem , 
Palona tchem  tw ym  ognistym , 
Miłości odczuw a moc;
I n a  sw em  łożu  sam otnem , 
Ponętnym  o d d an a  snom ,
Drży pod dotknięciem  pieszczotnem , 
M arząc, że w chodzisz w  jej dom.

U godzon pociski twemi,
Nim nadszed ł znikom y kres,
W szelk i śm iertelnik n a  ziemi 
O czy m iał m okre od łez,
I pa trząc  na k rw i obfitość,
Z o tw artych  p łynącą ran,
T w ą  o strą  sw aw olą  gnan  
G łośno cię b łag a ł o litość.

Lecz ty  nie z ry w asz  sw ych  sideł, 
T y  n igdy  nie zw ijasz  skrzydeł, 
N igdy nie sc icha tw ój szał.
W ięc w  szczytnej niebios krainie 
D rżą nieśmiertelne boginie 
P rzed  m ocą prom iennych strza ł.
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W Y B Ó R  P O E Z Y J . 7

Sen to b ą  pełny i ja w ,
S łucha cię p rzestw ór pow ietrzny,
I p rzestrzeń  i czas odw ieczny 
P ilnują w iecznych tw ych  praw .
Śród ziem skich i w odnych dróg 
I tam  gdzie n iebios je s t p róg  
W szędy  pociskiem  sw ym  w ładasz...
I n a  Olimpie zas iad asz  —
Śród Bogów  n a jw yższy  Bóg!

Ziemia ta  p łodna — m uzyką 
Jęków  usk a rża  się dziką,
Że w  szale  sw ym  w iecznym  trw asz  
E rosie, niebios w ładyko,
E rosie, pogrom co nasz!
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M e i 1 h a c.
(Sonat).

P ani żąd asz  sonetu? Ł ask i, rozw aż Pani
T rzech  rym ów  doń potrzeba... tu  mnie trudność

[spo tka
Lecz do  „P an i“ są  rym y: „d la  N iej“ i „Pod-

[dan i“
I ot, p ierw sza  dość g ład k a  z łoży ła  się zw ro tka.

W ięc do śro d k a  przechodzę... p rzechodzę do
[środka,

M am jeszcze  n ieuży ty  rym  w  zapasie  „dla N iej“
U żyłem  go... Choć w  m yślach łączność nader

[w iotka,
Ale w  formie P e tra rk a  n aw et nic nie zgani.

O ddycham ... W  m niejszej rym ów  jesteśm y po­
grzebie

T eraz  trzeb a  nam  nieco sercow ej boleści,
G dyż inaczejby so n e t sam  się zap arł siebie.
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W v  B O R P O E Z Y J . 9

O! jeszcze  nie zapóźno... jeszcze tró jw iersz zmieści 
W yznanie: „Kocham  P an ią!“ albo „Kocham  Cie-

[bie!
I o to sone t go tów  —  dźw ięczny, pełen treści...
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X.

Z francuskiego.

(S o n e t).

M am w  d uszy  tajem nicę, n iew yznaną w  słow ie , 
M iłość w ieczną, co w  jednym  p o w sta ła  m om encie, 
T o  z ło  je s t bez ra tunku , — milczę o niem św ięcie, 
I ta , co je  sp raw iła , nigdy się nie dowie.

P rzejdę p rzy  niej, a  nic mnie oczom  jej n ie
[w skaże,

Z aw sze  tuż  p rzy  jej boku, a sam otny  przecie,
I m ą cichą pielgrzym kę zakończę n a  św iecie, 
Nie śm iejąc nic zażądać, nic nie w ziąw szy

[w darze.

A ona, choć tak  słodka i ta k a  łagodna. 
R oztargn iona sw ą  d rogą przejdzie i sw obodna, 
I szep tu  m iłosnego, co drży po jej drodze,
Nie u słyszy , o d dana obow iązkom  srodze,
I czytając te w iersze, tak  pełne je j, spyta ,
Nie po jąw szy  ich w cale: Co to  za  kobieta?
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Y.

Z f r a n c u s k i e  go.

Pieśń miłości.

Nie chcę słuchać pieśni,
Brzmiącej pośród drzew ... 
S łodszym  jes t tw ój głosik,
Niż słow ika  śpiew!

Pocóż Bóg gw iazdam i 
Im ponuje mi?!
N ajcudniejsze słońce 
W  oczach tw oich  lśni!

Na cóż now y kw iecień 
Stroi cały świat?!
W  tw ojem  sercu  kw itnie 
N ajw onniejszy  kwiat!

Zkąd to słońce życia?
Zkąd ten śp iew u dar?
Zkąd ten kw iat rozkoszny? .. 
T o  miłości czar!...
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Charles Hubert Millevoye. 
Spadające liatłci.

O zdobę lasów  zdarł w ia tr jesienny 
I ziemię żółtym  u sła ł dyw anem ;
Już bez tajem nic las stoi senny,
Ju ż  słow ik pieśnią nie brzm i nad  ranem . 
G asnący  m łodzian po raz  osta tn i 
P o lask u  błądził, w  sercow ej męce,
I rzu ca ł uśm iech laskow i bratn i,
Bo tu  m u zb iegły  la ta  dziecięce! — 
L asku  mój luby, żegnaj... um ieram , 
T w o ja  ża ło b a  w różbą mi służy:
G dy n a  tw ych liści spadek  spozieram , 
Myślę, że on  mi śmierć m oją w róży.
I E p idaury  w yroczn ie w ieszcze 
Z da się w yrzekły: T en  lasek  bratn i 
P rzed  tw ojem  okiem  żółknieje jeszcze, 
Ale dla ciebie po raź  ostatni.
W ieczysty  cyprys, zm ąciw szy ciszę,
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W Y B Ó R  P O E Z Y J .  13

Nad tw o ją  g łow ą ju ż  się kołysze,
Długie gałązek  schy la  ram iona,
I prędzej uschnie m łodość tw a  blada,
Niźli przekw itnie tra w k a  zielona 
I z  chw iejnych k rzaczków  kw iecie p o sp a d a .“ 
T ak , j a  umieram!., w ia try  północy 
Mego ży w o ta  w iosnę zm roziły.
Choć życia  pragnę, znikąd pom ocy,
M uszę do czarnej zstąpić m ogiły.
Spadnij w ięc listku z  tw arzą  żebraczą, 
Spadnij i pokryj sm utną tę drogę,
O słoń przed m atki mojej rozpaczą  
M iejsce, gdzie ju tro  leżeć ju ż  mogę.
Lecz m a kochanka przyjdzie tu  m oże 
P op łakać  za  m ną n a  mej mogile,
W  ciemnej alei, w  w ieczornej porze,
Cień mój natenczas zbudź, szem rząc mile —  
Bym był szczęśliw y, choć jedną chwilę!
T ak  rzekł, odchodzi... po czasie m ałym  
O statni listek, sp ad a jąc  z drżeniem,
Był jeg o  sm utnej śmierci sygnałem  
Grób m u w yry to  pod dębu cieniem.
Ale nie p rzy sz ła  jeg o  kochanka 
O dw iedzić zim ny kam ień m ogilny;
I ty lko  czasem  w  dolinie, z  ranka,
O krzyk m łodego p as te rza  silny,
Lub zb łąkanego  kroki w ędrow ca 
P rzerw ały  ciszę jego  grobow ca.
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Henryk Heine.
Z p i e ś n i  Łazarza .

1.

Rzuć pobożne hypotezy, 
P rzypow iastk i zo s taw  św ięte,
Bez ogródki zbadaj, rozw iąż 
Raz p y tan ia  te przeklęte:

Przecz, pod krzyżem  gnąc się praw y. 
Ledw ie krw aw e w lecze nogi,
A nikczem ny mknie na koniu 
I w  tryumfie w oła: „z drogi!“

C zy ja  wina?... Czyżby P an  nasz 
Nie był całkiem  w szechm ogący?
Lub sw aw olę sam  popierał?
O, to by ł by  czyn hańbiący!...
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T akie kw estje ustaw icznie
D ręczą człeka — n ieboraka,
Aż m u ziem ia gębę za tka , —
Lecz czyż to odpow iedź jaka?!

2.
C zarna  n iew iasta  czule mą głow ę 

Do sw ojej piersi tuliła;
Ach, moje w ło sy  tam  posiw iały ,

Gdzie się jej łz a  potoczyła.

I ca łow ała  mnie, ażem  osłabł,
Aż moje óczy  oślepły,

Rdzeń z  pacierzow ej kości w yssała , 
N apiła się krw i mej skrzepłej...

I od tąd  ciało moje je s t trupem ,
Co w  w nętrzu  sw em  w ięzi ducha:

Nieraz on buntem  grozi, szaleje 
I przekleństw am i w ybucha.

Bezsilny duchu! toć m uszki naw et
T w a  groźna k lą tw a nie sp łoszy;

Znoś los i ucz się beczeć łagodnie,
W  m odlitw ie szukaj rozkoszy

3.
Jakżeż  pow olnie czo łga się czas,

T en ślim ak, strasz liw y , potężny! —
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16 L E O  B E L M O N T .

Ja  jednak  w  m iejscu zostaję  wciąż:
Jam  całkiem  się s ta ł niedołężny.

Prom ień nadziei, słoneczny b lask
Nie ze jdą  ju ż  w  celi mej cienie, — 

W iem, że jedyn ie na w ązki grób 
T en pokój fatalny  zamienię.

A moźe-m n aw et już  daw no zm arł, —
I tylko, gd y  północ n as taw a ,

Do mego m ózgu ciśnie się w raz  
W idziadeł procesja  jaskraw a?

M oże to w idm a pogańskich  bóstw ...
Na m ocy tajem nych dekretów  

Lubią w szak  one zw oływ ać zbór
Do czaszek  um arłych poetów . —

Ich orgij słodk ich  strasz liw y  czar
W  tern m iejscu d la  duchów  w ybranem , 

C zasam i m artw a poety dłoń
O pisać się kusi nad  ranem .

4.

W idziałem  n iegdyś w iele cudnych kw iatów  
Na mojej drodze kw itnących  w  ustroniu;
Ale mi po nie schy lać się nie chciało,
I om inąłem  je  n a  dum nym  koniu.
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Dziś kiedy grób mój ju ż  rozw arty  czeka,
Gdy śmierć i tro sk a  m ieszkają w  mem łonie, — 
Często w pamięci z szyderstw em  dręczącem  
W zgardzonych  kw iatów  w ieją na mnie wonie.

Szczególnie jeden z nich: ognisto  — żółty  
B ratek ten — sercu  nie daje spokoju;
Żal mi, żem kw iatka  ow ego nie zerw ał:
Z dziką dziew eczką nie pił z uciech zdroju ...

Pociecha jedna: że Letejskie w ody 
Nie utraciły  jeszcze daw nej m ocy,
Że g łupie serce człow ieka ukoją 
N ajsłodszym  czarem  zapom nienia nocy!

5.
Słyszałem  śmiech ich, w idziałem  pląsanie, 
Badałem  przepaść ro zw artą  pod niemi; 
S łyszałem  płacz ich, w idziałem  konanie, — 
Śledziłem w szystko  oczym a suchemi...

Z a ich pogrzebem  stąpałem  w  żałobie,
Aż n a  sam  cm entarz zdążając posępnie, 
Żadnego z  tego sekretu  nie robię,
Żem z apetytem  ja d ł  obiad następnie...

I naraz... teraz... do piersi stroskanej 
O rszak  um arłych postaci się w ciska;

W Y B Ó R  P O E Z Y J .  17
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18 L E O  B E L M O N T .

P ożar miłości nagłej, n iespodzianej,
Z popiołów  serca przedziw nie w ytryska .

A osobliw ie łzy  Juleczki złotej 
W  mojej pamięci w ciąż p łyną tajem nie,
Boleść się w zm aga do dzikiej tęsknoty ,
I dniem i nocą w ołam  ją  daremnie.

C zęsto się z jaw ia w  m arzeniach gorączki 
Ó w  zm arły  kw iatek; — ściska się me łono:
Z da mi się, w idzę, ja k  łam ie sw e rączk i 
I ja k  o miłość b łaga  mnie spóźnioną.

O , lube w idm o, obejmij, uściśnij,
P rzy tu l do piersi mnie, kw iatku jedyny ,
U sta  sw e m ocno do u s t mych przy  ciśnij, 
O słódź mi gorycz ostatniej godziny!

6.

N adchodzi śmierć — nim ziem ia mnie pogrzebie, 
J a  pow iem  dziś, com długo dum y siłą 
W  mem sercu krył: „Ach, luba, w iedz: dla ciebie... 
Dla ciebie, ach! to serce zaw sze  biło!...

P a trz , trum na już  go tow a... w net m ogiła 
Pochłonie mnie... spoczynek  da mi cm entarz... 
Lecz, M aryjo, T y, — ach, T y, o m oja miła, 
Z ap łaczesz  wszak?... kochanka zapamiętasz?!
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Ju ż  w idzę Izy.. .  Darem ne skargi wszelkie!
O, pociesz się... Już taki los człow ieka, 
O kropny  los: — co piękne, dobre, wielkie,
T o  złego końca zaw sze  się doczeka!

7 .

J a  synom  szczęścia nie zazdroszczę w cale 
S zczęsnego  życia, — zazdroszczę im tylko 
Ich lekkiej śmierci, — chciałbym  mieć w  udziale 
Ich śmierć, co by ła tylko kró tką chw ilką.
W  św iątecznych sza tach , z w ieńcam i na głow ie, 
N a  uczcie życia, gdzie śm iech i śpiew anie, — 
T a k  siedzą szczęścia w ybrani synow ie,
■Gdy śmierci cios w  nich pada  niespodzianie.
W  św iątecznych sza tach , z  w esołością w  oku, 
Nieuwiędłem i różam i okryci,
Do pań stw a  cieniów, do P lu tona m roku 
Schodzą  F ortuny  szczęśni faworyci.
N igdy ich ciało nie znało  słabości,
I um ierając, m ają dobrą minę...
Z da się, że idą w  charak terze gości 
W itać królow ę cieniów  — Prozerpinę.
Ach, ja  im siły  zazdroszczę w szystkiem i!
Boć siódm y rok  już , cierpiąc męki srogie,
W  strasznych  boleściach w iję się po ziemi,
I w zyw am  śmierci, a  um rzeć nie mogę!
Błagam  cię, Boże, skróć-że me m ęczarnie,
Niech że już  zniknę z tej ziemi do szczętu;
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20 L E O  B E L M O N T .

D ziw ną mi rolę w ybrałeś niezdarnie:
N a m ęczennika ja  nie mam talentu!
W ybacz mi Panie, T w o ja  mnie p rzeraża 
N iek o n sek w en c ja ! ... Czy się jej zapierasz?..- 
N ajw eselszego stw orzy łeś p ieśniarza,
A teraz  dobry hum or m u odbierasz!
Dowcip mój gaśnie, przez ten  ból uparty ; 
Rozw aż, że jestem  ju ż  melancholikiem;
Jeśli nie skończą się te sm utne żarty , 
D alibóg, zostanę  w reszcie katolikiem! 
N apełnię w ó w czas u szy  Tw e, ach, biada! 
Jękiem , ja k  ow i cni w yznaw cy  C hrysta.
O nieba! nieba! ja k  m arnie p rzepada 
N ajlepszy z w szystk ich  w  św iecie humorysta!,

Z cyklu
„Inter m e z z o“.

1.

W  przecudnym  M aju m iesiącu,
G dy ziem ia w  kw iaty  je s t plenna,
I w  mojem sercu  naów czas 
R ozkw itła m iłość w iosenna.

W  przecudnym  M aju m iesiącu, 
G dy p tasząt zabrzm iały  pienia,
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W Y B Ó R  P O E Z Y J . 21

Ja  jej w yznałem  naów czas 
Mój ból i moje pragnienia

2 .

D ziew eczko słodka, gdy  Cię grób,
Ach, ciem ny grób pogrzebie,
Do Ciebie chciałbym  w ów czas znijść, 
P rzy tu lić  się do Ciebie.

Całuję, ściskam , tulę Cię,
T y  cicha, zim na, blada,
S zalony  krzyczę, płaczę, drżę,
Aż śmierć i m ną ow łada.

U m arli w sta ją , północ zw ie, 
Pow ietrzne tańczą roje,
Lecz m y zostajem  w  grobie w ciąż, 
Ś ciskając się oboje.

Um arli w sta ją  — sądu dzień 
Na ból i rozkosz w oła,
Lecz my, w  uścisku leżąc w ciąż, 
Nie dbam y o nic zgoła...

3.

T w arz y czk a  tw o ja  piękna i mila 
Już  mi się daw niej w e snach jaw iła: 
T a k a  anielska, u rocza, rada,
A przytem  blada, śmiertelnie blada;
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22 L E O  B E L M O N T .

I ty lko  w argi by ły  różow e...
Lecz śmierć zcału je blaski ju trzn iow e 
I ten  niebiański ogień przyg łuszy ,
Co z tw oich  oczu św iecił mej dusży .

4.

S am otna  sosna  się w znosi 
Ś ród chłodnych północnych stron... 
S enną jest; b iałą zasłoną 
O tulił ją  śnieg i szron ...

M arzy o palm ie sam otnej,
Co w  głuchym  i tęsknym  śnie,
W  oddali, gdzieś na  południu,
Na skale gorącej schnie...

5.

Pow iedz mi, proszę, pow iedz, aniele, 
C zy jes te ś  tylko m arzeniem  sennem, 
K tóre w  fan tazy i poety  strzela 
P o d  rozjaśnionem  niebem wiosennem? 
Lecz nie! bo takiej tw arzy  uroczej, 
U śm iechu, k tóry  u s ta  rozpieszcza,
T ych  ząbków , rączek, ocząt, w arkoczy , 
T eg o  nie stw o rzy  fan tazya  w ieszcza. 
T y lk o  bezczelne piekieł potw ory,
T y lko  nikczem ne zm ysłów  podniety,
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W Y B Ó R  P O E Z Y J . 23

G ady, w am piry , gniotące zm ory,
Może w y tw orzyć  um ysł poety.
Lecz m arm urow o-bladej tw ej tw arzy ,
O ka, co zd a  się o niebie m arzy,
Lecz twroich słodkich spojrzeń  obłudnych 
Z T w oją  naiw ną m ow ą zdradziecką,
T w oich  k łam anych pieszczot ułudnych, 
Ciebie, kokietkę, g ra jącą  dziecko,
T w oich  kaprysów , aniele hoży,
F an tazy ą  n igdy w ieszcz nie utw orzy!

6 .
Dokoła tak  pięknie: tak  b łyszczą niebiosa:
Na listkach św ieżuchna rozperla  się rosa; 
R ozchodzą się śm iechy w esołe w około,
I w ietrzyk sw aw oli, m uskając mnie w  czoło:
A jed n ak  w  mem sercu  ból w  daw nej trw a  sile* 
O, chciałbym  ju ż  w  zimnej spoczyw ać mogile!...

7 .

T ak , nędznaś Ty! i to  mój gniew  ugłaska... 
Ach, luba m a, — w szak  nędzni m y oboje! 
Dopóki śm ierć nam  chorych serc nie strzask a , 
M usim y być nędznym i w raz  oboje!...

Nie zm am isz mnie szyderczem  u st sk rzyw ie­
n iem ,

Ni dum ą tw ą, ni tym zuchw ałym  gestem ,
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Ni śm iechem  tym , ni lśniącym  ócz promie-
[niem, —

W iem: nędznaś T y , — jak  ja  nędzarzem  jestem !

Ju ż  zlekka ból tknął w arg i tw e różane,
U kry ta  łza  przyćm iła oczy tw oje,
I dum na pierś ta jem ną nosi ranę, —
Ach, m usim  być nędznym i w raz  oboje!

8 .

Ja k  m ożesz syp iać spokojnie,
G dy w iesz, że dotąd ja  ż y ję ,—
T oć sta ry  gn iew  może w rócić,
W ów czas me jarzm o rozbiję!...

C zy ow ą dziw ną piosenkę
0  zm arłym  chłopcu pam iętasz,
Co w  północ p o rw ał kochankę
1 uniósł gw ałtem  na cmentarz?

W ierzaj mi, dziecię p rzecudne,
T y , coś piękności obrazem ,
Że żyję i żem m ocniejszy,
Niż w szy scy  um arli razem!

9.

Ja  chciałbym  w  jedynem  słow ie 
Zam knąć bezm ierny mój żal
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I w ichrom  słow o to  rzucić,
By w ichry  niosły je  w  dal...

I n iechby to żalu  słow o 
P odchw ycił w reszcie  tw ój słuch, 
I niechby zaw sze  i w szędzie,
Ja k  w yrzu t, czu ł je  tw ój duch.

A kiedy zm ęczone oczy 
T onęłyby  w  m arzeń m głach,
N iechby to  słow o dźw ięczało 
N ad to b ą  naw et i w  snach...

10.
R ybaczko ty  urocza,
Do b rzegu  p rzysuń  łódź,
T u  przyjdź i siądź tu  p rzy  mnie 

iosnkę sw ą  mi nuć.
^  'ó .\ Z łóż g łów kę na  mem sercu

TS 2 2bioró\- i  i I ciężar obaw  zw al:iH e 1
P ow ierzasz się w szak  codzień 
Ig raszce dzikich fal...

Me serce je s t ja k  m orze,
Z na burz i prądów  moc,
I w  niem niejedna perła  
Śni w  głębiach d łu g ą  noc...

W Y B Ó R  P O E Z Y J .

11.
Księżyc spoczyw a śród  chm ur, — 
Olbrzym iej m a k sz ta łt pom arańcz}',
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I leje zlo ty  sw ój blask,
Co drga na  falach  i tańczy...

Idę sam otny... O brzeg 
K ruszą się b iałe bałw any...
1 słyszę z głębiny szept,
S zept słodki m ow y nieznanej...

0  jakżeż dłuży się noc!...
Serce ju ż  m ilczeć nie może:
Ach, nimfy, w yjdźcie z tych  fa ', 
T ańczcie, śpiew ajcie w  tej porze.

Do piersi sw ych  tulcie mnie, 
Czaram i duszę osnujcie,
Pieśćcie, śpiew ajcie i z piersi mej 
Me życie w raz  w ycałujcie...

Z cyklu
„H e i m k e h r“

1.

Ach, te oczy w idzę znów ,
Co mi lśniły  w  życia wiośnie!
1 te u sta  czuję znów ,
Z k tórych piłem  czar miłośnie!

Ach, i g łosik  je s t ten sam ,
Com go ongi słuchał chętnie.
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T ylko jam  ju ż  nie ten  sam ,
Lecz zm ieniony dziś doszczętnie...

B iałym wieńcem  ram ion dw u 
P ieszczotliw ie o tulony,
Na jej sercu  leżę dziś 
Chm urny, tępy, rozdrażniony...

2 .

Życie — to upał m ęczący dzieniw , 
Śmierć — to północy chłodzący cień... 
Oto się ściem nia... Jestem  ju ż  senny... 
Z nużył mnie życia upalny  dzień...

Nad mojem łożem  dąb się kołysze, 
S łow ik śród  liści śp iew a sw ój tren... 
Cudną m iłosną piosenkę słyszę, 
G łęboko w  ziemi słyszę  przez sen!...

Z cyklu
„Neues Frulaling“.

N a mego serca dnie 
H uragan  w spom nień się kłębi...
Coś w  głosie Tw oim  jest,
Co mnie tak  w zru sza  do głębi!
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Nie m ów , że kochasz mnie!
T oć w szystko  piękne n a  św iecie — 
M iłości, w iosny  czar 
Do zguby  podąża przecie!

Nie mów, że kochasz  mnie!
Lecz całuj i milcz, kochana, —
I drw ij, że buk ie t z róż 
U w iędłym  zobaczysz  zrana!

A n g e l i k a .

Ja  jej oczy zam ykam  z uśm iechem  
I nam iętnie całuję jej usta .
O dtąd  spać mi nie daje spokojnie,
Bo ciekaw a, zkąd  takie mam g usta .

O d w ieczora późnego do ran k a  
Ciągłe py ta  dziew czyna ta  pusta: 
Czem u oczy zam ykasz mi z śmiechem 
Gdy nam iętnie całujesz me usta?

Ja  nie m ówię je j, czem u tak  czynię,
Bo sam  nie wiem, zkąd  takie m am  gusta : 
Ja  jej oczy  zam ykam  z uśm iechem  
I nam iętnie całuję jej usta .
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Hortensyja.

Pom nę, niegdyś ja  w ierzyłem , 
Że gd y  całus dajem , bierzem, 
T o  on w  niebie przeznaczony, 
Aby uczuć był probierzem .

A więc w ó w czas całow ałem ,
Aby d u ch ó w  stw ierdzić zw iązek, 
T a k  pow ażnie, jakbym  spełniał 
Jak i w ażny  obow iązek.

T eraz  w iem  już , że całusy 
Są zbyteczne , bez uży tku , — 
W ięc całuję z lekką duszą 
I bez w iary  i do  zbytku!

S e r a f i n a .

1.

Gdy w ieczorem  b łądzę w  lesie, 
Pogrążonym  w  słodkim  śnie, 
Z aw sze lekka tw o ja  postać  
T uż przy  moim boku  mknie.
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Czy to nie tw e mile lica?
Czyż to nie je s t w elon twój?
Czy to tylko b lask  księżyca 
Po przez liści w p ad a  zwój?

Słyszę cichych łez spadanie...
C zy to moje w łasne  łzy?
C zy też płacząc, luba, przy mnie 
Rzeczyw iście stąpasz  Ty?...

2

N ad cichem m orskiem  w ybrzeżem  
M rok nocy zw olna  zalega, 
K siężyc w y p ływ a z za chm ury,
A z fali szum  ten wybiega:

„C zy tam ten  człow iek je s t głupi,
„C zy zakochany  okrutnie?
„Bo tak  dziw acznie w ygląda;
„Razem  w eso ło  i sm u tn ie“.

Lecz księżyc śmieje się w  górze 
I zda  się mówi: „niestety!
On zakochany  i głupi 
I p rzy  tern k aw ał poety!“

3.

T am  nad  czarnem i falami 
Ledw ie ją  dojrzy me oko:
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T o biała m ew a tak  fruw a;
Księżyc lśni w  górze w ysoko  

H aja łeb z m orza w ysadza ,
O ddycha długo, szeroko;
W znosi się m ew a, opada...
Księżyć lśni w  górze, w ysoko.

D usza się z  ciała w y ry w a,
S trach  czuje, boleść głęboką:
W o d a  je s t d la niej z a  blizką,
Księżyc lśni w  górze, w ysoko .

4.

W  księżyca b lasku  spoczyw a morze 
I dziw ne rozlew a czary...
Biedne me serce tęskni w  tej porze; 
W spom inam  o pieśni starej.

0  starej pieśni, k tóra opiew a 
Z alane , przepadłe grody;
Dźwięk dzw onów  z chórem  m odlitw  się z lew a
1 w y d obyw a się z w ody.

Dźwięk dzw onów  z m odlitw  uroczą chw ałą 
Tym  grodom  nic nie pom oże,
Bo to  co raz pogrzebane zostało ,
N igdy pow rócić nie może!...

5.

Że ty  mnie kochasz, w iedziałem  o tern,
O  ja  to daw no  odkryłem ,
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Lecz gd y  mi m iłość sw oją w yznałaś, 
G łęboko się przeraziłem !

Błądziłem w  górach , śpiew ałem  pieśni, 
Radością tchnęło me łono;
Byłem nad m orzem , płakałem  długo,
A zachód  g o rza ł czerw ono.

Me serce rów nie św ietlne, płom ienne, 
W ygląda, jak o  to  słońce —
Ono się w  m orzu miłości pogrąża 
W spaniałe , piękne, gorące!

6 .

Jakżeż ciekaw a ta  mewa!
Jak  na nas spog ląda  pilnie,
W idząc, że ucho do w arg  tw y ch  
Ja  przycisnąłem  tak  silnie.

W idać, źe chciałaby w iedzieć,
Co płynie z u st tw y ch  i z duszy,
Czy całusam i, czy słow y,
T y ś napełn iła me uszy?

O gdybym  to sam  m ógł w iedzieć, 
Czem serce me przepełnione?...
Lecz słow a i pocałunki 
C udow nie by ły  złączone!...
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Z biegła przedem ną, ja k  dzika  sa rna,
I tak  pom knęła, ja k  strzała;

A w iatr rozw iew ał jej cudne w łosy ,
Gdy się po ska łach  w dzierała.

T am  gdzie się sk a ła  n ad  m orzem  zw iesza, 
N areszcie ją  dogoniłem ;

Ł agodnym  tonem , słow em  łagodnem , 
W styd liw e serce zm iękczyłem .

T uśm y siedzieli na  rów ni z niebem,
I czas nam  płynął tak  błogo,

P od nam i w  ciemnem m orzu głęboko 
T onęło słońce z łow rogo...

P od nam i w  ciemnem m orzu głęboko 
Z łow rogo  tonęło słońce...

A fale biegły z  dum ną ro zk o szą
W spaniałe , w ściekłe, ryczące...

O, nie płacz, luba, to  słońce przecie 
Nie w padnie trupem  w  te fale:

Ono się w  m ojem  sercu ukryje
W  w szystk ich  sw ych  ogniów  zapale!...

UO BilNONT }
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8 .

Spójrz!... n a  tych  ska łach  zbudujem  kościół, 
W  nim będziem  św ięcić trzeci testam ent, 
N ow y testam ent, w  którym  usuniem  
Cierpienie, strachy  i łz y  i lament!

Z n iszczona dzika, śm ieszna dw oistość,
Co tyle w ieków  n as  ogłupiała!
1 m usi u stać  w reszcie n a  zaw sze 
T ragi-kom iczne dręczenie ciała!

C zy sły szysz  Boga w  tern czarnem  morzu?
On m ów i w  g ło só w  milionie.

C zy w idzisz  B ożych św ia teł tysiące,
Od k tórych niebo tak  płonie!

W ierzaj! Bóg św ięty  b łyszczy  w  tern św ietle 
I tam  w  ciem nościach się kryje:

Bogiem  je s t  w szy stk o  i Bóg je s t w szystk iem , 
W  naszych  ca łusach  on żyje!

9.

Cieniem całus! cieniem miłość!
Cieniem życie! — H a, serdecznie 
Śm iać mi chce się! T o  ty  sądzisz,
Że to w szystko  trw ać  m a wiecznie?
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Luba! w szy stk o  znika, ginie,
Co św ieciło  kiedyś jasno :
N asze serca — te zapom ną,
N asze oczy — te zagasną!

10.

P anienka s ta ła  nad  m orzem ,
W zdycha jąc długo, bez końca.
Jej czułą duszę p o ruszał 
I sm ucił ta k  zachód  słońca.

Panienko, bądźże w eselsza .
T o stare! — daje ci słow o:
T u  z p rzodu  ono zachodzi,
T am  z ty łu  w raca  n a  now o.

11.

Runiczny głaz w ysta je  z  w ód;
W  zadum ie siedzę na  skale:

S łychać k rzyk m ew  i w ia tru  św ist;
W ędru ją  i szum ią te fale...

Jam  druhów  m iał, kochanki miał;
Jam  kochał m ocno i stale... 

G dzież oni są?... O, huczy wiatr! 
W ędrują i szum ią te fale...
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K l a r y s s a .

Z apóźno p rzyszły  ciężkie tw e w estchnienia, 
Zapóźno tw arz  tw a  do mnie się uśmiecha! 
W yśm iałaś n iegdyś moje uniesienia,
One ju ż  w e mnie zam arły  bez echa.

Późno mnie d arzy sz  m iłością wzajem ną!
N a m oje serce, co ju ż  nie zna  drżenia,
P ad a ją  tw oje gorące spojrzenia,
Jak  b lask i słońca na mogiłę ciemną.

Lecz chciałbym  w iedzieć, a  próżno się kuszę: 
D okąd po śmierci idą n asze  dusze?
G dzie się podziew a ogień, co zagaśnie?
Gdzie niknie w ia tr  ten , co przew iew a właśnie?

W olanta i Maryja.

O, te dam y rozum ieją,
Ja k  poetów  trzeba  czcić!
M nie i memu geniuszow i 
D ały one jeść i pić!
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Z upa by ła  przew yborna, 
Z ając m iał p rzepyszny  sm ak, 
K ura boska  i w y tw orna ,
A nie było w inka brak!

C oś m ów iły — o poezyi...
I ja  byłem  w reszcie sy t 
I serdecznie dziękow ałem  
Z a  ten uprzejm ości szczyt!

E m m a .

1.

Emmo! pow iedz-że mi praw dę, 
Czym  przez miłość s ta ł się głupi, 
C zy  też w łaśnie m iłość m oja 
B yła skutkiem  mej głupoty?

Ach, p rócz w ściekłej mej miłości, 
P rócz m iłosnej mej w ścieklizny, 
W ciąż mnie dręczy, m oja Emmo, 
Jeszcze  s tra szn y  ten  dylem at...
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2 .

Noc z najgorszych  m roków  arm ią 
Już  się ku  nam  sk rada , zd a  się; 
N asze dusze tak  zmęczone!
Ach, ziew ając patrzym  na się.

S tara-ś ty, jam  je szcze  starszy ;
Ju ż  przekw itła  w iosna  nasza... 
Chłodna-ś ty, jam  bardziej chłodny; 
B lizka zim a mnie p rzestrasza .

O ja k  sm utnym  je s t ten koniec:
Po m iłosnych żądz  rozkw icie 
P rzy sz ły  żądze bez m iłości...
Śmierć tak  śp ieszy  zmienić życie.

K a t a r z y n a .

1.

Do moich objęć się tulisz,
Jak  p tak  się w tu la  w  sw e gn iazdo ; 
Jam  — niebem całem  dla Ciebie,
T y ś — m oją najm ilszą gw iazdą!
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T am  tłum y głupców  ogrom ne 
Pod nam i w  dole się roją;
Sw arzą się, krzyczą, szaleją,
A każdy  racyą  m a sw oją .

D zw onią ich czapki błazeńskie,
A łzy  im p łyną tajemnie;
Kolbami sw ych  karab inów  
Łby sobie ranią w zajem nie.

Nam zd a ła  od nich tak  dobrze,
T ak  miłe to nasze gniazdo:
Sw ą g łów kę kry jesz w  Tw em  niebie, 
T y  m oja najm ilsza gw iazdo!

2 .

M oja Kitty um rzeć musi:
Jej policzki coraz bledną...
Ach, n a  krótko przed  jej śmiercią, 
Mam pożegnać K itty biedną.

Kitty kona! ju ż  niedługo 
Spocznie w  zimnej g robu m atni... 
I w ie o tern... A o w szystk ich  
W  tej godzinie dba ostatniej. 

P rzyszłej zim y te pończochy 
Każe nosić mi stanow czo,
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Do zrobienia k tórych w zięła 
N ajcieplejszą w ełnę ow czą.

3.

D rżą zżółk łe d rzew  korony,
Z a liściem sp a d a  liść, —
Ach, w szystko  drogie, piękne, 
Do g robu  m usi iść...

Bolesne słońca  blaski 
P o  lesie k rw aw o  lśnią; 
Ach, może to osta tn ie 
C a łusy  la ta  są...

Chcę płakać; w  sercu  czuję 
G ryzących w spom nień dym... 
Rozłąki naszej chwilę 
W  obrazie w idzę tym .

Śm iertelnie chorą jam  Cię 
O puszczał, roniąc łzy... 
Jam  latem  odchodzącem , 
Ginącym  lasem  — Ty!
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J e n n y .

T rzydziesty  piąty rok  dziś liczę 
A ty  w  piętnastej ledwie wiośnie...
O Jenny, gd y  n a  ciebie patrzę, 
W spom nienia w e mnie d rżą  miłośnie!

W  tysiąc osiem set siedem nastym  
R oku poznałem  dziew czę pewne,
Do Ciebie tak  podobne dziwnie, 
Z arów no piękne i pow iew ne...

„Na un iw ersy te t iść m uszę —
T ak  rzekłem  raz  do mej dziew czyny, — 
Pow rócę w krótce... czekaj n a  mnie!“ 
Odrzekła: „Dobrze, mój je d y n y “.

T rzy  la ta  ju ż  w  pandektach  grzęzłem ... 
Gdy nadszed ł M aj... i, ku mej biedzie, 
Z G ettyngi s traszn ą  w ieść dostaję,
Że m oja lu b a  za  mąż idzie...

A było to  p ierw szego Maja!
Zieloność... ziem ia, w iosną  tchnąca...
Chór p tak ó w  śpiew ał... każdy robak 
C ieszył się w  ciepłych b laskach  słońca...

A jam  by ł b lady  i znękany... 
W alczyłem  próżno z tą  niemocą... 
Jedyny  P an  Bóg chyba w ie to,
Ilem ja  w ów czas cierpiał nocą...
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Lecz w yzdrow iałem ... w  burzach życia 
Ja k  dąb dziś sto ję pośród ludzi!...
O Jenny, gdy n a  Ciebie patrzę,
W net s ta ry  sen się w e mnie budzi!...

K w i a t  l o t o s u .

B ardzo ciekaw a z nas para!
Nie zajdzie chyba daleko:
O na słabuje na nogi,
On je s t zupełnym  kaleką.

O na — to kocię cierpiące,
A on — to p ies schorow any ... 
M yślę, że w  g łow ach  obojga,
T eż zasz ły  pow ażne zm iany:

Bo ona mniema, że jeszcze 
Jak  kw iat lo tosu  zachw yca,
A on, jej b lady  tow arzysz , 
R ów nać się chce — do księżyca...

L otos w księżyca prom ieniu 
Kielicha łono otw iera,
Lecz zam iast ow ocu życia 
T ylko  ten w ierszyk  odbiera.
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Na obczyźnie.

Miałem ja  ongi ojczyznę cudną:
T am  szum iał Ren,

Dąb ró sł w ysoko , fijołki kw itły , —
Lecz to  był sen!

W  ojczystej m owie brzm iało mi słow o 
(W iatr n iósł je  hen...)

T o  słow o „kocham “ przedziw nie dźw ięczne, — 
Lecz to  był sen!

O bnażać g łow y, czapki zdejm ow ać, 
Zginać kolana, ręce całow ać,
To ty lko , dziecię, k u g la rsk a  sz tu k a ,— 
Bo serce przytem  żyw iej nie puka.

Nigdym  nie uw iódł żadnej dziewdcy 
Pochlebnem  słów kiem  — fałszu  obsłonką, 
N igdy nie tknąłem  żadnej kobiety,
W iedząc, że  by ła  cudzą m ałżonką.

W  istocie, gdyby  było inaczej,
W  księdze, gdzie ludzie z honoru  słynni
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P iszą  sw e imię, nie m ógłbym  błyszczeć... 
Ludzie by w  oczy  p lw ać mi powinni! —

D o k t r y n a .

U derzaj w  bęben, nie bój się nic 
I m arkietankę całuj i pieść!
T o ć  przecie cała n au k a  nasza...
T o ć  przecie książek najg łębsza treść!

A ludzi ze snu  bębnieniem budź,
W szędy  pobudkę tę trzeba nieść. 
M aszeruj, bębniąc, idź n ap rzód  wciąż! 
T o  naszej w iedzy calu tka treść!

T o  filozofia heg low ska cała,
W  tern się sens książek w szelakich  skrył!
A jam  to  pojął, bo  rozum  miałem,
Bo ze mnie dobosz p rzepyszny  był!

Czekajcie tylko.

P oniew aż ta k  p rzedziw nie św ietnie błyskam , 
Sądzicie więc, że grzm otem  już  nie w ładam ... 
Mylicie się, ja  rów nie g rom y ciskam ,
Do grzm ienia też talencik  ja  posiadam !
T en  talent mój poznacie należycie,
G dy  dobry  dzień zabłyśnie  w am  nad głow ą:
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S traszny  mój g ło s naów czas usłyszycie, 
P io runów  dźw ięk, gw ałtow ne grzm otów  słow oi 
N iejeden dąb ro z trza sk a  się w  kaw ały ,
W  tym  wielkim  dniu, gd y  b u rza  m ną ow ładnie 
I pa łac  w net niejeden drgnie w span iały , 
N iejedna w raz  kościelna w ieża padnie!

Kto m a wiele, tem u w net 
Będzie dane w  w iększej mierze;
Kto m a m ało, tem u w raz 
I to m ałe się odbierze.

Lecz jeżeli nie m asz  nic,
T o  o sp ieszny  pogrzeb  proś...
Łotrze, m ają p raw o  żyć 
T ylko ci, co m ają coś!

P o j e d y n k i .

D w a w oły  żyw y  w iodły  spór,
Aż echem trz ą s ł się cały dw ór;
G orącą obaj mieli krew ,
W ięc jeden w reszcie, w pad łszy  w  gn iew , 
W  dysputy  żarze  w zniosłym  

D ru g ieg o  n azw a ł „o słem “!
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A że „o s io ł“ u w ołów  je s t lżącym  w yrazem , 
John-B ull’e się musieli boksow ać tym  razem .

A n a  tym  dw orze, w  tenże czas 
D w a osły  też się zesz ły  w raz  
I rów nież w szczęły  ży w ą kłótnię:
Co także  się skończy ła  smutnie:
G dyż w idząc jeden  długouchy,
Że drugi zo s ta ł całkiem  g łuchy  
N a jeg o  w szelk ie argum enta.
W raz  cierpliw ości zerw ał pęta,
K tórem i n as  konw enans sku ł 
I ryknął gniew nie: „Jesteś w ó ł“ !
A żaden  osio ł z gładkiem  nie pozw oli czołem, 
By go k toś się ośmielił ty tu łow ać w ołem . 
W ięc pojedynek nastąp ił,
W  k tórym  jeden drugiem u nie sk ąp ił 
U derzeń kopytem  i g łow ą,
By ro zstrzygnąć  sprzeczkę honorow o!

A m orał ztąd?... T u  niem a zagadki...
J a  m yślę, że są  w ypadki,
W  k tórych dla słusznej honoru  obrony 
P ojedynek je s t nieunikniony!
Boć studen t m usi bić się przecie,
Jeśli go  durniem  nazwiecie!
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W iędnie liść, nadchodzi zima,
D rzew a nagie w  lesie;

Junkier Sm ith pistolet trzym a 
I zastrze lić  chce się.

Stój, szalony! toć n a  now o 
Liście nam  porosną;

Junkrze  Smith, uczciw e słow o,
Że pow rócą  z w iosną!

N i e d o s k o n a ł o ś ć .

N igdzie doskonałości nie w sk azu ją  dzieje 
Od tych  czasó w  dalekich, odkąd św ia t istnieje: 
Niema róży  bez kolców; a  i to  w ątpliw e,
Czy nap raw dę niebiańskie dziew y są  cnotliwe; 
T u lipan  nie m a woni; i je s t g ad k a  tak a  
Że „i człow iek poczciw y śc iągnął raz  p ro siak a“. 
Cześć Lukrecyi ocala  tylko śm ierci siła,
A inaczej z pew nością brzem ienną by  była. 
Fataln ie b rzy d k ą  nogą Bóg oszpecił paw ia ,
I n iejedna K orynna czasem  spleen nam  spraw ia, 
Jako  W olter n ieboszczyk — ironią „H enryady“, 
Lub K lopstock nieśm iertelną pięknością M essy-

[jady.
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I najidealn iejsza, najm ądrzejsza krow a 
Po h iszpańsku  pow iedzieć nie potrafi słow a:
I w  „ C ypry dzie“ K anow y rażą  zbytnie blaski; 
M assm an nos m a zarów no, ja k  i dow cip p łaski. 
I kw aśne rym y w  w ierszach  najsłodszych  s ą

[częste,
Ja k  żądło  u k ry w ają  p lastry  m iodu gęste.
I nieśm iertelny Achill padł z ręki Parysa;
W  A leksandrze Dum asie w idzim y m etysa;
K ażda gw iazda, co św ietne rzu ca  dziś promie-

[nie,
Zbiegiem  czasu  zakończyć m usi sw e istnienie. 
W  najlepszym  n aw e t sydrze słychać w oń cebuli 
Czarne plam y w idnieją n a  słonecznęj kuli.
A i ty , choć na ludzi rzucasz  czarów  pęta,
I ty  m asz sw oje b raki, przyznaj, żeś nieśw ięta. 
Czem u patrzysz  tak  na mnie? Bądźmy zatem

[szczersi:
Nie m asz piersi, o miła! nie m asz serca w piersi! 

S taruszka troska.

M inęły chw ile szczęśliw e 
G dy żyłem  pysznie , w esoło; 
Na uczcie p rzy  mnie siedzieli 
D ruhow ie moi w około.
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Nie było przy jaźn i szczerszej,
O, nie znam  dni bardziej błogich! 
Ale opróżnił się w orek 
I nie mam przy jació ł drogich. 

T eraz  u łóżka chorego,
Jak  zaw ierucha zim ow a,
S ta ru szk a  T ro sk a  zasiada ,
W  nocnym  kaftanie, su row a.

S krzyp tabak ierk i jej często 
Niemile w p ad a  do ucha;
Ja k  straszn ie  siw ą  sw ą  g łow ą 
N adem ną k iw a starucha!

Z darza  się, w idzę znów  w e śnie 
T e  czasy  szczęścia minione:
I żyw iej bić mi poczyna 
N a chw ilę serce stęsknione...

W tem  skrzyp  mi serce rozdziera, 
Sen słodki w  mgłę się rozw iew a — 
S taru szk a  nos sw ój w yciera 
I g łośno nadem ną ziewa!

A z r a.

Codzień sz ła  su łtań sk a  córa —
Cud dziew ica — n a  przechadzkę 
W  porze zm ierzchu ku fontannie, 
T am  gdzie srebrne w o d y  pluszczą...

no atLMom 4
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Codzień sta ł niew olnik młody 
W  porze zm ierzchu przy  fontannie, 
T am  gdzie srebrne w ody  pluszczą; 
C odzień b ledszy by ł i b ledszy...

Raz księżniczka p rzystąp iła  
I rzu c iła  mu te słow a:
„T w oje  imię p ragnę wiedzieć...
K raj twój? tw o je  pokolenie?“

I niew olnik odrzekł: „Zw ą mnie 
M ahom etem , z ziem i Yemen,
A mój ród  — to  ow i Azrah,
K tórzy  giną, gd y  koch a ją“.

Oświadczenie.

M rok w ieczorny zap ad a ł powoli,
M orze groźniej w  ciem nościach ryczało , 

A j a  siedziałem  nad brzegiem  
I w  zadum aniu  patrzyłem  

N a b iały  tan iec sw aw olnych  fal...

I b iedna pierś ma w zbierała  ja k  morze... 
A sercem  dziw na o w ład ła  tęsknota 

Za tobą, piękny obrazie,
Co w szędy  mnie śc igasz, o taczasz,
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Co w szędy mnie w o łasz  ku  sobie, 
N a każdem  m iejscu i wszędzie: 

W  bałw anów  ryku i w  w ichrów  szumie 
I w  m ego serca w estchnieniach...

Lekką trzciną napisałem  n a  piasku: 
„Agnes! j a  kocham  Cię!“

Lecz złe fale rozlały  się nagle
Na słodkiem  tern ośw iadczeniu 
1 zag asiły  je  wnet!...

0  k rucha trzcino, o sypki piasku, 
R ozpryskujące się fale,
Ja  nie dow ierzam  w am  już!

Niebo się sta je  czarniejszem ,
Me serce dzikszem  się sta je ,
Ha! o to silną tą  dłonią 
Ja  w yrw ę z lasów  N orw egii 
N ajw yższą sosnę n a  świecie;
Potem  tę sosnę pogrążę 
W  żarzący  się k ra te t E tny...

1 takiem  w  ogniu um aczanem
Olbrzym iem  piórem  

N a ciemnem niebios sklepieniu 
T e wielkie słow a w ypiszę:

„Agnes, ja  kocham  Cię!“
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A odtąd  każdej nocy 
T am  w  górze św iecić będzie 
Płom ienny, w ieczny napis...

I późne w nuków  pokolenia
Z radością  czytać będą 
N iebiańskie, szczy tne słow a: 
„A gnes, ja  kocham  Cię!“

Z a c h ó d  s ł o ń c a .

R ozżarzone krw aw e słońce 
C oraz niżej się pochyla 
I ju ż  tonie tam  w  szem rzącym  
Srebrnoszarym  oceanie ...
Z a  niem  ciągną różow o otchnione 
Całe ro je  pow ietrznych obrazów ,
A naprzeciw  zm roku jesiennych ob łoków  
W yłan ia  się sm utna, trupioblada 
K siężycow a tw arz...
A tuż i św ietlne isk ry  — gw iazdy  
M igocą zd a ła  w  mgle...

N iegdyś n a  niebie błyszczeli 
W ęzłem  m ałżeńskim  złączeni 
Luna, bogini, i bożek Sol,
A w k rąg  nich w irow ały  gw iazdy , 
N iew inne drobne dziateczki.
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Lecz złe języki zas ia ły  niezgodę,
I rozesz ło  się w raz w  nieprzyjaźni 
O w e w zniosłe, b łyszczące m ałżeństw o.

D zisiaj w e dnie w  sam otnej paradzie 
T am  na górze k roczy bożek słońca,
Z a w span iałość sw o ją  i za  św ietność 
O piew any, uw ielb iany
P rzez dum nych, szczęściem  hartow nych ludzi 
A znów  nocą 
Po niebie b łądzi Luna,
T a  b iedna m atka 
Z sierotam i sw ojem i, gw iazdkam i:
O na b łyszczy  w  sw ej boleści,
A dziew częta rozkochane 
I rzew ni poeci
O fiarują jej sw e łzy  i pieśni...

T a  czuła  Luna! Kobiecą isto tą  
K ocha w ciąż jeszcze pięknego m ałżonka.
Co w ieczora blada, drżąca,
W y su w a się z  lekkich obłoków  
I pog ląda  boleśnie 
W ślad  za  odchodzącym ...
C hciałaby trw ożnie zaw ołać: „O pójdź! 
Pójdź, dzieci tęsknią za  T o b ą “ —
Lecz przekorny  słońca bóg 
Na w idok m ałżonki

http://rcin.org.pl



54 L E O  B E L M O N T .

R ozognia się z bó lu  i z  gniew u 
P odw ójną  pu rpurą  
I n iezb łagany  p osp iesza  w net 
Do sw ojej chłodnej w dow iej łożnicy.

* *

Nikczem ne, syczące języki! —
W ięc n aw et pom iędzy bogów  
W n io sły  zepsucie i ból!
Ach, biedni bogow ie, tam  w  niebie w ysoko, 
Ś ród m ęczarni, bez pociechy,
P o  tych  drogach n ieskończonych 
B łądzą wciąż —
I nie m ogąc um rzeć, w loką 
Sw ą b łyszczącą nędzę 
Z so b ą  w raz...

W ięc ja  — człow iek,
U rodzony  w  dole,
O bdarzony  szczęśliw ie śmiercią,
W ięcej się nie skarżę już!...

Nocą w kajucie.

M orze sw e perły  posiada,
A niebo gw iazdy  m a sw oje,
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Ale me serce, me serce,
Me serce m a sw o ją  miłość...

W ielkiem  je s t m orze i niebo, 
Lecz w iększe  od  nich me serce; 
P iękniej niż perły i gw iazdy  
B łyszczy i św ieci m a miłość... 

T y , śliczne m łode dziew czątko, 
Znijdź w  głębie m ojego serca;
Me serce, m orze i niebo 
O żyw cza przenika miłość...

Do bladego niebios sklepu,
Gdzie te  cudne gw iazd y  b łyszczą, 
Mocno w arg i bym przycisnął 
I zap łakałbym  namiętnie.

Ach, te gwiazdyr, te prom ienne, 
T o  są  oczy mej n a jm ilsze j,— 
One ślą  mi b lask  przy jazny ,
Ślą z  b ladego niebios sklepu. 

Do bladego niebios sklepu,
T am , do oczu mej na jm ilszej,
J a  pobożnie w znoszę ręce 
I tak  b łagam  i tak  płaczę:

„C udne oczy, św ia tła  łask i, 
U szczęśliw cie m oją duszę,
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D ajcie um rzeć i zasłużyć 
W as i w asze  całe niebo!“

* *

*

Z tych niebiańskich oczu, z góry,
Lecą drżąco zło te isk ry  
P oprzez noc — i du sza  m oja 
W  n ieskończoność m knie miłośnie...

W y  niebiańskie oczy w  górze, 
Ach, w ypłaczcie  się w  mą duszę, 
By od jasnych  łez gw iaździstych  
Przepełn iła  się m a dusza.

M orskie fale mnie kołyszą,
Senne myśli mnie kołyszą,
A ja  leżę w  mej kajucie 
Na cienistem, cichem łożu.

P rzez  o tw arte  pa trzę  okno 
W  górę, tam  na ja sn e  gw iazdy , 
N a kochane słodkie oczy 
Mojej słodkiej ukochanej...

T e kochane słodkie oczy 
P ełn ią straż  n ad  m oją głow ą,
I m rugają i w o ła ją
Mnie — z bladego niebios sklepu.
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Na to b lade nieb sklepienie 
Patrzę szczęsny, d ługo — długo — 
Póki b iały , m glisty  tum an 
Nie zakry je  lubych oczu...

W  drew nianą ścianę okrętu,
G dzie g łow ę senną oparłem ,
Biją fale, w ściekłe fale, —
Tajem niczo mi do ucha

M ruczą, szepcą wciąż:

„O , głupi n asz  przyjacielu!
T w e ramię je s t krótkie , a  niebo dalekie,
A gw iazdy  te w  górze są  mocno przybite 

Do nieba złotem i gw oździam i; 
Daremne w estchnienia! darem na tęsknota! 
Najlepiej, najm ędrzej byś zrobił, kochanku , 

G dybyś obecnie — spa ł!“

* *
*

Śniłem o w ielkiej, dalekiej pustyni,
Białym i cichym  śniegiem  pow leczonej;
Pod białym  śniegiem leżałem  pogrzebion 
I spałem  zim nym , sam otnym  snem  śmierci.
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A z tajem niczych niebiosów  patrza ły  
Na dół, na grób mój gw iaździste te oczy... 
S łodkie te oczy! — b łyszczały  zw ycięzko 
Z cichą radością, lecz m iłości pełne... .

Mądre gwiazdy.

K w iatki, niw  dziatw o! — noga tak  ła tw o  
Zabiera w am  życie krótkie:

Idzie się d rogą i depce nogą 
W yniosłe , ja k  i skrom niutkie.

Perły! leżycie w  głębinach skrycie...
Lecz człek w as  znajdzie w  mozole: 

W ierci się dziurka; n a  jed w ab ’ sznurka  
P erła  w przęgnięta  w  niewolę!

O m ądre gw iazdy! d la  w aszej jazd y  
Macie sz lak  od  n as  daleki!

Na niebios szczycie dumnie świecicie 
Bezpieczne przeto  n a  wieki!
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Do aniołów.

To T anatos! To s traszn y  zgon!
Na szarym  koniu pędzi on:
S łyszę m iarow y kopy t dźw ięk 
1 kosy  św is t i o stróg  szczęk!
Posępny jeździec z krain  snu 
Z a parę chw il ju ż  będzie tu.
W yrw ie mnie ztąd , — M atyldę rzucić muszę! 
T a  stra szn a  m yśl rozdziera  moją duszę!

M atylda mi przez długi czas 
Ż oną i dzieckiem by ła  w raz...
W ięc gdy  się w  m rok zasuw am  oto, — 
Z ostanie w dow ą i sierotą!
Porzucę sam ą n a  tym  św iecie 
Ach, żonę m ą, to drogie dziecię,
Co, w ierząc w  moc opieki mej nadm iernie, 
Do piersi mej tuliło g łów kę wiernie.

Aniołów chórze! w niebie racz 
U słyszeć mój b łagalny  p łacz,
I gdy mnie zam knie chciw y grób,
T o  jedno  ty lko  dla mnie zrób:
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Opieką, ta rczą  bądź kobiecie,
K tórą kochałem  n a  tym  świecie...
O, b roń  i chroń M atyldy biednej życie... 
Anieli! w  niej w szak  m acie sw e odbicie...

Jeśli w a s  w zru sza ł ludzki ból,
Na w asze  łzy, na łez tych  sól,
Na ow e słow o  z d uszy  dna,
Które jedynie kap łan  zna,
Które w ym ów ić ledw ie śmie,
Kiedy isto tą  całą  drgnie,
Na n iebios b lask , n a  piekieł żar,
Na w aszy ch  w dzięków  w ieczny czar,
Na dobroć tę, co p rzez w as rany  koi, — 
Zaklinam  w as: M atyldy brońcie mojej!

O n a  z a g a s a .

Z asło n a  spada, ju ż  po w idow isku;
Do dom ów  spieszy  dam  i panów  rzesza: 
K onten ta z  sztuki... No, to  mnie pociesza: 
W y w o ły w an y  byłem  po nazw isku!
Z acna publika, — to z jej stron}' wiele, — 
O klaskiem  w dzięcznym  dziś uczciła w ieszcza, 
Lecz teraz  w  gm achu c isza trw a  złow ieszcza, 
P o g asły  św ia tła  i zm ilkło wesele!
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Lecz słuchaj!... nu ta  zg rzy tliw a, u rw ana,
W  pobliżu pustej sceny n a raz  jękła:
N a sta rych  sk rzypcach  pew nie stru n a  pękła, 
S truna , przez pieśni i p rzez czas s ta rgana . 
S zukając chciwie a  próżno zdobyczy, 
G rom ada szczu rów  sm yrga po parterze, 
Czuć zgniły olej w  dusznej atm osferze, 
O sta tn ia  lam pka jeszcze stęka, syczy...
Aż beznadziejne, biedne św ia tło  gaśnie:
Tem  św iatłem  była... m oja dusza  właśnie!
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G o e t h e

E p i g r a m a t y .

Wenecyja 179o r.

Jak  strw oniłem  wraz 
I  pieniądze i czas,
Ta książeczka wesoło 
Pouczy was.

1.

Sarkofagi i u rny  tchem życia  ozdab iał poganin: 
T ańczą  fauny w krąg , z  bachantkam i w  pstre

[zbici szeregi;
K oźlonogiego g ra jka  nadęte ja k  bania  policzki 
G łuchy ton  dobyw ają z  dźw ięcznego rogu  gar-

[dzieli,
Brzm ią cym bały i bębny; w raz  w idzisz i sły szy sz

[ten m arm ur.
P tak  na sk rzyd łach  się w aży, soczysty  ow oc

[dźw igając.
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Żaden dźwięk go  nie p łoszy , ja k  żaden nie spło-
[szy Am ora,

Co w  jask raw ym  tym  tłoku  radośniej pochod-
[nię podnosi.

T ak  obfitość śm ierć przezw ycięża; i popiół tam
[w ew nątrz,

Z da się, w  zam knięciu zacisznem  tern życiem się
[jeszcze raduje.

T ak  niechaj k iedyś się w ije i w k rąg  sa rkofagu
[poety

Zw itek ten, dzięki m u życiem bogatem  i pięk-
[nem dyszący.

2.

T y lko  co nieba strop  zabłękitniał i słońce za-
[błysło

P onad  skał w ierzchołkam i, strojnem i w  bluszczu
[girlandy,

T y lko  co w ieśniak  ją ł w inne gałązk i na palach
[upinać, —

Już z  nad  W irg ila  kołyski nadleciał w iaterek
[łagodny:

M uzy zbliżyły się do mnie, p rzy jazną  podjęły
[rozmowę,

O w ą u rw an ą  rozm ow ę, najm ilszą dla u szu  w ę­
d ro w c a .
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3.

Ciągle tulę najd roższą , w  tych chciw ych ramio-
[nach zam kniętą, 

Ciągle serce spragnione do piersi jej mocno
[przyciskam ,

Ciągle g łow ę m iłośnie n a  lubych ko lanach  opie-
[ram,

Ciągle oczy do oczu i u sta  do u st jej podnoszę^ 
„Jakto?! — zła ją  mnie ludzie — tak  pędzisz sw e 

[dni, niew ieściuchu!“ 
Ach, ja  źle je  przepędzam ! Słuchajcie, co dzieje

[się zemną:
Życia rad o ść  jedyną, niestety, mam te raz  za  sobą. 
O to dzień  ju ż  dw udziesty  śród  kurzu  się wlokę

[w pow ozie,
K łócą się ze m ną w oźnice, pochlebia w łaściciel

[gospody,
S ługus, podając mi jad ło , obm yśla o szustw o

[zyskow ne.
P ragnę uniknąć ich rychło , aż pocztm istrz mnie 

[chw yta w  uściski, 
K ażdy poczty lion  m ym  panem  i każdy  z celni-

[ków  w  dodatku. 
„Cóż to za  sprzeczność — w ołacie — zrozum ieć 

[tw ych słów  niepodobna! 
W  ra ju  spoczyw ać się zdałeś, ja k  now y  Rinaldo

[szczęśliwy! “
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Ach, ja  rozum iem  się dobrze: me ciało je s t tylko
[w podróży,

Duch b ezustann ie  w  oddali n a  łonie najd roż­
s z e j  spoczyw a.

4.

W łochy  zosta ły  już  za  mną. A w ciąż jeszcze
[kurzą się drogi, 

W ciąż p rzejezdnego zdzierają  pomimo zabiegów
[opornjmh.

T u  rzetelności niemieckiej napróżnobyś szukał
[gdziekolw iek

Z najdziesz ruch i działalność; nie znajdziesz 
[karności, porządku. 

K ażdy  dba tu  o siebie, drugiem u nie ufa, je s t
[próżny,

A i sternicy p aństw ow i jedynie o siebie się
[troszczą,

P iękny to kraj; lecz ach! F au sty n y  tu  niem a,
[niestety!

W łochy zosta ły  ju ż  za  m ną i w k rad ła  się w  ser-
[ce tęsknota .

5.
Leżąc w  gondoli, w płynąłem  pom iędzy szeregi

[okrętów.
Co ładow ne od jazdu  na wielkim  kanale czekają.

5
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M nóstw o tu  różnych tow arów  dla m nóstw a po- 
[trzeb p rzeróżnych ' 

W ino, pszenica, ja rz y n y  i d rw a i gałązk i le-
[ciuchne.

Szybko ślizgałem  się środkiem ; aż lau ru  gdzieś
[krzew  w ysta jący  

S zorstko  mnie sm agnął po licu: „O brażasz  mnie, 
[Dafne?! krzyknąłem  — 

Raczej n ag rody  czekałem !“ A nim fa mi szepnie
[z uśmiechem:

„L ekko g rzeszą  poeci, więc lekką m asz karę.
[Jedź dalej!“

6.

W idząc p ielgrzym a, w zruszony , ja  łez pow strzy-
[mać nie zdołam : 

Szczęściem  obdarza  n as  ta k  fałsz przeko-
[nań i błąd.

7.

Jedną m iałem  kochankę, nad w szelkie skarby
[najdroższą,

Dzisiaj nie mam jej już. Milcz w ięc i stratę
[sw ą zn o ś“
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Niby kolebka dziecięca śród  fal się kołysze
[gondola,

C z a rn a  sk rzyn ia  ta  na niej do trum ny prze­
stro n n e j podobna. 

D ziw nie trafne! toć między kolebką i trum ną
[podobnież

L udzie się chw ieją i w iszą, w ędrując po życia
[kanale.

9.

K ędy pędzi ten lud tak  i krzyczy? On chce się
[w yżyw ić,

D zieci w ydaw ać n a  św ia t i one w ykarm ić n a j­
lep ie j.

U w aż  to dobrze, w ędrow cze, i w  dom u postę-
[puj podobnie:

W yżej nie w zniesie się człek, pomimo n ajw yż­
s z e  w ysiłk i.

10.

N iechaj m arzyciel m a uczniów  obficie, jak  p iasku
[m orskiego;

P ia se k  — piaskiem ; m oją bądź, perło, rozum ny
[ty druhu!
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O braz kraju  w  kow adle tem w idzę, a władcę-
[w tym m łocie;

Z aś do blachy, co w  środku  się kurczy, ja  
[lud porów nyw am . 

Biada biednej tej blasze! — g dy  ciosy sw aw o l­
c i e  padają,.

Biją po niej niepew ne i kotła  urobić nie zdolne^ 

12.

M nóstw o m a uczn iów  m arzyciel, on m asy po -
[ciąga i w zrusza ,. . 

Kiedy rozum ny  m ąż pojedynczych przyjaciół
[naliczy.

T a k  cudotw órcze o b razy— najczęściej to złe m a­
lo w id ła ;

D zieła geniuszu i sz tuk i nie m ają pow abu dla.
[tłumu*1

13.

Niechaj się w ładcą  uczyni, kto sw oje rozumie^
[korzyści.

M yśm y tego obrali, co nasze korzyści pojm uje;
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14
Pielgrzym  pilnie wędruje! A znajdzie-ż św iętego

[u celu?
C zyli tego , co słynął cudam i, zobaczy, usłyszy? 
Nie, g dyż czas go ju ż  zabrał oddaw na: on znaj-

[dzie n a  miejscu 
Ledw ie resztki: przegniłe kości i czaszkę świę-

[tego.
My, co Italii szukam y, i m yśm y w szy scy  piel­

g rzy m i,
T y lk o  szkielet s trzask an y  z radością  i z w iarą

[wielbimy.

15.

Ju p p ite r  P luw ius, dziś jak o  bóstw o się z jaw iasz
[przyjazne,

Bo szczodrob liw a tw a dłoń m nogi użycza
[nam dar:

N apój daje W enecji, krajow i — roślinność zieloną, 
N ow y, m aleńki ten w iersz daje książeczce

[mej w raz.

• 16.
B ogi, głosiliście często, że przy jaźń  d la  wiesz-

[cza żywicie;
Dajcie więc, czego m u trzeba! O, nic w ym yśl­

n e g o , lecz wiele:
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Dajcie mu miłe m ieszkanie i jad ło  n iezgorsze
[i nap ó j

D obry; śm iertelnik zna w artość nektaru , ja k  w y ,
[o Bogowie!

Dalej odzież p rzysto jną, p rzy jació ł d la  gaw ęd
[poufnych,.

N a noc nareszcie kochankę, co calem go sercem
[pożąda.

Pięć natu ra lnych  tych rzeczy j a  pragnę m ieć 
[przedew szystkiem . 

D ajcie mi jeszcze  znajom ość m ów  sta roży tnych
[i n o w y ch ,

Abym  przem ysł i sp raw y  w szelk ich  narodów
[zrozum iał.

Dajcie mi czyste uczucie, bym  pojął u tw ory  ich
[sztuki,

L udu szacunek , a  w p ływ  u  potężnych łaskaw ie
[mi dajcie,

Albo też inne z dóbr ludzkiem u losow i w łaśc iw y ch . 
D obrze — dzięki w am  bogi: o t mąż najszczęśliw ­

s z y  już  s to i,
P raw ie  gotow y: mnie to nieledw ie to w sz y s tk a

[już d an o .

17.
Czem-że je s t życie człowieka?!... A przecie mogą.

[tysiące
M ów ić o nim, czem był, co on czynił i ja k .
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Mniej je s t pieśń; lecz m ogą tysiące rozkosze
[z niej czerpać, 

Inne p rzygan iać zaś  jej. Bracie, żyj więc
[i twórz!

18.

Piew cą być— dobre rzem iosło, szkoda, że nieco
[za drogie,

W  miarę, ja k  rośnie książeczka, cekinów  ubyw a
[mi z kiesy.

19.

Z aw sze w olności p rorocy  budzili w strę t w  mo-
[jej duszy,

K ażdy z nich w końcu okazał, że w łasnej li
[chciał sam ow oli. 

C hciałbyś w ielu uw olnić, w przód odw aż się
[sługą być wielu: 

T rud  niebezpieczny to  wielce! Nie wierzysz?
[Poprobuj go  tylko.

20 .

Losy F rancy i posępne! — ro zw ażań  wielkich
[um ysłów

W yście godne zaiste , lecz m ałych rozw ag i god- 
# [niejsze
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W ielkich w  przepaść zepchnięto! K tóż tłum y 
[naó w czas obrania! 

P rzeciw  tłumom?... I oto tłum ow i tyranem  był
[tłum!

21.

„Czyliż nie słusznie czynimy? My m usim  ten
[tłum oszukiw ać, 

O bacz— że, ja k  on  niezręczny; ja k  dziki, p rz y ­
p a t r z  się ty lk o “ . 

P ro s ty  człow iek, zw odzony , niezręcznym  i dzi-
[kim być musi;

Bądźcie jedno  rzeteln i i tak  do ludzkości go
[wiedzcie!

22 .

Cenny sw ój obraz na  miedzi, zaledw ie srebrzo-
[nej pow ierzchu, 

Książe częstokroć w yb ija  i naród  się daje oszu-
[kać.

Stem pel gen iuszu  fan tasta  n a  k łam stw ie i głup-
[stw ie w yciska.

Bierze za  złoto je  ten, co nie zn a  kam ieni pro-
[bierczych.
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23.

Czy ep igram at je s t dobry? A kto to może roz­
różnić?

N igdy się nie wie napew no, co u rw is au to r m iat
[w m yślach.

24.

„G dybyż być dom u gosposią , a  mieć na  po­
grzeby  najp ierw sze, 

Byłabym  w ierną, w eso łą, do serca tuliłabym
[męża!“

T a k  pośród  gm innych piosneczek śp iew ała mi 
[dziew ka w  W enecyi, 

A pobożniejszej m odlitw y jam  nigdy dotąd  nie
[słyszał.

25.

Boski M orfeusz napróżno po trząsa  miłą m aków ką: 
P rzecie czu w a me oko, dopóki go  A m or nie

[przym knie.

26.

M iłość i żądzę p rzelew asz w  m ą duszę; ja  ko-
[cham i płonę.

T eraz , luba dziew eczko, ufności przelej w  nią
[trochę.
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27.

Znam  cię dobrze, Amorku! N ikt nie zna cię le-
[piej odem nie,

N iesiesz przed nam i pochodnię, w eso ło  rozśw ie-
[casz ciemności,

T a k  n a s  niebaw em  w pro w ad zasz  na  kręte ścieżki
[i w łaśnie

Tam , gdzie pochodnia najbardziej potrzebna, ty  
[gasisz ją  zdradnie-

28.

Jeśli to seryo, nie w ahaj się dłużej, szczęśli- 
[wym mnie uczyń,

Jeśli to  żarcik, ja  sądzę, że dosyć już  żartów ,
[dziew eczko.

29.

W  szare j po ranku  pom roce n a  szczy t się w dra- 
[pyw ać najw yższy ,

G w iazdę poranną, tę dzienną zw iastunkę, naj- 
[wcześniej pow itać,

Czekać z na jży w szą  tęsknotą na w ładcy  niebio- 
[sów  spojrzenie —

Było m łodzieńczą uciechą, co z dom u mnie w  noc
[w yw abiała.
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Dnia zw iastunam i obecnie są  dla mnie oczęta
[niebiańskie

Mojej kochanki, i słońce to zaw sze  za w cześnie
[mi w sta je .

30.
M orze zdaje  się płonąć. Zdum iony w skazu jesz

[mym oczom ,
Jak  śród  fal gorejących nasz  nocny kołysze

[się sta tek .
Mnie to w cale  nie dziw i, toć z m orza w szak

[Afrodytę,
Z niej zaś zrodził się malec, co cały je s t jednym

[płomieniem.

31.

Ach, od jeżdża me dziewczę! Na okręt wsiada!
[E olu ,

Księciu potężny, pow strzym aj burze i w ia try  tw e
[spętaj!

Głupiś! o d rzek ł mi bóg, nie lękaj się burz sz a ­
le jących .

Drżyj przed lekkim pow iew em , gdy  Am or po ­
ru s z y  skrzydłam i.

32.

Często w  życiu błądziłem  i znow u się odna laz ­
łe m ,
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Przecie nigdy szczęśliw szym ! Dziś szczęściem  
[mem oto to dziew czę. 

Jeśli to  także je s t błędem, oszczędźcie mnie,
[mędrsi bogow ie, 

Błąd ten zabierzcie mi w ów czas, gdy  stanę na  
[brzegach Letejskich.

33.
Sm utną dolę m iał M idas. Ó w  sta rzec  n ieszczę­

s n y  zgłodniały , 
Ledw ie w z ią ł s traw ę do rąk , ciężar s tw a rd ­

n ia ły  ju ż  czuł.
Ze m ną w  podobnym  przypadku  łagodniej óbesz--

[ly  się bogi.
Czego ja  ręką sw ą  tknę, p iosnką zw inną

[jest w net.
M uzy piękne! nie gniew am  się o to , niech ty lko

[ma lu b a
Gdy jej p rzypadnę na pierś, nagle nie zmie- 

[ni się w  baśń .

34.

„Ach, m oja szy jk a  nabrzm iała  cokolw iek!“ za-
[w oła najdroższa; 

Z djął ją  niepokój. Bądź cicho, me dziecię i s łów
[mych w ysłuchaj. 

W enus cię ręką sw o ją  dotknęła; cichutko w s k a ­
k u je ,
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Że tw e ciałko  już  w kró tce ach! nieubłaganie się
[zmieni:

W krótce się sm ukła kibić zepsuje i piersi wy-
[tw orne.

W szy stk o  pełnieje; najnow sze  sukienki paso- 
[wać ju ż  nie chcą. 

Bądź spokojna! Gdy kw iaty  spadają , ogrodnik
[wesoło

W róży, że m iły ow oc p rzepyszn ie  się u d a  w  je-
[sieni.

35.

W ielka rozk o sz  — najd ro ższą  mdlejącem opasać
• [ramieniem,

G dy bijące jej serce w iosenną ci miłość wy-
[znaje;

W iększa rozkosz — uczuw ać gdzieś w  głębi
[łona najdroższej 

Ruch maleńkiej isto ty , w  najpierw szem  żyw ota
[zaraniu;

Zda się sił sw ych próbuje i skoków  sw yw olnej
[młodości.

Z da się p uka gw ałtow nie, by  w yjrzeć na św iatło
[niebieskie.

Czekaj jeszcze  dni parę! Na w szystk ich  ścież­
k a c h  żyw ota

H ory su row e prow adzić cię będą, jak  chce prze­
in a c z e n ie .
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Niechaj cię spo tka , co musi, pieszczochu mój
[w zrastający  —

M iłość s tw o rzy ła  cię; m iłość niech będzie w ięc
[twoim  udziałem .

36.

Tak-em  się baw ił, od miłych przy jació ł znajdu-
[jąc się zdała ,

W  ow ym  grodzie neptuńskim  tak  dni i godziny
[spędzałem .

W szy stk o , czegom  doznaw ał, tom  słodkiem  
[wspom nieniem  zapraw ił, 

S łodką zap raw ił nadzieją; najlepsze to św ia ta
[przypraw y!

E l e g i e .

1.

S łów ko rzeknijcie, kamienie; pow iedzcie, w yso-
[kie pałace!

P rzem ów , ulico! T y , zbudź się, gen iuszu
[z snu!

P ra w d a , w szy stk o  w tych św iętych m urach 
[natchnione je s t życiem;
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Dla mnie jedynie Rzym  cichym , m ilczącym
[jest.

O , któż pow ie mi w reszcie, w  okienku którem
[zobaczę

Cudne stw orzenie to , co ożyw iło mnie tak? 
D otąd  nie zgadłem — że ścieżek, po k tórych błą-

[dząc i b łądząc 
Ku niej i od niej chcąc iść, drogi pośw ię­

c a m  czas?
Je szcz e  oglądam  kościoty, pałace, zw aliska, ko-

[lumny,
Jako  rozw ażny  mąż czerpie z podróży zysk . 

Lecz to przejdzie niedługo; zostanie jed y n a
[św iątynia,

Jeden A m ora chram : w ejdę pośw ięcon weń. 
W praw dzie , całym  ty ś św iatem , o Rzymie, lecz

[bez m iłości
Nie by łby  św iatem  św iat, Rzymem nie byłby

[Rzym.

2.

T u  n a  ziemi klasycznej w eso ło  się czuję nat-
[chnionym:

Ś w ia t dzisiejszy  i  przesz ły  pow abniej i głośniej
[tu mówi

T u ta j słucham  rad , sta roży tnych  dzieła prze­
rz u c a m
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Z co raz  to  w iększem  zajęciem, z codzień w zra ­
s ta ją c ą  rozkoszą . 

Ale nocam i Amor n a  inny mnie sposób zajm uje; 
Chociaż na pół tylko uczy, w  dw ójnasób  mnie

[uszczęśliw ia
Bow iem , czyż się nie uczę, gdy  miłej piersi do-

[tykam ,
B adam  k sz ta łty  i dłonią błądzę po  łonie roz-

[kosznem?
W ó w cz as m arm ur pojm uję dopiero, zestaw iam

[i m yślę,
W idzę  czującem  okiem i czuję ręką w idzącą.
A gd y  czasem  luba mi z dnia parę godzin

[ukradnie,—
By pow etow ać tę stratę, oddaje mi nocy go-

[dziny.
T oćże nie w ciąż się całujem , m ów im y także ro ­

zum nie:
A g d y  sen ją  ogarnia , ja  leżę i w iele rozm y-

[ślam.
N ieraz ju ż  także, w  objęciach ją  tuląc, s tw a rza­

łe m  poezye,
I heksam etru  m iarę cichutko palcam i mej ręki 
N a jej plecach liczyłem . O ddycha w  w dzięcz-

[nem drzem aniu 
A je j oddech żarem  do mojej piersi przenika. 
A m or tym czasem  roznieca sw ą lam pkę i myśli

[o czasach ,
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Kiedy tę sam ą przysługę sw ym  tryum w irom
[oddaw ał.

3.

W szystk ie dziew ięć w abiły  mnie często (mam
M uzy na myśli).

Jam  lekcew ażył je , dziew czę p rzy  łonie jam
[miał.

Dziś porzuciłem  mą lubę, i w raz  porzuciły  mnie
[Muzy,

W ięc niepokój mnie zdjął, szukam , gdzie s try ­
c z e k , gdzie nóż. 

Ale Olymp pełny jes t bogów ; przybyw asz mnie
[zbaw ić,

Nudo! o m atko m uz, ty  pozdrow ioną mi bądź!;

4.

M artw ić serce, co kocha, a m usieć milczeć
[straszniejszych 

Nikt nie w ynajdzie  m ąk, i R adam antes sam .

5.

Czemuż jestem  znikom ą, o Zeusie, tak  piękność
[pytała.

T oć uczyniłem  pięknem jedynie znikom e, tak
[Bóg rzekł.

LtS IKLNONT. '1
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6.

Chłopcze, zapal-no  św iatło! — „W szak  jeszcze 
[jest ja sn o . P an  n iszczysz 

Olej nadarm o i knot. Sklepów  nie zam knął
[nikt!

Słońce za  dom y się skryło , za  góry  jeszcze nie
[zaszło.

Jeszcze godzinki pół, zanim  zadzw on ią  nam
[noc.“

Idź n ieszczęsny i słuchaj! Ja  czekam  n a  m oją
[dzieweczkę.

L am pko, pocieszaj mnie, nocy zw iastun ie świeć!...

Król w Thule.

Był król raz , w ierny w kochaniu 
Aż do w iecznego snu;
K ochanka p rzy  skonaniu  
Z ło ty  kubek d a ła  mu.

N ad w szy stk o  król go  cenił, 
Na każdej uczcie miał.
Gdy napój w  nim się pienił, 
Głos kró la  ćmił się, drżał. —
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Gdy p rzy sz ła  chw ila zgonu,
Król w szystk ie  skarby  sw e 
N astępcy zdaje  tronu;
Jednego  kubka — nie!

W  w ysokiej p rzodków  sali 
U cztuje król, pół-trup; 
D w orzanie w  k rąg  w spaniali, 
A m orze w re u  stóp.

T am  sta rzec  pił; ostatni 
Ż ar życia w  ustach  czuł:
I kubek św ięty, bratni,
U puszcza  n araz  w  dół.

I patrzy ł, jak  on spada,
Jak  tonie w  głębi mórz...
Na oczach sen osiada:
Ni kropli nie pił już!

Panicz i m łynarka.

l 'a n ic z .

D okąd, dokąd tak  szparko , 
M oja piękno m łynarko,
Aż zakw itły  róże na  obliczu? 
Ja k  cię zowią?

http://rcin.org.pl



M ły n a rk a .

M arysią, paniczu .

P a n icz.

Przecz ta k  b ieg łaś drożyną? 
Próżno w ołam  i wabię...
D okąd sp ieszysz, dziew czyno, 
Po co niesiesz te grabie?

M ły n a r k a .

Ten pośpiech to nie s w a w o la .. 
W  ojcow e idę pola,
Do ojcow ych łąk...

P a n icz.

I tak  idziesz samiutka?

M ły n a r k a .

Boć to  b rak  mi rąk?
G rabie w zięłam  do siana... 
Z ajrzę i do og ródka.
G ruszki moje dojrzały ,
Będzie zbiór doskonały .

http://rcin.org.pl



W Y B Ó R  P O E Z Y J .  85

P a n ic z.

Je st tam  ja k a  altana?

M ły n a rk a .

N aw et dw ie, po obu rogach.

P a n ic z.

D ziewczę, po tw oich drogach 
P ospieszę ku tobie...
A w  gorącej południow ej dobie 
Skryjem y się tam  oboje... 
N iepraw daż, dziew czę moje,
W  zielonej poufnej altanie...

M ły n a rk a .

O, stądby  poszły  plotki, panie!

P a n ic z .

W  pieszczotliw ym  liści cieniu, 
W ypoczniesz na  mojem ramieniu?

M ły n a r k a .

O! nie, nie! — ślicznie dziękuję. . 
T o , paniczu  mój, bieda,
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Że kto piękną m łynarkę całuje,
Z araz  z  m iejsca się w yda:
T ak , tak, m łody panie,
Bardzo by mnie bolało,
T w oje ładne, ciemne ubranie 
U m alow ać na  biało...
R ów ny z rów nym ! to s łu szne  jedynie!
T a k  się żyło i z  tern niechaj się zginie.— 
K ocham  sobie parobczaka z  młyna;
T en  to mi pasuje:
N a nim nic nie zepsuje 
M łynarska dziew czyna!

We łzach pociecha.

— Z kąd tw ój sm utek, ach, pozw ól zapy tać  — 
G dy w  k rąg  w szystko  weselem  oddycha?
Z tw oich  oczu to ła tw o  w yczytać,
Że p łakałeś w  ukryciu  i ścicha...

„Jeślim  p łakał pocichu i skrycie,
„D o mnie ty lko  ta  boleść należy.
„Słodkie łzy  niechaj p łyną obficie,
„P o  łzach  lżej je s t n a  sercu  i św ieżej“.
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— T o w arzy sze  cię proszą weseli:
N a ich łono gorące pójdź bracie,
Sercu lżej, gd y  się sm utkiem  podzieli,
Im opow iesz o ciężkiej sw ej stracie.

„Z aprzestańcie  tych  rad , nie zgadniecie, 
„Zkąd pochodzić cierpienia me mogą.
„Bo ja  nic nie straciłem , a przecie 
„N iedostatek dokucza mi s ro g o .“

— W ięc sam  w  sobie poszukaj pom ocy, 
Nie p rzy sto i m łodości tw ej żałość:
W  tw oim  w ieku nie b raknie w szak  mocy, 
Do zdobyczy posiada  się śm iałość.

„O zdobyczy  tu  śnić nadarem nie,
„P różną w iarą nie łudzę ja  siebie:
„ To  w ysokie, dalekie odem nie
„I tak  św ietne, ja k  g w iazdka na niebie.“

— G w iazdek, bracie, pożądać nie trzeba, 
Lecz się cieszyć św ietności ich m ocą
I z zachw ytem  spoglądać do nieba,
G dy w spaniale  zaisk rzą  się nocą.

„O ja  patrzę z zachw ytem  czasam i 
„I te  dni dla mnie zaw sze  są  błogie...
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„Lecz mi p łakać pozw ólcie czasam i, 
„Póki jeszcze  n ap łakać  się m ogę.“

* *

Pow iedz czem u tak  często, T y, najdroższe me
[dziecię,

T y , tak  bliska mym myślom, obcą mi jesteś
[przecie?

Gdy się razem  znajdujem  śród m nóstw a różnych
[ludzi,

Jakby  przepaść n as dzieli i ból się w e mnie
[budzi

Lecz kiedy noc i c isza  w  około n as  nastaje, 
Po pocałunkach  tw oich  n a  now o cię poznaję!

L e t a r g .

Płaczcie dziew częta tu taj, tu taj nad  grobem
[Amora...

Zm arł z drobnostk i, z  niczego, on, co sw aw olił
[tak wczora!
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Lecz czy istotnie je s t m artw y? O, nie zaręczę
[ja głow ą;

Nic, drobnostka, najczęściej budzi go  ze snu
[na now o!...

* *

*

O, ty lko  ten, co cierpiał sam  
Zrozum ie moje cierpienia!
W spółczuciem  mnie nie darzy  nikt, 
N igdzie m iłości ni cienia,
Jednakże ślę w  błękity  w ciąż 
Nadziei korne spojrzenia.

Ach, kiedyż z tą, co kocha mnie, 
N adejdzie chw ila w idzenia?
Ja  czekam  jej, a serce me 
Płom ienne szarp ią  m arzenia.
O, tylko ten, co cierpiał sam,
Zrozum ie moje cierpienia!
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Nauka katechizmu.

N a u czyc ie l.

Zkąd m asz to  w szystko , pom yśl, dziecię, 
Sam sobie nic nie dałeś przecie...

D ziecko  

T o  dał mi ojciec, da ła  m atka.

N a u c zyc ie l 

Lecz ci zkąd  mieli, zkąd?

D ziecko .

Od dziadka.

N a u czyc ie l.

Et nie! Ach, cóż z  tym  malcem zrobię?! 
Z kąd dziadek miał?

D ziecko .

90 L E O  B E L l/l O N T,

On sam  wziął sobie!

http://rcin.org.pl



W Y B Ó R  P O E Z Y J 91

Prawidła życia.

C hcesz żyć przyjem nie, słodko, bosko? 
P rzeszłości nie budź w spom nień troską, 
Hum oru nie daj sobie burzyć, 
T eraźn ie jszości umiej użyć,
Pozbądź się złości w zględem  w roga,
A p rzyszłość porucz rękom  Boga.

Genialne rzemiosło.

Nie odpoczyw am  ni troszeczkę,
Jak  D yjogenes tocząc beczkę 
Poprzez życiow ych d róg  pochyłość: 
Oto nienaw iść — to  znów  miłość 
P ow aga tu  — tam  ża rt nanow o, 
Dzisiaj je s t  to , — a ju tro  owo: 
Przem ienia miejsce beczki oś:
Niby to  nic — i niby coś...
Nie odetchnąw szy  ni chwileczkę, 
Jak  D yjogenes toczę beczkę.
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Śmierć muchy.

Z dradziecki napój ssać  poczęła chciwie;
P rzed  sło d k ą  w ędką ju ż  jej nie ocalisz:
Czuje się dobrze, cieszy się praw dziw ie,
Choć lekkie nóżki dotknął ju ż  paraliż;
Nie dość ju ż  spraw ne, by  sk rzydełka czyścić, 
Nie dość ju ż  zręczne, g łów kę chcąc popraw ić, 
Nie dość obrotne — plan  podróży ziścić, — 
U życiu — życie tak  sądzone strawić!
Zaledw ie m oże stać — lecz niezna tam y, 
W ciąż chciw ie ssie, i tak  śród uczty sam ej, 
N adchodzi śmierć, co czycha niedaleka,
I drobne oczka m uszki m głą pow leka.

Różne groźby.

Moje dziew czę poszło  sobie w  las bliski,
A ja  za  nią poprzez polną grzędę 
Skoczę ku  niej; pochw yciłem  w  uściski, — 
O na grozi: ej, ja  krzyczeć będę.
A ja  n a  to  w rzasnę  w  g łos m iędzy buki: 
„Niech tu  p rzyjdzie kto! rozerw ę n a  sztuki*.
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— Luby, szepnie, zlituj się, m ów  ciszej, 
Bo cię jeszcze może kto u słyszy .

S t a r o ś ć .

Starość je s t nader g rzeczną dam ą, 
Puka raz  po raz, tak  potrosze,
Ale że n ik t nie m ówi „proszę“,
Nie m oże przeto stać  przed bramą: 
O tw iera ostro , w chodzi w  domek .. 
Ztąd grubijanki ma przydom ek.

P r z y k ł a d .

Jeśli się kiedy niecierpliw ię,
O cierpliw ości ziemi myślę:
T a  w ciąż się w ierci, i rok  rocznie 
Jednaki k rąg  za tacz a  ściśle...
A na cóż jam  w ziął życia brzemię? 
T rza  naśladow ać m atkę — ziemię
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Oryginalni.

Ktoś rzekł: mnie żadna nie w ydała szkoła, 
P rzed żadnym  z m istrzów  nie uchylam  czoła, 
P rzed żadnym  z m istrzów  nie uderzam  czołem, 
Żyw i czy zm arli — nic od nich nie wziąłem! 
Jeżelim dobrze pojął tę piosenkę,
Brzmi to: ja m  dureń n a  sw ą w łasną rękę.

Nieprzezwyciężone.

Przysięgałem  jaw n ie , skrycie, 
G ardzić w iecznie flaszki w ładzą, 
Je dnak  czuję now e życie,
Gdy mi n a  nią patrzeć dadzą. 
W szy stk o  cudną w  niej ponętą: 
K ryształ szk ła , purpury  zdrój, 
N iechby korek w yciągnięto, 
F laszk a  pusta  — jam  nie sw ój

Przysięgałem  jaw nie, skrycie 
O niewiernej pam ięć zatrzeć;
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Jednak  czuję now e życie,
Gdy pozw ala  w  oczy patrzeć.
Nie uniknął (patrz w  kronice)
Mąż siln iejszy  — losów  złych...
Ach, Dalilo, tw e nożyce 
Czuję w iecznie w  w łosach  mj^ch.
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Hektor i Andromacha.

A n d ro m a ch a .

Czemu H ektor w  środek  w alki bieży,
Gdzie Achilles k rw aw ą dłonią szerzy  
Za P atro k la  — śmierć w  szeregach w rogów ? 
Kto nauczy  sy n a  nosić zbroję 
I do n ieba w znosić m odłów  roje,
G dy ty  znikniesz u  H adesu  progów?...

H ek to r .

Przestań  łzy  lać, m oja d roga  żono!
Żądzą w alki kipi moje łono,
Ja  P argam u będę bron ił stale...
Będę w alczy ł za  d rogą krainę 
I zbaw iw szy  sWą ojczyznę, zginę 
I ulecę ponad  S tyksu fale.
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Już nie będziesz b łyszczał w  w ojsk sw ych
[rzędzie

I w niew oli miecz twój rdzew ieć będzie 
I w ygaśnie ród  P ryjam a zdradnie...
Będziesz odtąd  b łądził w  tej krainie 
Gdzie K ocythus z głuchym  jękiem  płynie 
I H ektora miłość w  Letę w padnie!

H ek to r

C ały żar mój, myśli i dążenia 
Zleję falą rzeki zapom nienia,
Lecz nie ogień m iłości...
Ha! u w ró t ju ż  słyszę  broni dźwięki,
Daj mi miecz mój i pow strzym aj jęki:
Niema Lety d la  mojej miłości.

* *
*

Czyliż to  dziw ne zjaw isko przez w szystk ie  p o ­
s t a r z a  się wieki, 

Że m łodymi są  starcy , a ty lko  m łodość je s t
[starą.
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Nigdy sam otnie nie schodzą bogow ie 
Z aszczycić  nas:
Ledwie co Bachus w eso ły  przyleci,
Z araz  i Am or uśm ieszkiem  zaśw ieci,
F ebus w span ia ły  p rzy b y w a z nim w raz.

Już schodzą  się, p łyną z św ia tłością  na  czole; 
Stanęli bogow ie n a  ziem skim  padole.

N ieba m ieszkańcom  czyż może syn  prochów  
Dać jak i dar?
Czem ro zporządza  śm iertelnik ubogi?
W y, w ieczny ży w o t darujcie mi, bogi!
Dajcie mi ujrzeć niebiosów  sw ych czar!

Bo radość je s t w  Z eusa pałacach jedynie... 
Bogowie! niech nek ta r do czary  mej spłynie! 

„Hebe! w eź czarę; nek taru  poecie 
„Nie szczędźże tam!
„U darz go  płynem  czarow nym  obłoków , 
„Niechaj nie w idzi S tyksow ych potoków , 
„Niech sobie m arzy, że bogiem  je s t sam !“

I pieni się nek tar O lim pu w ysoko;
I pierś ju ż  spokojna , rozjaśnia  się oko...
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Niema miłość.

Daj mi, piękna, żyć p rzy  Tobie,
Daj w  oblicze patrzeć jasne:
Niech pod czarem  spojrzeń  Tw oich 
C icho spłonę i zag asn ę .

T ak  pobożne lam pki św iatło  
Płonie, g asn ąc  w  ciszy  w onnej, 
P rzed obliczem przecudow nem  
Przenajśw iętszej tej M adonny.

Pow itanie wiosenne.

D łu g a  zim a p rzesz ła  — b łogo dziś na świecie! 
Wczesn3^ fiołek, żebrząc, podaje  mi dziecię.
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Ach, ja k  to  boleśnie p ierw szy  ukłon w iosny  
D ostać z ręki nędzy, z ręki n ieradosncj!
Jednak pięknych dni ta  m iła obietnica 
Z drżącej dłoni nieszczęść bardziej mnie za-

[chw yca;
T ak potom kom  naszym  naszych  dni znękan ie 
Lepszych czasów  w iosny sk łada  pow itanie.

Tęsknota za zapomnieniem.

Lethe, rozbij łańcuchy w ybrzeży kam iennych,
P rzerzuć falę mi tutaj z um arłych krainy!
Niech n a  zgubę m ęczarni mych nocy bezsen­

n y c h
Balsam  w ód  T w ych w ypiję, — ten balsam  je-

[dyny!...

W iosna idzie z zapachem , m iłością i śpiew em ...
P ragnie serce me skąpać  w  upojeń  sw ych

[szale...
Na nic!... cofa się serce przed w iosny  powie-

[wem.._
Serce zmienione!... Lethe, p rzy sy ła j sw ą  falę!
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P o r y c k i.
Lampka rocznicy.

Pieśń  m onotonna, jęk liw a pieśń, 
Pó łnocną p rzeryw a ciszę;

JVlłoda żydów ka, tonąc w e łzach, 
P u stą  kolebkę kołysze.

Lam pkę rocznicy  zap a la  w raz,
Do piersi czule ją  ciśnie,

J a k  gdyby  zm arłą  dziecinę sw ą, —
I tw arz  jej szczęściem  zabłyśnie.

Ł zaw a  tw a rz  m atki błogością tchnie: 
Szał niesie ulgę jej doli; —

M aleńka lam pka pije jej łzy ,
Syczy i gaśnie pow oli.
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I coraz ciemniej... I oczy gw iazd  
Do okien p a trzą  złow ieszcze... 

B lada żydów ka sto i tam  w ciąż 
I p łacze i śp iew a jeszcze...

Utiaga: W  pośmiertnych papierach Henryka Heinego 
między innemi „odpryskami myśli, obrazami i barwnemi 
lin jam i“ znajdujemy następującą notatkę: „Obłąkana ży­
dówka w rocznicę śmierci dziecka kołysze w rękach pa- 
miątkowę lampkę“. Ten poetyczuy a posępny obraz natchnął 
jednego z młodych poetów niemieckich do powyższego wiersza.
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H ö l d e r l i n .

Ongi i dziś.

W  dniach m łodocianych w esó ł byłem  rano,
Pod  noc p łakałem : dziś, po  życia w iośnie,
Św it w itam  tw a rz ą  zw ątpieniem  stroskaną,
A zm rok w ieczorny  w zru sza  mnie radośnie.

D o  E t e r u .

(Haksam etr)

Żaden z bogów  i ludzi nie za ją ł się mem w y ­
ch o w an iem

T ak , ja k  T y , o ojcze E terze, przyjaźnie i w iernie. 
Jeszcze nim m atka  mnie w zięła  w  objęcia i pier-

[sią poiła,
T y ś  delikatnie mnie objął i w lałeś sw ój trunek

[n ieb ieski,
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Św ięty oddech mi w lałeś do piersi, budzących
[się życiem.

Ziemskie-li ty lko  pokarm y w yżyw ić stw orzeń
[nie m ogą,

Ale T y  sw ym  nektarem  w ykarm iasz  je  w szyst-
[kie, o ojcze!

Prze i pędzi i płynie z  w ieczystej T w ej obfitości 
D uszą darzące p o w ie trze  p rzez w szystk ie  ka-

[nały żyw ota .

Przeto isto ty  kochają  Cię rów nież i dążą do
[Ciebie,

U staw icznie w  górę do Ciebie w  radosnem  w zra-
[staniu.

O niebiański! nie Ciebież to  szu k a  roślina sw em
[okiem,

Nie ku Tobie-ż się w znosi nieśm iało krzew ina
[najlichsza?

Aby Cię znaleść, ziarno ro zry w a w ięzy łupiny; 
Aby się w  falach  ożyw czych  w ykąpać ro zk o ­

sz n ie ,
L as o trząsa  się z  śniegu, jak gdyby  z szat}'

[ciążącej.
N aw et ry b a  w y p ły w a n a  lśniącą s ta w u  po-

[wierzchnię,
Skacze z pluskiem  ku górze, jak g d y b y  i ona

[pragnęła
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Z fali w znieść się ku Tobie; i ziemi szlachetne
[zw ierzęta

K rok zm ieniają na lot, gdy  czasem  gw ałtow na
[tęsknota

M iłość tajem na ku T obie ogarn ia  je , ciągnie ku
[górze...

Rum ak ziemią p o gardza , a szyję, ja k  sta l wy-
[giętą,

W znosi w zw yż, podkow ą zaledw ie p iasku d o ­
myka.

Jak b y  żartem  jeleń  sw ą stopą  traw kę po rusza , 
Skacze, ja k  zefir, przez strum ień, co z brzegów  

[w yryw a się, pieni, 
T u  i ow dzie się wije, zaledw ie w idoczny  śród

[krzaków .
Lecz ulubieńcy E teru, szczęśliw e ptaki m ieszkają 
W  w iecznem  ojca schronieniu , gdzie zad o w o ­

lo n e  igrają!
Dość tam  m iejsca dla w szystk ich . W  granicach  

[nikt nie zam knięty. 
W olno się więc p o ruszają  w  przestrzeni i w ielkie

[i małe.

N ad m ą g łow ą się cieszą. 1 tęskni dziw nie me
[serce,

Ku nim ku górze się z ry w a... Jakgdyby  p rzy ­
ja z n a  o jczyzna
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Coś mnie p rzyw abia  z w ysoka; po Alp w ynio­
s ły c h  w ierzchołkach 

Chciałbym  błądzić i w ołać orła  m knącego w  po-
[w ietrze,

Aby jak  niegdyś szczęsnego chłopca w  Z eusa
[ram iona

Tam  do pałacu  E teru z tej ziemskiej m nie uniósł
[niewoli!

Głupio tu taj żyjemy; ja k  b łędna w inna gałązka , 
Której z łam ał się pręt, co ku  niebu jej w zra-

[stać p ozw ala ł,
Myśmy tak  rozpostarci na  ziemi, szukam y, b łą­

d z im y
Pośród ziem skich stref, o ojcze eterze! N apróżno 
W iecznie pali n as żąd za  pobytu  w  T w oich

[ogrodach!
W  m orskie rzucam y się fale, na swrobodniej- 

[szych p łaszczyznach  
Chcąc się nasycić, a  w  koło okrętu ig ra ją  bał-

[w any:
Serce się nasze  radu je  z tej m ocy b o g a  mor-

[skiego...
Ale to  nie w ystarcza! bo g łębszy nas w abi

[ocean,
Gdzie się lżejsze fale ru sza ją  — o, k toby do

[tam tych
Z łotych w ybrzeży  okrętem lotniejszym  popłynąć

[był w  stanie?
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Jednak  p o dczas gdy tęsknię do dali, we mgle
[tonącej,

Której obce pobrzeże błękitnąś falą opasał,
Z szm erem  sp ływ asz  ku  mnie z w ierzcho łków  

[drzew  ow ocow ych, 
Ojcze eterze! i serce tęskniące łag o d z isz  mi

[słodko...
Z now u żyję z ochotą, ja k  przedtem , z kw iatam i

[tej ziemi!

Jasnych  i ciem nych duchów  m nóstw o 
Śpi pod pow ierzchnią d uszy  gładką: 
Całej ich nędzy, całej m ocy 
Człow iek je s t św iadom  nader rzadko.
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Standchen.
(Muzyka Szuberta).

Cicho pieśni moje płyną,
Luba, posłuch daj:
P rzybądź do mnie, ach, dziew czyno. 
T u  w ten cichy gaj.

Szum ią listki w  nocnej ciszy, 
B lask księżyca drży,
N ikt n as tu taj nie u sły szy  
W ięc się nie bój ty!

Śpiew a słow ik , ma pieszczotko, 
S łyszysz  tęskny ton:
Sw oją sk a rg ą  cudnie s łodką 
Za mnie b łaga  on.

On tęsknotę zn a  w ieczystą ,
Ból m iłości zna;
Kiedy śpiew a pieśń sreb rzystą  
K ażde serce drga.

Niech i tw o ja  pierś się w zruszy , 
Lube dziew czę me,
C zekam  ciebie z drżeniem  w duszy , 
P rzyjdź, uszczęśliw  mnie!
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Byron.
O n a  s t ą p a .

O na tam  s tąp a  pow iew nym  krokiem,
W  około siejąc czarów  sw ych  moc, 
O w iana razem  blaskiem  i m rokiem,
Ja k  południow a natchniona noc.
W  głębi jej oczu  o dziw nej mocy 
Płom ień niebiański i cichy drga,
Jakiego niem a w  promiennej nocy,
Ni śród  b łogiego w dzięcznego dnia.

I 'g d y b y  jedną falę prom ienną,
G dyby cień jeden  dodał jej los, 
Z n iszczyłby piękność tę bezim ienną,
Co drży śród  kruczych p ieszczonych kos, 
Co n a  jej czole w yniosłem  św ieci,

* Co oprom ienia anielsko skroń,
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Gdzie czyste  myśli niew innych dzieci 
T ajem na losu  skreśliła dłoń.

O na tam  stąpa  tęsknie - w esoła,
Z da się śród  nieba obłocznych fal,
Z w dzięcznym  uśm iechem , z k rasą  anioła. 
P ow iew ną stopą  podąża w  dal.
W szy stk o  w  niej piękne, słodkie i w ieszcze! 
1 choć lic płom ień w idzę ja  sam ,
Serce dziew icze ciche w  niej jeszcze,
I sam a m iłość — niew inną tam.

P ł a k a ł a ś . . .

Płakałaś! a gd y  łza  perlista 
L azu r tw ych  oczu pokryw ała ,
M yślałem , że to ro sa  czysta  
Z niebios n a  ziemię w  dół sp ływ ała... 
Z aśm iałaś się — i we w stydliw ym  
Dyam encie b lask  się w net przysłania:
Bo z  tw oich  oczu blaskiem  żyw ym  
W ytrzym ać nie m ógł porów nania.

Ja k  słońce chm urom  barw y  daje,
G dy miękim blaskiem  je  przenika, •
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K tóry przez cieniów nocnych zgraję 
Z w alczany, nie zby t prędko znika;
T ak  ty  uśm iechem  sw ym  prom iennym  
W esołość w  duszę tęskną w lew asz,
1 św iatłem  oczu sw ych  w iosennym  
Ściemniały sm utkiem  w zrok  olśniew asz.

Mroczno w  mej duszy.

M roczno w  mej duszy. T am  arfa  leży — 
P ieśniarzu , prędzej zaśpiew aj!

Niechaj po strunach  dłoń tw a  pobieży, 
M elodyję w  serce me w lew aj.

G dy są  w  mem sercu  jeszcze  nadzieje, 
Z budzą je  pieśni tw e w ieszcze;

Z astyg łe  oko łzą  się zaleje,
Gdy łza  choć jed n a  tam  jeszcze.

Niech pieśń tw a  zagrzm i, ja k  grom  złow rogi; 
W eso łe zb rzyd ły  mi dźwięki.

Zm uś mnie do p łaczu , p ieśn ia rzu  drogi,
Lub pierś m ą ro zsad zą  męki.

B iedną cierpieniem karm iono nieraz,
Cierpliwie znosiła  blizny.
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C zas g roźny  nadszed ł — pełną je s t teraz. 
Ja k  kubek , pełny trucizny.

Gwiazdeczka.

O! w idziałem  czasam i, ja k  gw iazdeczka nocam i 
Na w ód szklannem  zw ierciedle b łyszczała , 

Ja k  drżąc w  falach przeczystych, ty siąc  isk ier
[srebrzystych 

W  głębiach w ody  o db ita  rzucała .

M ożesz okiem  ją  w itać, ale nie śmiej jej chw ytać;
Ł udzą ciebie i b laski i fala:

M roki cienia tw ojego ty lko  po niej pobiegą,
A odejdziesz — zab łyszczy  znów  zdała!

T ak  św iatow ej zab aw y  cień burzliw y, z ło taw y, 
N as pociąga i mami w  złej dobie;

T y doń bieżysz z pośpiechem  — on ucieka ze
[śmiechem: 

O szukanyś — on zn o w u  przy  tobie!
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Robert Burns.
Przedewszystklem.

Biedaku! p racuj, bądź uczciw y,
O, pracuj przedew szystk iem , 

S łużalca spo tk asz , miń go z  w zgardą , 
I odw róć się przed chłystkiem .

A kiedy stan iesz  p rzed  wielm ożnym , 
Nie blednij przedew szystk iem : 

H rabiow ski dyplom  w  gruncie  rzeczy  
Je st ty lko  m arnym  św istkiem .

Choć g ruby  k aftan  nosisz , nie drżej, 
Nie bądź o siny  listkiem;

Cóż ztąd , że k to ś w  aksam it s tro jny , 
G dy ło tr je s t przedew szystk iem . 

Kto chełpi się z ty tu łu  tylko, 
Pustakiem  je s t i chłystkiem ;

LEO BELliCNT.
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Biedak — niech ty lko  poczciw  będzie —
Je st królem  przedew szystkiem !

A niech się pyszni lord prześw ietny...
Cóż ztąd , że m a on złoto,

G dy przedew szystk iem  w  słow ach , w  czynach, 
P rzeraża  sw ą  głupotą!

Ha, d la  n as , dzieci tw ardej pracy ,
H erb jego przedew szystk iem

Jest ty lko  prochem ; jeg o  szarfa  
Je st ty lko  barw nym  św istkiem .

L okaja  w  hrabię zm ienić — n a  to 
Nie trzeba  w cale trudu;

U czciw ym  ło tra  zrobić — król sam  
Nie dopnie tego cudu!

W ięc przedew szystk iem  niech uczciw ość 
Nam tow arzy szy  w szędzie;

H onor — to ty tu ł n asz  najw yższy  
I rozum  w  pierw szym  rzędzie.

W ięc m ódlm y się, by  Bóg w ysłuchał 
I dusze  nam  odmienił,

Ażeby o to św ia t nad  w szystko  
U czciw ą pracę cenił.

A przedew szystk iem , p rzedew szystk iem  
N iechaj-że zaw sze , w szędzie
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Nie w rogiem  człow iek dla człow ieka 
Lecz dobrym  bratem  będzie!

Gdzie ona rzeczka...

G dzie ona rzeczka  w  m orze w pada, 
Gdzie sto i kw ietnych drzew  grom ada, 
T arn ten , co sercem  mojem w ła d a ,— 
T am  m ieszka piękny tkacz.

Dziew ięciu u  n as byw a gości, 
B ogatych panów  dóbr i w łości,
A każdy  do mnie p raw a rości, —
Me serce w ziął ju ż  tkacz.

Mój ojciec liczy już , a  roi
0  św ietnych zam kach sw ej dziewoi; 
Bez serca nie dam  ręki mojej, —
1 rękę w eźm ie tkacz.

D opóki kw iatek  w oń  w ydziela, 
D opóki z z ia rn a  k łos w ystrzela ,
I w io sn a  serce rozw esela, —
Mym lubym  będzie tkacz.
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John Andersen.

John  A ndersen, mój luby, 
G dy zeszliśm y się, John —  
Na czole tw em  by ł gęsty 
C zarnego w ło sa  plon.

Dziś czoło tw oje łyse, 
P rz y p ru szy ł w łosy  szron, 
Lecz bądź mi b łogosław io n  
John  A ndersen, mój John!

Jo h n  A ndersen, mój druhu, 
Ś ród różnych  zm ian i stron  
P o d  górę szliśm y razem  
P od w spólny  śm iechu ton.

Dziś idziem  ku dołow i,
Zejdź ze m ną pod  ten  sk łon, 
O t tam  uśniem y razem  
John  A ndersen, mój John!
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B o l e s ł a w  J a b ł o ń s k i .
Dziewcżę bez slcazy.

Piękne dziewczę! w szelk ie  cnoty,
W szelk ie  w dzięki i przym ioty 

Z dobią serce tw e i tw arz.
M asz b ogaty  zw ój w arkoczy ,
M asz urocze czarne  oczy

I niew inną duszę m asz!...

Lecz pow iedzieć p raw dę muszę:
Je d n a  sk aza  ćmi tw ą duszę...

— „Ach! więc wym ień p an  ją  raz!“ — 
Że mnie nie chcesz kochać, droga!

-  „Ależ... w iedz pan... o, przez Boga!
Że ja ... że ja ... nie m am  skaz!...“
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Z m ałoruskiego. 

S z e w c z e n k o .
Dumka.

P rzechodzą  dni, p rzechodzą noce,
I jesień  ju ż  pow ietrze mgli,
P ożółkły  liść gdzieś drży, trzepoce... 
Me m yśli śpią , me serce śpi:
Zasnęło w szystko ... Nie wiem sam , 
Czy jeszcze  żyw ą duszę mam.
Z gasł oczu  blask, ten czucia znak ,
I b rak  mi łez — i śm iechu brak!

Nie cieszy nic — i nic nie boli 
Los żadnej doli nie dał snać...
Lecz jeślim  szczęsnej nie w art doli, 
Choć złej mi czem uż nie chciał dać? 
Ach, zb aw  mnie Boże! serce me 
O styga... błądzę jak b y  w  śnie.
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Czyliż dopuści wielki Bóg,
Bym zgnił, ja k  kłoda, pośród  dróg?!

Ach, daj mi żyć, mój S tw órco Panie! 
Ach daj mi sercem, sercem  żyć,
Bym wielbił św ia t, co s ił mi stanie, 
Bym m ógł bliźniem u bratem  być!... 
N iew ola ciężka — strach  ją  znać!
Lecz straszniej: w olnym  żyjąc, — spać! 
Bez śladu przeżyć — w sty d u  szczyt!
Na jedno  w tedy  śmierć i byt...
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A n a k r e o n t .

Pije ziem ia ta  hoża,
P iją  d rzew a z jej soków ,
P iją  m orza z obłoków ,
Pije słońce to  z m orza,
Pije księżyc ze słońca:
Pić — czynnością je s t  g łów ną.. 
P rzecz więc, bracia , zrzędzicie, 
G dy  ja  pić chcę zarów no!
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Ś a f o .

O deszła  b lada  D yjanna, 
O deszły  złote Plejady, 
Zmieniło się niebo środkow e, 
Zbliża się zo rza  poranna,
I w schód  czatu je ju ż  blady.
I ju ż  po onej godzinie 
I ju ż  po mojem czekaniu. 
Sam otna w  zimnem posłan iu  
P łonącą u tu lam  głowę!
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Z łacińskiego. 

O w i d y j u s z .

Gdy na pierś białą pyłek upadnie, 
Zeskrob go  zaraz  palcam i chciwie, 
A jeśli, żaden  pyłek nie spadnie,
T o  i ten  żaden  zdejmij skw apliw ie!
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H o r a c y .

(O, X X X , 1. I I I ) .  
E xe g i monumentum...

Stw orzyłem  sobie pom nik tw ard szy , niż m etale, 
W yższy! niźli piram id kró lew skich  budow y 
Nie obalą go  w ieki, ni A kw ilon w  szale,
I nie zn iszczą go  ciosy bu rzy  piorunow ej.
Nie, j a  cały  nie umrę, m roków  śm ierci srogiej 
Część m a w ielka uniknie, s ła w ą  zabrzm i w szę-

[dzie.
Póki z cichą w esta lką  w  K apitolu progi 
W stępow ać będzie kapłan , o na  istnieć będzie. 
Będą o mnie m ówili w  ojczystej krainie,
G dzie Anftdus p rzep ływ a z w arczeniem  w ście­

k ło śc i,
G dzie pośród biednych ludów  D aunus królem

[słynie,
Że z najn iższego stan u  w zrosłem  do wielkości:
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Bo dźw ięczne pieśni w  formie Eolskiej, ulotnej, 
Ja  p ierw szy  zaśpiew ałem  w  ftalijskiej stronie; 
Bądź dum ną M elpomeno, z zasługi istotnej 
I laury  delfickiemi uw ieńcz moje skronie!...

O d a .

(Lib. IV, Car. VII) 
Diffugere ñ ires...

S płynęły  ju ż  śniegi, zieloność na pola w róciła , 
Na d rzew a  — liściasty  ich w łos,

I lody ju ż  pękły i ziem ia w e w iośnie ożyła 
1 mile p taszęcy  brzm i g łos;

I n ag a  A glae p row adzi ju ż  chóry sw e skoczne 
Nimfami p rzepełn ił się las;

„Lecz w szy stk o  to minie!“ ta k  m ów ią nam  zm ia-
[ny coroczne, 

P łynący  tak  m ówi nam  czas.
M róz m iękczą Zefiry,lecz w iosnę w net lato  zam ieni, 

R ozerw ie plecionkę m dłych snów ,
I lato  też przejdzie, zak w itn ą  ow oce jesieni,

I zim a p o nura  m knie znów!
Lecz szkody  natu ry  w  corocznej znikają  odnow ie; 

A m y, g dy  zapadniem  się w  m rok,
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Gdzie ojciec E neasz , gdzie Rzym u są  boscy
[królow ie, 

W net w  py ł się zm ieniam y i w  proch. 
Kto w ie, czyli bogi do  dzisiaj nam  ju tro  dodadzą, 

Czy śm ierć nie zag raża  ju ż  nam?
A to ty lko  ujdzie p rzed  złą spadkobierców  tw ych

[w ładzą,
Co mile zuży jesz ty  sam!

G dy M inos w  H adesie  sw ój p raw y  sąd  w y d a
[raz na cię 

Z T a rta ru  nie w yjdziesz ju ż  w rót,
Ni ta lent, ni cnota, ni m ądrość najw y ższa , T or-

[kw acie,
Ni sław ny nie zbaw i cię ród:

Gdy skrom ny H ippolit zn ik ł w  piek ła czeluś­
c ia c h  — od D yany 

Nie doznał pom ocy ju ż  tam ,
G dy P iritousa  Letejskie sp lą ta ły  kajdany,

Nie rozkuł T ezeusz ich sam!

Epodon VII.

Quo, quo scelesti...

I dokąd zm ierzacie żądzą bojów  w ściekłą,
W  k rw aw ych  dłoniach dzierżąc bratobó jczy  nóż?
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C zyż zam ało jeszcze  Rzym skiej krw i w yciekło 
N a obszernych ziem iach, śró d  niezm iernych m órz, 
Nie, ażeby tłum y bogaczów  nadętych 
W  n ienaw istnych  m urach K artag iny  zgnieść, 
A lbo B ry tańczyków  dotychczas nietkniętych 
W  k ajdanach  z tryum fem  św iętą  d rogą w ieść, 
Lecz ażeby g ró d  sw ój w łasn ą  dłonią zburzyć: 
C zego chce P arty jczyk , to  czynicie wy!
P rzeciw  sw oim  nie chcą sw oich  zębów  użyć 
N aw et dzikie w ilki, n aw et srogie lwy!
C zy  sz a ł w as , czy  siła  s traszn ie jsza  ogarnia: — 
W iny  ojców? M ów cie: w ytężam  mój słuch... 
M ilczycie i z liców  w am  bije m ęczarnia,
A w  piersiach  ze  strachu  zam iera w asz  duch. 
T a k  jest! G roźne fatum  o Rzymie pam ięta: 
K lą tw a b ra to b ó jstw a  podnieca w asz  gniew ,
I ziemię łac iń sk ą  w ciąż b roczy  ta  św ięta 
P o tom ków  R em usa n iew innego krew!

d  a .

(0, XII, Lib.). 
Miserarumst uec amore..

T y  nie m ożesz, n ieszczęśliw a, ni m iłością się 
pobaw ić, ni tęskno ty  w inem  zalać, ni n a  chw ilkę 
choć uniknąć m rukliw ego w u ja  gderań.

http://rcin.org.pl



Śliczny m alec Cytherei *) z palców  koszyk  ci w y­
trącił; w  zapom nieniu p rzy  robótce dłoń tw a  
zw isła , Neobulo; jego  śc igasz w yobraźnią: 
C udny E urus L iparejski w  fale T y b ru  lekko 
skacze; n ik t nie zd o ła  go  zw yciężyć ani w w al­
ce, ani w  biegu; a  n a  koniu m knie, ja k  wicher. 
P rzed  zręcznem i jego  strza ły  d rżą jelenie na 
rów ninach, a gdy  u jrzą  go  zdaleka, w net spło 
szonem  biegną stadem  śród  bezpiecznych skryć 
się gąszczów ...
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*) Syn Wenery, Amor.
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Z r o s y j s k i e g o .

Puszkin.
-*

Z szalonych la t m ych uciech odblask  blady 
T ak  cięży mi, ja k  pjanej sz a l b iesiady;
Lecz ja k o  m iód, m inionych ślad  k a tu szy ,
Czem s ta rsz y  je s t, tern w iększą  m oc m a w  du-

[szy.
A ból i tru d  w  posępnej mi podróży  
Przyszłości mej burzliw e m orze w róży...
0  śm ierci m yśl tchnie jed n ak  w e mnie d reszcze  
Ja  pragnę żyć, by  myśleć, cierpieć jeszcze!...
1 n ieraz, w iem , uczu ję zn ó w  rozkosze ,
Choć troskę, ża l, niepokój w  sercu  noszę: 
C zasam i zn ó w  harm onią się upoję,
F a n ta z y i tw ó r  łzą  zw ilży oczy moje,
A m oże być, p rzed  sm utnym  życia zm ierzchem  
Miłości b lask  pożegna m nie uśm ieszkiem ...
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U kołysa ły  mnie 
M iłosne zaklęcia,
A pogrzebały  mnie 
T w e lube objęcia

Lecz pocałunek  tw ój 
N a now o  zbudził mnie, 
Jam  o n iebiosach śnił 
W  słodkim  porannym  

[śnie...

J a  Cię kochałem ! i jeszcze , być m oże, 
M iłości serce nie zdo ła ło  rzucić;
Ale ju ż  więcej nią Cię nie zatrw ożę,
Bo nie chcę, niczem Ciebie, Pani, smucić. 
J a  Cię kochałem , dręczony niezm iernie 
Z azdrością , bólem , co po nocach sz locha, 
Ja  Cię kochałem  tak  cicho, ta k  wiernie... 
Ja k  niech, daj Boże, inny Cię pokocha!

*

■* *

Iuesilla: 1 am here 
Barny Corndall.

(e łłómaczenia Puszkina).

Jam  tu , Inezyllo,
P od oknem  jam  twem!

LEO EELMONT. 9
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Już  noc nad  Sewillą,
G ród śpi cichym  snem.

W  płaszcz skryłem  tw arz  bladą, 
G niew  w re w  sercu  mera,
Z g ita rą  i szpadą 
P od oknem  jam  twem!

Śpisz? Dźwiękiem g ita ry  
O budzę cię z  snów ,
A w stan ie  tw ój s ta ry  —
Miecz u śp i go znów .

Spuść linę. Ach Boże!
W szak  w ykraść  cię mam!
Cóż zw lekasz? Czyż może 
P rzeciw nik  mój tam!

Jam  tu, Inezyllo,
P od oknem  jam  twem!
Już  noc n ad  Sewillą;
G ród śp i cichym  snem.

http://rcin.org.pl



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 131

A f o r y z m .

T a k  zaw sze  będzie i byw ało ,
Bo św ia t stw orzonym  zo s ta ł tak: 
U czonych m nóstw o, m ądrych mało, 
Znajom ych moc, przy jació ł brak!

Z ł o t  ,o i s t a l .

„W szystko  m oje!“ rzekło zło to , 
„W szystko  moje!,, rzek ła  stal. 
„W szystko  kupię!“ rzekło  zło to , 
„W szystko  wezmę! rzek ła  stal.

D o  P o e t y .

W ieszczu! nie ceń m iłości narodu  niegodnej. 
Ucichnie zapalonych  pochw ał chór szum iący, 
W yrok g łupca u sły szy sz , śm iech m otłochu chło-

[dny
T y  pozo stań  spokojny, zim ny i m ilczący.
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T y ś królem: żyj sam otny! Śród drogi sw obodnej 
Daj się myśli pochw ycić sw obodnej i w rzącej, 
Niech cię m arzeń  okrąży  łańcuch  czarujący ,
Nie chciej n ag ród , gdy  spełn iasz czyn z pię-

[knością zgodny . 
N agroda w  sam ym  tobie. T y ś sw ój sędzia

[w łasny;
Na trud  sw ój w y d asz  w yrok  najsu ro w szy , ja sn y ; 
Czyliś rad  z sw ego  trudu, w ieszczu n iebios,

[słońca?
T y ś rad! Niech więc b luźniercze tłum  nań  w zno-

[si dłonie,
N iechaj pluje n a  o łtarz , gdzie  twrój ogień p ło n ie , 
I w  dziecinnej radości o tw ój tró jnóg  trąca.

Czy to  ulice przebiegam  gw arne,
Czy w chodzę w  ludnych św ią tyń  podw oje, 
Czy dzielę m łodzi zab aw y  m arne,
W szędzie  mnie m yśli śc ig a ją  moje.

I m ów ię sobie: u p łyną  la ta , —
I my, co dążym  życ io w ą drogą, 
Zejdziem y w szyscy  k iedyś ze św ia ta . 
I śm ierć ju ż  może czycha na kogo.
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S tarego  dębu szerokie cienie 
S zepczą  mi: lasów  kap łan  ste rany  
P rzeżyje m oje nikłe istnienie,
Ja k  p rzeży ł o jców  by t zapom niany.

G dy niem ow lęcia pieszczoty  czuję, 
„Żegnaj mi, m ów ię, żegnaj w  tej dobie, 
J a  moje m iejsce ci ustępuję:
M nie czas ju ż  w iędnąć, a  kw itn ąć— tobie.

0  dnia i nocy każdej godzinie
P różno chcę trw ożnym  duchem  zaw ładnąć; 
M yśląc o bliskim  śm ierci term inie,
S taram  się stra szn ą  chwilę odgadnąć.

I gdzie mi lo sy  um rzeć rozkażą?
W  m orzu, n a  w ojnie, w  drodze  dalekiej? 
Czy pod cm entarza bliskiego strażą  
Zim ne me prochy  spoczną n a  wieki?

1 choć to w szy stk o  jedno  dla ciała  
G dzie się rozsyp ie w  proch nędzny, zgniły ,
Chcę, by  m ogiła m oja leżała
W  pobliżu mojej o jczyzny  miłej.

I niech nad  grobem  moim sw ob o d a  
M łodego życia  ig ra  bezpiecznie,
I obojętna, w ielka p rzy roda 
P ięknością sw o ją  niech b ły szczy  wiecznie!
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T a l i z m a n .

T am  g dzie  w iecznie bije m orze
0  p rzybrzeżne bliskie skały ,
G dzie w  w ieczornej m glistej porze 
Cieplej b ły szczy  m iesiąc biały,
Gdzie w  harem ach, śn iąc szczęśliw ie. 
M uzułm anin słodko pała ,
C zarodziejka pieszczotliw ie
Raz ta lizm an  mi podała .

*
* *

1 śród  p ieszczo t mi m ówiła:
„T en talizm an noś przy  sobie 
W  nim ta jem na sk ry ta  siła,
Dziś go  m iłość daje tobie;
Od słabości, od m ogiły,
I od w ro g ó w  tw ych  pogoni
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G łow y tw ojej, o mój miły! 
T en talizm an nie uchroni.

I p ro ro k a  on czcicieli 
Poddać w ład zy  tw ej nie m oże,
Ani tobie nie udzieli
Bogactw  W sch o d u  w  biedy porze.
I z południa, z obcej strony,
Zkąd na  północ m yśl tw a  rw ie się, 
Tam  cię, luby m ój, stęskniony 
T en  talizm an nie przeniesie.

Lecz, gdy  u s ta  w  nocnym  m roku, 
Nie kochając, pocału ją,
Lub spo jrzen ia  słodkie w zro k u  
Ciebie, drogi, oczarują,
Od przestępstw a, od cierpienia,
Od m iłosnych m ąk pogoni 
I od zdrady , zapom nienia,
Ten talizm an cię uchroni.

http://rcin.org.pl



Egipskie noce.

G m ach cały  b łyszczał... Z dziw nym  urokiem . 
D źw ięczały  arfy  w śró d  pysznych  sal;
K ró low a cudnym  głosem  i w zrokiem  
W etchnęła  życie w  ro zk o szn y  bal.
I w szystk ich  se rca  w zdycha ły  do niej,
W tem ... jak iś  nam ysł ry sy  jej skuł;
Z łocistą  czarę z pa lców  uroni,
C zarow ną g łów kę spuściła  w  dół.

Zam ilkli goście, ucichły chóry,
I ja k b y  drzem ie w sp an ia ły  bal;
W tem  o na czoło w znosi do góry ,
I ja s n y  g ło s je j zabrzm iał śród. sal:
„Raj sw ój w idzicie w  m iłości mojej,
Raj ten  zakupić  pozw olę w am ...
N iech zg oda d aw n y  spó r u spokoi,
Ja  w szystk im  p raw a  jednak ie  dam!
K ogo ten k o n trak t nam iętny mami:
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Sprzedaję  m iłość, ro zk o szy  moc;
Pow iedzcie, kto tu  pom iędzy wam i 
Z a cenę życia  kupi m ą noc?“

Rzekła, — i w koło  p rzestrach  w ybucha 
I nam iętnością zaw rza ła  krew ,
A ona szm erów  stłum ionych słucha,
N a tw arz  jej zim ny w ystąp ił gniew ,
Po w ielbicielach spojrzeniem  w odzi,
I tchnie p ogardą  oczu jej ruch...
Lecz nag le  z tłum u jeden  w ychodzi,
A jego  śladem  i innych dw óch.
S tąpają  śm iało, z g łow ą w zniesioną; 
K rólow a w sta ła ; szm er w szelk i ścichl... 
S traszne  trzech  nocy  kupno  spełn iono 
I łoże śm ierci ju ż  w o ła  ich.

K apłani urnę w yro czn ą  k ładą,
Z b łogosław ieństw em  podnosząc  głos;
T eraz  p rzed niem ą gości g rom adą 
Poczęto ciągnąć p ierw szeń stw a  los.
P ierw szy  by ł — F law iu sz , szerok iej chw ały  
W  legionach rzym skich  w ódz osiw ia ły ;
Dziś gniew em  zaw rzał: nie był on w  stanie 
Znieść od kobiety dum ną pogardę,
I tak  ro zkoszy  p rzy ją ł w yzw anie ,
Jako  w  dnie w ojen  m inionych tw arde  
P rzy jm ow ał w alki w y zw an ia  harde.
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A za  nim K ryton, filozof m iody,
Co E pikura  zrodził go  gaj,
K ryton, w ielbiciel Gracyj urody ,
K tóry opiew ał C yprydy raj.
P ociągający  w szystk ich  spojrzenia .
Miły, ja k  w iosny  św ieżuchny kw iat, 
O sta tn i — w iekom  sw ego im ienia 
Nie pozostaw ił, rzucając  św ia t;
L ica m u p ierw szy  puszek ocienia,
Z ócz upojenie m łodzieńcze bucha,
Ż ar nam iętności ro z p a la  ducha.
K rólow a słodkiem  spojrzeniem  toczy ,
N a nim z zachw ytem  w strzym ała  oczy.

„M atko rozkoszy!., przysięgę złożę,
Żem tw ą  służebną i dow ód dam:
Na miękie p o kus nam iętnych łoże,
Ja k  najem nica, dziś zstąpić  mam.
Niechaj C ypryda, co pęta ducha,
Niech w sze lk a  piekieł podziem nych moc 
Dzisiaj m ych zaklęć wiernie w ysłucha: 
Klnę się, nim trzecia  upłynie noc, 
C hw ilow ych w ładców  żądze spragnione 
N akarm ię dziw nej ro zk o szy  tchem , 
D rgające nerw y słodko  ow ionę 
U pajającym  om dlenia snem;
Lecz, gd y  raz  czw arty  A urory sz a ta  
R óżow ym  blaskiem  obsypie nas,
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Klnę się, pod k rw aw ą siekierą k ata  
G łow y szczęśliw ców  odpadną w raz!“

I oto m iesiąc lśni z ło torogi,
C zarow nej nocy ustąp ił dzień,
A leksandryjskie gm achy i drogi 
P okryw a m iły p rze jrzysty  cień.
Biją fontanny, b łyszczą  lam piony,
K adzidła lekką roznoszą  w oń,
1 ziem skich bogów  Amor natchniony 
M am i’w  ro zkoszy  czarow ną toń.
A tam , w  przepysznej złocistej sali,
Gdzie jed n o  św iatło  blado się tli,
Pod p u rpurow ą zasło n ą  w  dali 
Bogate łoże śród  cieniów  lśni...
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Scena z Fausta.
Puszkina.

Brzeg m orski. F a u st i M efistofeles. 

F a u s t .

M nie nudno, biesie.

M efisto .

H a, cóż robić Fauście. 
T ak i ju ż  los w asz , tak ie  p rzeznaczenie , 
C hociażem  dyjabeł, ja  tego nie zmienię. 
W sze lk a  rozum na is to ta  się nudzi:
T en , że próżnuje, tam ten, że się trudzi;
Ó w  ztąd , że w ierzy , ów , że strac ił w iarę,
T en , że w  ro zk o szy  w szelką  p rzeb ra ł miarę, 
T am ten , że nie w szed ł w  nią  jeszcze  po szyję. 
A każd y  ziew a, a z iew ając, żyje;
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W szystk ich  zaś  czeka, ziew ając, ro zw arty  
Grób!., ziew aj i ty!

F a u st-

Nudne, sta re  żarty!' 
Tw ojej słabości dziu raw e przykryw ki.
Nie znajdziesz  dla mnie jak o w ejś  rozryw ki? 
Lub ciekaw szego do rozm ow y wątku?

M efisto .

Ha, bądźże kon ten t z dow odów  rozsąd k u ,
A i w  album ie zap isać się uda:
F astid ium  est ąuies — co znaczy , że nuda 
Je st odpoczynkiem  duszy . T a  nauka,
Od psychologa, w ierzaj, nie oszuka.
Bo ro zw aż  dobrze całe sw o je  życie,
W szy stk o , coś uczu ł i jaw n ie  i skrycie, 
W szelkie w rażenie, w szelką  m yśl p rze lo tną ,
A potem  pow iedz mi p raw dę isto tną,
Kiedyś się z d a ła  od tej n udy  trzym ał?
Czy w ó w czas, kiedyś n ad  W irgilem  d rzem ał 
A rózg i śp iący  tw ój u m ysł budziły?
Czy gdyś dziew czątkom  z a  uśm ieszek  miły 
P rz y stra ja ł g łów ki w  fijołki, lub róże,
I tw ojej piersi zap a ły  i burze 
Im pośw ięcałeś śró d  nocnej biesiady?
Czy m oże w tedy , gdyś w zruszeniem  b lady
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Rzucił się w  m ary  szlachetne, zw odnicze, 
A lbo w  nauki głębie tajemnicze?
Ależ pamiętam! — toć  to  w ted y  było!
T y ś z  nudy  Fauście, sw oich zaklęć siłą, 
Ja k  arlekina z ogn ia mnie w yw ołał!
A czyżem  w ted y  rozerw ać cię zdołał?
Ja k  drobny sz a tan  skakałem  przed  tobą: 
T om  chciał Cię w łasn ą  zabaw ić  osobą, 
Tom  do czarow nic, do duchów  prow adził. 
W szy stk o  daremnie! Nic-em nie poradził! 
Ż ądałeś s ła w y  i zostałeś znany!
C hcia łeś pokochać, — byłeś zakochany! 
Ściągnąłeś z życia  w szelaki podatek  
A był-żeś kiedy szczęśliw  n a o s ta te k ? .

F a u s t.

P rzestań  Mefisto!., niech tw e ostre  słow o 
T ajem nych  ran  m ych nie k rw aw i na now o. 
W  głębokiej w iedzy  — życia ni ździebełka! 
Przekląłem  w iedzy fałszyw e św iatełka.
A sław a... b lask  jej n ad  g ło w ą przelata  
N iepochw ycony. Uwielbienie św ia ta  
Bezm yślne ja k  sen... Ale m am  nadzieję,
Że jeszcze  szczęście p raw dziw e istnieje. 
Istnieje! Je st to dw óch dusz połączenie.

M efisto .

A ha, mój Fauście! — i p ierw sze widzenie! 
N iepraw daż? Lecz czy i ja  w iedzieć mogę,
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Jakie to raczy sz  mieć w spom nienie błogie?
Co, czy nie Gretchen?

F a u s t

O, śnie ty  cudow ny! 

O gniu m iłości czysty  i czarow ny!
T am , tam , — śród  cieniów , tam  g dzie  szum ią

[drzew a,
Gdzie srebrny strum yk słodko-dźw ięcznie śpiew a... 
O, tam  n a  pierś je j, jak o  śniegi białą, 
Z łożyw szy  głow ę, m arzeniem  om dlałą. 
Szczęśliw y byłem!..

M efisto .

Śmiechem się udławię! 

Ależ mój F auście, ty  bredzisz na jaw ie!
Sam się om am iasz wspom nieniem  usłużnem !
A pow iedz, proszę, kom u jes te ś  d łużnym ,
Z czyją tę piękność posiad łeś pomocą? 
ę z y  to nie jam  w as z łą c zy ł  ciemną nocą? 
Sam-em się baw ił za  te tru d y  moje.
Pam iętam  w szystko ... tak  ja k  w y oboje!
Kiedy kochan k a  tw a, p e łna  zachw ytu ,
Do upo jen ia dochodziła szczy tu ,
T yś się ju ż  w ów czas pogrążał w  zadum ie.
(A toć-że każdy  z nas dobrze rozum ie.
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Ze rozm yślanie — to nasienie nudy)
W iesz, filozofie, — m ów iąc bez obłudy, — 
W iesz, coś ty  m yślał w tedy, w  takiej chwili, 
Gdy n ik t nie myśli! Drogi F auście, czyli... 
P ow iedzieć mam?

F a u s t .

Mów.

M efisto

M ówię, gdy  pan pragnie. . 
M yślałeś: „moje ty  posłuszne  jagnię!
Jakżem  ja  ciebie nam iętnie pożądał!
Jakżem  ja  chciw ie tej chwili w yglądał!
Jakżem  ja  chy trze, nie licząc sie z niczem, 
M arzenia budził w  sercu tw em  dziewiczem!.
I gdy ją  p ieszczo t m ych kajd an y  skuły,
I gdy  m iłości nam iętnej i czułej 
N iewinnie ca ła  oddaje się ona, —
D laczegóż pierś m a te raz  p rzepełn iona 
T ą  sw o ją  w ieczną nudą i tęsknotą!
I czyliż po tom  cię pragnął? czy po to,
Aby słod y czy  w y chy liw szy  czarę,
N a w łasn y ch  chuci spog lądać  ofiarę 
Z niezw yciężonym , z n ieskończonym  wstrętem?! 
I to  się celem n a z y w a  dopiętym!
T ak  sam o g łupiec n iew yrachow any ,

144 L E O  B E L M O N T .
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Na jak ąś  zbrodnię w p rzó d  zdecydow any , 
P ierw szego  w  lesie żeb raka  zarzyna,
A potem  ciało obd'arte przeklina!
T ak  n a  sp rzedajną , a  piękną dziew oję,
Zbyt szybko  żądze nasy c iw szy  sw oje 
R ozpusta trw ożnie spog ląda  z pod oka!..
Oto, coś m yślał, — a  o t m yśl g łęboka.
K tóra tw ych myśli by ła  rezultatem ...

F a u s t .

Precz, precz, szatanie! I nie bądź mi katem! 
Niechaj natychm iast ciebie z oczu  stracę!

M efisto .

O w szem ... Lecz w przód  mi zadaj ja k ą  pracę. 
W iesz, bez robo ty  n igdy  nie śmiem ciebie 
O puszczać, — i to także  mam do siebie,
Że p różnow ania straszn ie  nienaw idzę.

F a u s t .

Co tam  bieleje? W idzisz?..

M efisto .

Czy tam?.. W idzę. 
Je st to h iszpańsk i okręt tró jm asztow y
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P rzy stać  do b rzegów  H ollandyi gotow y.
N a nim  h u lta jów  trzechse tna  ho ło ta ,
D w ie w ielkie m ałpy, kilka beczek zło ta , 
P ieprz, czekolada , — i w spom nienia godna, 
P o d a ro w an a  w am  choroba m odna.

F a u st-

W szy stk o  utopić!

M efisto .

N atychm iast!..

Eugenjusz Onegin.
(W yjątek).

P i e ś ń  I.

XXIX.

W  w esołe dni m ych m łodych w ierzeń 
Jakżeż m nie baw ił każdy  bal! 
W yborne m iejsce to  d la  zw ierzeń: 
T am  w ręczasz  listy  śród  tych  sal!
O w y, szanow ni, cni m ężowie,
P roszę  p rzy słu ch ać  się mej mowie: 
T u ta j usłużność  m oją znać;
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Ja  w am  przestrogę chciałbym  dać!
I w y , o mam y, śpiące m oże, — 
Śledźcie sw ych córek każdy  krok, 
W spom óżcie binoklam i w zrok , —
Ach! bo  inaczej... O, broń Boże!..
Ja  to  dlatego piszę wam ,
Że daw no ju ż  nie g rzeszę sam!

XXX.

Ach, n a  zabaw y , n a  jv idziadła,
Jam  w iele życia  strac ił ju ż , —
G dyby m oralność nie upad ła,
Nie w yrzekłbym  się św ia ta  burz!.. 
Lubię ja  m łodość, sz a ł i tłum y 
W ym yślne stro je, b laski, szum y, 
D am y, sunące w  m arzeń m głach, 
Lubię ich nóżki, — ty lko, ach!
Czy liż się znajdą w  R ossyi całej 
T rz y  pary  zgrabnych  dam skich nóg?.. 
D ługom  pam iętać jedno  mógł:
Dwie nóżki!.. Sm utny i zbo la ły  
J a  w ciąż je  pom nę... naw et w  śnie 
One to  dręczą serce me...

XXXI.

Próżnom  zapom nieć chciał je  nieraz! 
Szaleńcze, raczej um rzesz w raz.
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Ach, nóżki, nóżki, gdzie w y  teraz, 
Ja k a  dziś ziem ia pieści w as! 
W schodnie rozkosze  je  pieściły,
W ięc śladów  sw ych  nie zostaw iły  
N a sm utnym  śniegu n aszy ch  stref; 
D yw an i w ia tru  w ziął je  w iew...
Ach, kiedym  ty lko sp o jrza ł na nie, 
Z apom inałem  w szystko  w net, 
P ragnienie sław y, ja rzm o  bied,
I kraj rodzinny, i w ygnanie...
Lecz znikło szczęście m łodych lat, 
Jako  śród traw  w asz  lekki ślad.

X X X I I .

D yjanny pierś, rum ieniec F lory 
M ogą m iłosny budzić jęk...
Jednakże nóżk a  T erpsychory  
M a dla m nie stokroć w iększy  wdzięk! 
O na to k rew  m łodzieńczą burzy,
O na nagrodę słodką w róży ,
O na to w zro k  rozm arza  tw ój,
Budząc sw aw olnych  pragn ień  rój! 
Lubię ja  nóżki, o Elwinko!
Czy pod obrusem  sto łu  drżą,
Czy po w iosennej traw ie m kną,
Czy spoczną w  zimie na kom inku;
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W  salaćh , gdzie tańców  rządzi szał,
N ad m orzem , n a  granicie skał...

XXXIII.

Pam iętam  m orze, bu rzą  w rzące,
J a k  się przez zazd rość  ból mój wzm ógł, 
P a trząc , ja k  fale biegły drżące 
Spocząć z m iłością u  tw ych nóg...
Jakżem  ja  p ragnął w raz  z falami 
D otknąć się miłych nóg ustami!
Ś ró d  uciech m łodych moich dni,
G dy  milion żądz szalało  w  krw i.
N igdym  nie p ragnął z taką m ęką 
C ałow ać lica m łodych dziew,
G orących u s t ich chw ytać w iew ,
D otykać piersi d rżącą ręką —
N igdy nam iętnej b u rzy  znak 
Nie ta rg a ł duszy mojej tak!

XXXIV.

M yśl za  w spom nieniem  innem  goni, 
G zasem  się snom  poryw ać dam:
Szczęśliw e strzem ię trzym am  w  dłoni 
I zg rab n ą  nóżkę w  palcach mam!
Z nów  kipię w  słodkich  snów  zam ęcie, 
Z nów  czarodziejsk ie to dotknięcie 
Z ap a la  w  zwiędłem  sercu k rew ,
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Czuję m iłości tęskny w iew ...
Lecz nad to  s ław i dum ne dziew y 
M a g ad a tliw a  lira, drżąc:
One nie w arte  są  tych  żądz,
Nie zas łu g u ją  n a  te śpiew y: 
O czy i s ło w a  bogiń tych  — 
Z dradliw e, ja k o  nóżki ich!..

S o n e t .

S u row y  D ante nie g ardził sonetem ;
W  nim żar m iłości P etrarka  w ylew ał;
T en  się nim  b aw ił, k tóry  św ia t Makbetem 
O bdarzył; ból w  nim  K am oens w yśpiew ał.

I dziś poetę w abi on, ja k  przedtem ... 
W ordsw orth , g d y  z p różnym  św iatem  się po-

[gniew ał,

Z ran iony  pustk ą  jego , ja k  sztyletem ,
W  szatę  sonetu  m yśli sw e odziew ał...

D um ając w  dali, w  gó r T aurydzk ich  cieniu 
L itew ski śp iew ak  w  jego  ścisłe ram y
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M arzenia sw oje rzucał w  oka mgnieniu!..

Jeszcze go u  n as  nie sły szały  dam y, 
Gdy zapom inał ju ż  D elw ig natchn iony  
Dla niego św ięte heksam etru  tony.
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Lermontow.

Głaz

N ocow ała ongi chm urka z ło ta  
N a sta rego  g łazu  ciemnem łonie...
W s ta ła  rankiem ... Ju ż  n ią  w icher miota,
Ju ż  ją  niesie ku  dalekiej stronie...

Ale zo s ta ł po  niej ślad  w ilgotny 
W  szczerb ie  g łazu , n iby  znam ię sm utku... 
I g łaz sto i... i dum a sam otny. .
I w  pustyn i p łacze pocichutku...

Marzenie.

Ja  w ychodzę n a  drogę sam otny; 
P rzez tum any  lśni krzem ienna droga;
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G w iazda gw ieździe rzuca  b lask  przelotny, 
I pusty n ia  słucha g łosu  Boga.
Niebo jak ieś uroczysto-błogie,
A po ziemi srebrne cienie biegą:
Czem uż ja  w ciąż cierpię bóle srogie? 
C zekam  na co, czy też żal mi czego?
Nie, ju ż  nie chcę nic śród  życia  znoju, 
Żal za  przeszlem  mnie nie m oże drasnąć; 
Dziś w olności szukam  i spokoju , 
Chciałbym  w szystko  zapom nieć i zasnąć... 
Ale nie tym  chłodnym  snem  m og iły ,— 
Chciałbym  zasnąć  ta k  na w ieczność całą, 
Aby w  piersi d rża ły  życia  siły ,
By nią  ciche bicie ko łysa ło ,
A by w  ja sn y  dzień i  nocą ciem ną
0  m iłości słodki g ło s mi śp iew ał
1 przez  w ieki schy lony  nadem ną 
Dąb sędziw y listkam i pow iew ał.

Spoglądam  w  przyszłość  z n ikczem ną bojaźnią, 
S poglądam  w  p rzesz łość z rozp aczą  tęsknoty ,
I szukam  błędnie, jak  zbrodniarz  p rzed  kaźnią 
Śród zim nych tłum ów  braterskiej istoty!..
I któż mnie zbaw i w  życiow ej zawiei?
Kto mi odkryje  życia p rzeznaczenie ,
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Cel nam iętności, dążenia, nadziei!
Kto zn iszczy  w iecznie tru jące zwątpienie? 
Kto zerw ie słow em  słonecznem  miłości 
Sieć chm urnych p rzeczuć i k to w ytłom aczy , 
Czemu los, p rzecząc am bitnej m łodości,
Z obłoków  m arzeń przecudnej jasności 
Z rzucił mnie w  czarne odm ęty rozpaczy...

Ż ądz, n ienaw iści, m iłości i k a ry
Mój ziem ski haracz  — spłaciłem  ju ż  ziemi;
L edw ie dotknąłem  ziem skich uciech czary ,
A czas ju ż  m iałem  przesycić się niemi... 
Chociaż na  niczem  nie s ta rgałem  siły, 
Zm ęczona du sza  om dlew a co chw ilę,
I sam a sobie i św ia t jej niemiły,
I w  snach  najsło d szy ch  m arzy o m ogile...

C z e m u ?

Mnie sm utno!.. Nie w iesz czemu?.. Bo kocham
[gorąco,

Bo w iem , że n a  tw ą  m łodość u roczą , kw itnącą, 
Ś w iat się rzuci zdradziecko  z sw ą  b ło tn istą

[plotką,
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Że każde ja sn e  m gnienie, każdą  chw ilę słodką 
O kupisz łzą  i bólem , co zasępi czoło!..
Mnie sm utno!.. Nie w iesz czemu?.. Bo tobie

[wesoło!.*

W  św iąteczny  dzień, w  kościelnej bram ie 
Raz o jałm użnę żebrak  prosił.
P ragnienia, głodu, bólu znam ię 
W  w yblad łej, chudej tw arzy  nosił.
Do m odłów  u sta  sw e ułożył,
C hciał ty lko  chleba prośbą św iętą,
A jednak ... kam ień k toś położył 
W  żeb raka  rękę w yciągniętą.
T ak  ja  przez łzy  me najgo rę tsze  
B łagałem  Cię o krztę  miłości,
I tak  uczucia  me najśw iętsze 
T y  oszuk a łaś bez litości!..

Rozstaliśm y się... Jednak  wciąż 
T w ój po rtre t n a  mem sercu  mam j 
Ja k  b lade w idm o lepszych  dni,
Z a rad o ść  on  w y sta rczy  sam ..
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K ochając inne, kocham  go...
Czyż obraz ten  zejść z ócz mi mógł? 
Choć próżny  kościół — kościół w ciąż, 
Z w alony  b a łw a n  — zaw sze  Bóg!

Epizod z w ypraw y Krzyżowej.

P o byw ał w  Świętej Ziemi 
N a w zg ó rzach  P alestyny ,
S talow y jeg o  sz y szak  
Pocięli S aracyny.

G dy szed ł do Ziemi Świętej, 
Był m łody i rum iany;
Do dom u sw ego w rócił 
I ły sy  i zrąbany.

N iew iernych zapalczyw ie 
O biem a b ił rękam i,
Ni żon ich nie oszczędzał,
Ni dzieci ze starcam i.

B yw ało , niegdyś panny  
P a trzy ły  n ań  w zachw ycie,
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On lubił je  całow ać,
W  policzki szczypał skrycie

Bez sław y , w nędzy  w rócił 
Po  różnej lat kolei,
P op a trzy ł — k u p a  dzieci,
A żona — przy  nadziei.

Na m iejscu um arł sta rzec ...

M o d l i t w a .

Je s t chw ila — żyć mi trudno , 
Oplecie serce w ąż...
M odlitw ę w ó w czas cudną 
Z pamięci szepczę w ciąż...

Są dźwięki pełne treści,
Co dziw ny  m ają dar:
W  harm onii s łów  się m ieści 
I m oc i w dzięk  i czar...

http://rcin.org.pl



158 L E O  B E L M O N T .

Zw ątpienie, co się szerzy  
Po duszy , sp a d a  z niej,
I człow iek płacze, w ierzy, 
I lżej na  sercu , lżej...

Czara bytu.

Z  kielicha by tu  pijem w ciąż,
Zam knięte m ając oczy...

Po  jego  z ło tych  brzegach  łza,
S padając, z  ócz się toczy ...

A  gdy  przed  śm iercią z oczu  nam  
Z asłona  w reszcie spad a ,

G dy pierzcha barw nych  z łudzeń  rój, 
G dy nicość w y jrzy  b lada, —

Z tej próżnej czary  bije nam
S trasz liw a p raw d a  w  tw arz:

Ż e napój tam — m arzeniem  był,
Że kielich nie by ł nasz!
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N i e k r a s o w . '
Płacz dzieci.

O sw ojeni z scenam i m ęczeństw a, 
Obojętnie w słuchan i w  p rzek leństw a 
T ych , co g inąc w  tej w alce o życie, 
P rzeg ryw ają , ja k  n ieszczęsny g racz, :— 
Po z a  niemi, b racia, czy słyszycie 
Ciche skargi, cichy dzieci płacz?

„W  złotej porze dzieciństw a — radośn ie  
W szy stk o  żyw e spog ląda  na  św ia t,
I rozkoszn ie  rozkw ita  i rośnie,
I bez p racy  z ry w a  w  życia  w iośnie 
Sam ych zab aw , sam ych uciech kwiat! 
T y lko  n asz a  dola niew esoła:
Nie biegam y po n iw ach  śród  sioła,
Ani w  lasó w  nie kryjem  się cień,
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W  pocie czoła, n a  fabrykach  ko ła 
Kręcim, — kręcim  — kręcim cały  dzień...

„Ach! żelazne koło tak  się kręci!..
Jęczy , zg rzy ta , obrzuca  sw ym  tchem. 
G łow a płonie, zerw anej pam ięci 
Myśli czarnym  w y d ają  się snem ;
Serce bije k rw i hucznym  potokiem ,
Piersi śc iska nam  żelazny  pas;
P rzed  zam glonym  i zm ęczonym  w zrokiem  
W szy stk o  kręcić poczęło się w raz:
G ruby nos dozorczyni sta ruchy ,
O kulary  noszącej i suchej,
I m arszczącej okrutn ie  sw e brw i, —
I po śc ianach  goniące się m uchy,
I sufity  i okna i drzw i —
W szy stk o  krąży ... Obłędnie, szalenie, 
K rzyczym , prosim  —  i b łaga  n asz  jęk: 
U stań , u stań , okropne krążenie!
Zbierzem  myśli, ukoim  zm ęczenie,
N as zab ija  zg rzy tan ie  i szczęk! —

Próżne m odły, darem ne błagania!
W  piersiach  chrzypnie m dlejący nasz  g łos, 
W  uszach  w arczy , m rok oczy  zasłania. 
Ach! fatalny  nie m inie n as los...
Toćże ko ło  bez se rca , bez ducha;
Nie oszczędzi nas , p róśb  nie w ysłucha:
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Jem u obce i litość i w styd .
Koło szum i przeklęciej, przeklęciej, 
Choćbyś um arł — okrutne się kręci,
I za  zgrzy tem  p o w tarza  się zgrzyt!

„Gdzie skazanym  na w ieczną niewolę 
Skakać, śp iew ać, radow ać się, śmiać! 
G dyby teraz  puszczono  n a s  w  pole, 
Padlibyśm y na traw ę, by  spać.
M y do dom u bieżym m yślą  w iotką, 
Lecz do dom u czem uż sp ieszno  tak?! 
T oć i tam  nie zapom nim  się słodko,
I tam  czeka n as  ro zpacz  i brak.
T am  te g łów ki, co tak  b ardzo  bolą, 
N a pierś z łożym  bladej m atce sw ej,
I za łk aw szy  n ad  w spó lną  niedolą, 
Rozerw iem y biedne serce jej!..

W ojczyźnie.

W szędy  stro jn ie  odziew a to  rozkoszne zboże 
R odzinne m oje n iw y, —

W znosi się i rozkw ita  żó łtych  k łosów  m orze, 
A jam  zaledw ie żyw y;

LEO ECLMONT. IX
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Ach! ta k  dziw nie i śm iesznie, sm utnych sp raw
[obrotem ,

S tw orzyli mnie bogow ie,
Że chleb pól, użyźnionych n iew olników  potem  

Nie idzie mi na  zdrow ie.

Uboga i bogata.

1 .

C horobliw a spo jrzen ia  łagodność,
P odrobione rum ieńce jej lic,
S tro ju  zbytek  ubogi i m odność, —
N a jej korzyść  nie m ów ią nam  nic,
Ale lepiej n a  chw ilę p rzystaniem ,
G dy chce zabrzm ieć przekleństw em  n asz  głos; 
P rzyw ołam y  ją  z  takiem  pytaniem :
„W  jak i sposób  cię spo tka ł ten los?“
T o  h isto rja  n ienow a, niedługa:
O jciec b iedak p isarzem  gdzieś był,
Ja k  osta tn i p raco w ał on sługa,
I ja k  nędzarz n a  stry ch u  gdzieś żył,
Lecz pić lubił, —  a  gd y  g ard ło  zalał,
Szed ł do dom u i ja k  zbó jca sza la ł.
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Przeczuw ając  w przód  fatalną scenę,
Ż ona m ałą zabiera  Helenę,
Do sn u  prędko uk łada  i —  znika,
A drzw i m ocniej niż zw ykle przym yka; 
Lecz nie m oże spać b iedna dziew eczka,
Jej się m arzy: tam  w ym y śla  ojciec,
P łacze m atka. W ięc w s ta je  z łóżeczka, 
C hcąc z odg łosów  groźnej sceny dociec.
I na  łóżku  zm ęczona się w sp iera ,
Na drzw i szczelnie zam knięte spoziera , 
Z kąd  p łacz  słychać z groźbam i zm ięszany , 
I bez ruchu  przepędza ta k  noc 
Jak o  p taszek  w śród liści schow any ,
Co w  żyw io łów  w słuchuje się moc.
Lecz choć cierpień m ąż sp raw ia ł niem ało, 
G dy go śm ierć im nareszcie  w yd arła , 
Jeszcze gorzej bez niego się działo:
M atka z  ża lu  po mężu um arła ,
A dziew czynkę zab ra ła  m adam e,
W  m agazynie jak im ś u m ie śc iła ,—
Lecz niewiele panny  sz y ły  tam,
I nie p raca  ich sam a żyw iła ...
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2 .

„Z resz tą  co tam!.. W sty d  m ów ić z nią przecie. 
M ogą ujrzeć!“ — O deszli co prędzej...
0  nie sp o tk asz  w spó łczucia  n a  św iecie 
B iedna córko nieszczęścia  i nędzy!
P rzed  tw ą  hań b ą  św ia t oczy zas łan ia ,
A p rzeb acza  tej innej, niebaczny!
Co sp rzeda je  siebie z  pow ołan ia ,
Bez po trzeby , bez w alk i rozpacznej,
Co p o w sta w szy  z  leżnicy srom otnej, 
W y stro jo n a  ubieli sw e  lice
1 p o sp ie sza  w  pozycy i zalo tnej 
W  eleganckim  pow ozie  w  ulicę,
T ę ulicę rozk o szy  i m ody,
Gdzie loretki rzucają  sw e czary,
Gdzie z po łow y  kra iny  dochody 
P och łan ia ją  zam orskie tow ary;
P o w iad a ją , w  ulicę tę miłą,
Co św ia t ty lko  w ym yślił m odnego,
C zarodziejską zam knęło się siłą,
T y lko  nie m asz tam  nic o jczystego,
C hyba biedny Iw a sz k a  przejedzie,
N ucąc tęskną p iosenkę o biedzie.
Dniem i nocą tam  lśn ią  setki osób,
Nią nie darm o się pyszn i stolica:
N a francuzki, n a  angielski sposób

\
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P rzek rzy w iw szy  nieruskie sw e lica,
B łądzą oni, w iekow ej p u sto ty  
I próżniactw a dziedzicznego dzieci, 
W ystro jen i i pełni ochoty , —
Ej! którem u rozłożysz  dziś sieci?..

O t, nareszcie z pow ozu  w y siad ła ,
Z a  nią p iesek  n a  w stążeczce bieży;
Już ją  za raz  w  zaw o d y  opad ła  
Z g ra ja  modnej i głupiej m łodzieży.
I płeć piękną w net zazd rość  sza lo n a  
O garnęła  i gniew  chw ycił tajny.
O, isto tn ie, niech b iedaka żona 
Pozazdrości: efekt nadzw yczajny!
Św ieże kw iaty , koronki, topazy ,
Że człek sta je  w  z a ch w y tu  obłędzie,
A na czole haniebne w yrazy :
„Kto z  w a s  więcej da, ten mnie posiędzie!“

Piękna! cóż ta k  bezw stydnie spojrzałaś? 
Gzem się pysznisz? T w e dzieje wym ienię: 
Do P ary ża  się dzieckiem  dosta ła ś  — 
U traciłaś niew inność, sum ienie,
N auczy łaś się kłam ać, m alow ać,
I z jaw iłaś się do »kraju  d z iczy ,“
T oć sły sza łaś , że ła tw o  rabow ać 
N aszych  niby bogatych  pan iczy ,
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T ak , nie trudno! — lecz w stąp ić należy 
Ze św iadectw em  w  tę  rzeszę ich pustą;
W  piękność żaden  z n as dzisiaj nie w ierzy , 
Nie zadziw isz  żadnego  rozpustą .
T y lko  m oda i  ro zg ło s  n as  zjedna,
T y  piękniejszą, m łodszą by łaś może,
Lecz z początku  n ieznana i biedna 
I bez środków  do życia... O Boże! 
R ozdzierały  nam  serce tw e słow a 
O tym  kupcu... Z n a tu rą  „b u rłack ą“
On to  s topy  tw e piękne całow ał,
T o cię ćw iczył nahaj ką kozacką.
Szczęściem  gbur ten  gw ałto w n y  i dziki 
W idać słaby  ja k  sercem , tak  g łow ą,
Do francuskiej się w zią ł gram m atyki,
A by z tobą zam ienić choć słow o.
A p rzez  czas ten karetkę w ygodną 
T y ś zdoby ła  i stró j i herb hrabi 
Z asłynęłaś i s ta ła ś  się modną:
S kandaliczna  znajom ość n as w abi.
Bo cóż szkodzi, żeś siebie sp rzeda ła ,
Że ro zp u stą  w sław iłaś  się w  św iecie,
Żeś bezm yślną i chciw ą się sta ła ,
Że ja k  herby na  tw ojej karecie,
P odrob iona ta k  p iękność tw a  cała.
Nic nie znaczy! toć znaw cy  tw ej nacyi 
Sąd w ydali, że b o sk ą  m asz śm iałość,
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Że tw ój cynizm  dochodzi do gracyi,
Że w  bezw stydzie  tw ym  b łyszczy  w spaniałość!

T y ś o dziecię B oga nie p rosiła,
Lecz kobiecą naturę też m iałaś,
Ze zgrzy tan iem  ty  sy n a  nosiłaś,
I z  przekleństw em  n a  św ia t go w ydałaś!
Kiedy podrósł, ty ś  go w ystro iła  
I na spacer ze sobą  zab ra łaś .
Ale cóż?., pojaw ienie dziecięcia 
Nie popsu ło  hum oru i szyków ,
Lecz w zbudziło  dość w iele zajęcia,
D aw szy  pochop  do m iłych żarcików .
Cała g w ard y a  dziw iła się nasza,
O, i było bo  czego toż przecie,
Że naiw nie ze słow em  „ p a p a sz a “
Do każdego  zw racało  się dziecię.
N ikt nie rzucił z przekleństw em  dla zbrodni 
G arścią b ło ta  w  tę m atkę bezw stydrią;
K upcząc m atki uczuciem , w ygodniej 
P row adziła  sw ą  sprzedaż ohydną.

Ci, co sz y k  sw ój stracili i mienie,
Późne żale  zaw o d zą  pochm urnie, —
Ot nad N ew ą w ciąż b łądzą ja k  cienie 
Z rujnow ani przez dam ę tę durnie.
I ten p rzyk ład  nie n iszczy  ułudy,
Setki innych zrujnuje zn ó w  ona.
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Tępość m yśli, p różn iactw o i nudy
P o jej stronie... Lecz w iersz mój niech skona!
I g łośniejsi, niż ja , byli w ieszcze,
D arm o piórem  w alczy li z ciemnotą;
G łupców  w  R osyi nie zm niejszę tern jeszcze, 
A rozum nych ow ieję tęsknotą.

Jestem  dzisiaj w  tak  sm utnym  nastro ju , 
T a k  zm ęczony rozpaczą  ponurą,
W  tak  głębokim , głębokim  spokoju  
Legł mój rozum  sta rg an y  tortu rą ,
Że ta  boleść, co serce me tłoczy,
Jakiem ś gorzkiem  w eselem  mnie żyw i, 
Sam bym  poszed ł, by  spo jrzeć w prost w  oczy 
Chłodnej śm ierci... Lecz sen  mnie ożyw i: 
Ju tro  w stanę , w ybiegnę z chciw ością 
U jrzeć słońce, w schodzące czarow nie,
C ała d u sz a  mi zad rży  radością  
I zatęskn i do życia  ponow nie.
A ta  boleść, co n iszczy  me siły,
Nie oszczędzi i ju tro  k a tu szy  
I o bliskich ciem nościach m ogiły 
Będzie zn o w u  mi szep tać  do duszy...
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O, j a  z a  to głęboko gardzę  sam ym  sobą,
Że m e życie fikcyjną oblokłem  żałobą,
Że je  m arnie za tracam , że dzień po dniu  gubię 
Że zw ątpiłem , sił żadnej nie p o d d aw szy  próbie, 
I że tw ierdząc  leniwie: „jam  słaby , jam  m ały!“ 
D obrow olnie, ja k  robak, pełzałem  w iek cały, 
Żem n a  siebie sam  w y d ał w y ro k  bezlitosny,
Że d ożyw szy  tak  nędznie do trzydziestej w iosny, 
Nie zebrałem  dla siebie choć bogatej kasy ,
By u  n óg  m ych leżały  całe g łupców  m asy,
By p ełza ły  przedem ną z uw ielbień hałasem ,
By rozum ny mi także  pozazd rościł czasem .
O, j a  za  to d la  siebie pogardę zaznałem ,
Żem nie kochał n ikogo w  m ojem  życiu  całem,
I że chciałbym  ja  kochać, że św ia t cały kocham , 
Je dnak  błądzę, ja k  dzik, i sam otnie szlocham ,
I że złością  o lbrzym ią m oja d u sz a  płonie,
A niech przyjdzie do czynu ,— o p adają  dłonie.
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N a d s o n.

Miłość.

Nie w  kajdanów  ucisku, nie w  w ieńcu ciernio-
[wym ,

Nie pod  krzyżem  sc h y lo n a  n iegodnie,— 
Z stąp i w  św ia t ten potężna, z uśm iechem  ró-

[żow ym ,
N iosąc szczęścia  ja s k ra w ą  pochodnię.

I nie będzie n a  św iecie ni łez , ni niewoli,
Ani w alk , ani nędzy k łopo tów ,

Ani m ogił sam otnych, ni gorzk iej niedoli,
Ani m iecza, ni k rw aw ych  szafo tów .

O najdroższa! nie p różna to m ara  jedynie,
Ani złudne nadziei w ierzenie.

S pó jrz  w  około: toć  dobro zan ad to  już  ginie, 
Św iat zby t czarne zaleg ły  ju ż  cienie.
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Św iat zad ław i się krw ią, zm ęczy jadem  sw ej
[złości,

Szałem  w rogiej się znuży gonitw y.
Ku m iłości podniesie, ku  słodkiej miłości,

O czy pełne b łagalnej m odlitw y.

Moja Muza umarła.

M oja M uza um arła... N iedługo w eso ło  
M ą sam otność rozjaśn ia ł jej uśm iech skrzydlaty ; 
D opaliły się ognie, opad ły  ju ż  kw iaty ,
Z im na noc n ieprzejrzana zaleg ła  w  około... 
P różno szukam  w  mej piersi, m ęczarnią starganej, 
O w ych dźw ięków  kojących, co g ra ły  w  niej

[wcześniej:
O, mój w onny  w ianuszek  pom ięty, zdeptany; 
Dziś bez pieśni ja  w alczę, boleję bez pieśni.
A b yw ało , tajem nic i cudów  tysiące 
W  mej ubogiej kom órce rzucało  się oku:
Zechcę tylko, — i n ieba sklepienie błyszczące 
Ponadem ną rozpostrze  się w  św ia te ł potoku, 
S rebrnych jez io r rozleją  się w ody  bogate  
I p a łaców  rozkosznych  rozzłocą  się szczy ty  
I podn iosą w  lau ry  sw e k sz ta łty  zębate 
Śniegiem  kry te  w ierzchołk i i górsk ie  granity!..
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Ach, a  dziś jam  sam otn3r... Z łow różbnie, z ło ­
ś liw ie

Z ag lądają  mi w  oczy  te ką ty  sieroce;
Niby p tak  jak iś  czarny, w  me okno lękliwie 
C iem na północ pochm urna sk rzyd łam i łopoce... 
M arm ur pysznych  pałaców  legł w  prochu i błocie, 
G ór w span ia łe  g ran ity  w e mgłę się rozpr}rsły  — 
I ro zdarło  się serce w  traw iącej tęsknocie,
Ł zy  bezsilnej ro zp acz jr w  m ych oczach zabłysły! 
M oja M uza um arła!.. N iedługo w esoło  
M ą sam otność rozjaśn ia ł jej uśm iech sk rzy ­

d la ty , —
D opaliły  się ognie, opad ły  ju ż  kw iaty ,
Z im na noc n iep rzejrzana  za leg ła  w  około!..

* *

O, ja  nie chcę się poddać u rokom  tej w iosny, 
Ja  o serce zbolałe bym  drżał!

G dy mnie znów  jej a rom at upoi m iłosny, 
Z nów  upoi mnie dziw n y  jej szal.

I zapom ni znów  serce, ja k  wiele przeżyło, 
S tarych  ran  sw ych  zgniliznę i trąd ,

I n a  now o z w szechm ocną ogarn ie  je  siłą  
Ku m iłości sza lony  ów  prąd ,
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I ufając, pokocha... Z m łodości zapędem ,
Z n o w ą w iarą  w sk rzeszonych  sw ych  snów , 

Z ow ym  daw nym  sw ym  żarem  i z daw nym
[obłędem,

Znów  kochając, zak rw aw i się znów .

Pod dźw ięki tej m uzyki, co się falą toczy, 
Sam otny pośród tłum u, co się falą rw ie. 
Zam yśliłem  się n araz , pochyliw szy  oczy, 
Zam yśliłem  się — o czem? chyba P an  Bóg wie...

W  tej zadum ie chw ilow ej nie było cierpienia, 
Ale ledw iem  się ocknął — gdy  uczułem  w raz, 
Że dziw aczny  niepokój moje lica zm ienia 
I że cicha łza  po nich sp ływ a, niby pas...

T o ta jn a  m oja boleść, sk ry w an a  przezem nie,
Co przed obcych oczym a w sty d  i dum ę zna, 
U krad ła  n ieuw agi mej chw ilę — i w e mnie 
Jako  cień się podniosła  z mojej du szy  dna.

I od w rzaw y  balow ej gdy  na oka m gnienie 
W  niew iadom e mnie św ia ty  uniosło m arzenie, 
Mą u d an ą  spokojność kłóci ta jny  żal...
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T a k  po tok  górsk i, sk ry ty  przez śniegów  sklc-
[pienie,

W y ry w a  się n a  w olność buntem  sw oich fal!

Nad świeżą mogiłą.

Jam  znow u  sam —i zn o w u  w koło 
Ponurej nocy m roki leżą...
W  zadum ie ciężkiej chylę czoło, 
Ponad  m ogiłą sto jąc św ie żą

D okąd dziś dążyć życia  drogą? 
Poco p racow ać, toczyć bitwy? — 
Już nie m am  więcej k ochać  kogo 
I nie m am  kom u słać modlitwy!

W ierz  w  m iłości w szechpo tężną  moc,
W ierz w  jej K rzyż, w  św ię ty  K rzyż w szech-

[zwycięzki
P o n ad  ból, n ad  niedolę, n ad  klęski;
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W ierz w  jej b lask , k tó ry  z m roków  drwi: 
On rozjaśn i tę ponurą  noc,
Św iat w yb aw i i z b ło ta  i z  krw i...
W ierz w  m iłości w szechpotężną moc!

http://rcin.org.pl



S . F r u g .

T r z y  k s i ę g i .

1 .

P ieśń  nad p ie śn iam i.

Ach śpiew aj: Z ap a la  się zo rza  w ieczorna, 
Zefirów sk rzydełka  chłód n iosą,

I zdrzem nął się kraj gileadzki i m arzy  
M głą siną spow ity  i rosą.

Jedynie n a  szczycie  K arm elu skalistym  
Różow e prom ienie się k ładą,

G órzystą  d rożynką p astuchy  spóźnione 
Już pędzą osta tn ie  sw e stado ...

Ach, gdzieś ty , mój luby? gdzie nam iot tw ój
[biały?

I kędyż tw a  droga daleka?
Gdzie pasiesz tw e stado? i gdzie odpoczyw asz ,
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G dy słońce w  południe dopieka?
Czyś g ło s  mój dosłyszał? Czy w idzisz  nam ię­

tn o ść ,
Co czarnem  w ystrze la  mi okiem...

Ach! d ługo  szukałam  m ojego kochanka,
G dy ziem ia sp o w iła  się m rokiem .

Ach! d ługo szukałam  i m am  go nakoniec!...
W zro k  jego  mnie pali, zachw yca,

On lew ą sw ą  rękę pod g łow ę mi złożył,
A p raw ą tak  pieści me lica!

Sklepieniem  nad  nam i sp la ta ją  się cedry, 
Zam knęły nas m irty  ścianam i,

A traw y  w ilgotne i róże sarońsk ie  
R ozsiały  się łożem  pod nam i.

P rzecudne obrazy!... Tę pieśń nieśm iertelną 
Salom on — król tw orzy  n a  tronie;

A ja sn y  poranek  prom ieńm i w esela  
N a czole mu ig ra  i płonie... 

M łodzieniec w  koronie po  lirze sw ej szybko 
Białemi przebiega palcam i,

I pieśń z arom atów  i z ogniów  — m iłosna 
D źwięcznem i się leje falami...

ICO BELMONT. 12
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I I .

Przysłowia.

Ju ż  lira  m iłosna, kw iatam i spow ita ,
W  dalekim  gdzieś kącie spoczyw a;

P od  chm urną, pow ażn ą  m ilczenia pieczęcią,
Już  s ło d k a  się pieśń nie odzyw a... 

P oranek  ustąp ił upałom  południa,
I o to z u s t k ró la su row o  

W y lew a się po to k  kipiący —  płom ienny:
T o  „p rz y słó w “ potężne mknie słow o. 

G ryzącą sa ty rą  b iczuje sw aw olę
R ozkoszą, w y g o d ą  pom iata,

I pracę w y trw ałą , w  sw ej wielkiej m ądrości, 
O sadza  na tronie w szechśw iata .

T ak , praca  w y trw ała , robo ta  w esoła  
W  porannej różow ej godzinie,

A cichy spoczynek  i ciepła m odlitw a,
G dy zm ierzch w raz  z w ieczorem  n ad p ły ­

n ie .
Pić w odę jo rd a ń sk ą  z trzeźw ego  kielicha,

Z jeść m ałą garść  z iaren  suszonych , 
Pokrzep ić  się w e śnie m arzeniem  niew innem  

O ddychać śród  lasów  zielonych!...
„S troń, synu , od  uczty  pijanej, szalonej,

Od dzikiej namiętnej sw aw oli;
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I n igdy nie zaw ierz objęciom kobiecym ,
Bo one to uczą  niewoli!...

Ach, nie w ierz słodkiem u ogniow i rozk o szy ,
W  nim siła  n azaw sze  p rzepada;

N a łzy  i n a  sm utek pon u ry  się zm ienia 
W esołość, i śm iech, i b iesiada...

T ak , sło d k o — zapom nieć, lecz prędko się skończą 
M inuty rozkosznych  tw ych  złudzeń...

Sen pierzchnie z a  chw ilę i radość tw ą  przerw ie 
O kropna godz in a  przebudzeń.

W ięc przeklnij hu lank i pijane, szalone,
I stroń  od nam iętnej sw aw oli,

Nie rzucaj się nigdy w  objęcia kobiece,
Bo one to  uczą  n iew oli!..“

Z królew skiej w yżyny  śniącego L ibanu,
Ze w zgórz  E fraim u zielonych, 

Zstępuje bogini poznan ia, m ądrości,
I sp ieszy  do kom nat złoconych.

Jej g ło w a potężna, lauram i spow ita ,
Jaśnieje  w  w ieczności koronie... 

Południe sw e złote prom ienie rzuciło 
N a czoło tw e, o Salomonie!

Mąż w ielki w  koronie n ad  księgą się schy la 
A z u s t jego  g łośno , su row o,
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Słów  potok się leje, ja k  rzeka  kipiąca:
T o  „ p rz y s łó w “ w span ia łe  m knie słow o...

I I I .

Ekklezyjastei.

N a zachód  schyliło  się słońce czerw one;
I zm ierzch w ieczorow y, ponury ,

C ichutko się p rzek rad ł przez okna pałacu  
I cieniem sw ym  okry ł m arm ury.

Spójrz, tam  pod  kolum ną On siedzi... Na plecy 
K ędziory m u srebrne spadają ,

A m yśli głębokie, a  m yśli pochm urne
W  przyg asły ch  mu oczach  b łyskają . . 

„Poznałem  ju ż  w szystko , co serce p rzynęca, — .
T a k  szepce  on z g o rzk ą  tę sk n ic ą ,— 

Z ryw ałem  n a jlep sze  rozk o szy  ow oce 
Z uch w ałą  i silną p raw icą.

P o tęga  i rozk o sz  i tłum y służalcze
I w ład za , co św ia ty  zagarn ia , —

Ach w szy stk o  to  m arność, o! m arność bez celu, 
D la ducha chorego m ęczarnia...

T ajem nej m ogiły  granice tak  w ązkie 
I sen tam  i ciem ność n a  wieki.
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Ja k  żebrak  spać będę pod pysznym  grobow cem  
Ja , n iegdyś od sm utków  daleki...

I la ta  przem iną, i pom nik zapad ły
M ą w ielkość zagrzeb ie  ru iną ..

I echa mej sław y  w  pam ięci potom ków  
P ow oli na  zaw sze  zaginą...

U żyw aj w ięc sw ojej m łodości, m łodzieńcze,
W  zbytkow nych  rozkoszach  miłości,

Śród g w aró w  i śm iechów  pijanej b iesiady 
I w  w irze szalonej radości!...

Bo la ta  — sekundy, ja k  w icher, przebiegną;
C zas w szystko , co przeszło, zagarn ia ;

Ach, w szystko  to  m arność, o! m arność bez celu, 
Dla ducha chorego m ęczarnia!“

I zasz ło  już  słońce z a  gó ry  cherm ońskie,
Co sz czy ty  sw e w zniosły  w  półkole... 

I w ieczór legł cieniem n a  czole królew skiem , 
N a bladem , zm arszczonem  ju ż  czole. 

K ról-starzec w  koronie nad księgą się schyla 
P ochm urną i siw ą  sw ą g ło w ą, —

I złote m arzenia szczęśliw ej przeszłości 
W  pam ięci o d tw arza  na now o...
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F ata  morgana.

Nie tam , gdzie n ieba strop , palącym  dysząc zno-
[jem,

W  pow ietrze leje ża r i w sk ro ś tęskno tą tchnie, 
I gdzie czerw ony  step  p iasczystem  łonem  sw o-

[jem
W  bezbrzeżną tonąc  dal, w  ponurym  drzem ie

[śnie;
Nie tam , gdzie z  b raku  w ó d  znużona kara -

[w ana
• L eniw y w lecze k rok , brnąc w  p iasku  po k o ­

la n a ,
Gdzie sm agły  stepów  syn, Beduin z chm urnym

[w zrokiem ,
Sw ój zao strzo n y  słuch  w y tęża  nadarem nie,
I chw yta  każdy  dźw ięk, i tęskni potajem nie, 
Śród  ty ch  zam arłych  stron , pod niebem  tern sze-

[rokiem,
Nie tam , lecz tu ta j, tu , gdzie zo rza  ta k a  b lada, 
I gdzie w  w ilgo tną  mgłę b lask  słońca tęsknie

[w pada,
T u  śró d  północnych stref, ja  m arzę... ileż razy  
P ow ie trzn y  szereg  w idm  i św ia tła  i obrazy!...
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Żegnajcie w szy scy  w y , w spółb iesiadn icy  mili, 
W y, coście ze m ną w ra z  z a  g ło śną  sław ę pili! 
Od m oich daw nych sn ó w  uciekam  w  sz lak  su ­

ro w y ;
Ja  innych kw iatów  chcę, ja  zo rzy  szukam  no-

[wej,
I inna s ła w a  dziś b ły snę ła  mi w  oddali 
W  tajem nej czarów  m gle... Nie szczękiem  gro-

[źnej sta li,
Nie ślepych m ocą sił, nie k rw ią, co bucha

[z łona, — 
0 , s ła w a  ta  nie tern zd o b y ta  i kupiona:
Z tab licą m ądrych p raw , z cudow ną pieśnią

[w ieszcza,
Przed cichy kroczy tłum  i tam  się z jaw ia  ona, 
I w różbą wielkich dzieł zdziw iony słuch upie-

[szcza,
I w szystk ich  podłych dróg k lnąc ciem ność i za ­

w iło ść ,
Z w iastu je  p raw d y  b lask , w szechw olność  i w szech-

[miłość!
Na głow ie w ieniec m a, nie z m ogił sm ętnych

[szyków
Zebrane kw iaty  w  nim — i tron  jej nie ruina:
M a o na zastęp  sług , lecz nie m a niew olników , 
M odlitw ę zn a  bez łez, w eso łość  z n a  bez w ina. 
Nie g w a rn a  u czta  jej — lecz za  to w o lna  droga 
P row adzi p rzed  jej stó ł. I nie p y ta ją  tam:
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„G dzie je s t o jczyzna twa? W  jak iego  w ierzysz
[Boga?

Z a kogoś w zn o sił miecz, czyś ty  podobny
[nam?!...“

„P rzybądźcie  w szy scy  tu, przybądźcie p raw em
[gości:

K tokolw iek zrobił coś dla p raw d y , dla m iłości, 
Kto w alczyć z  mrokiem, z złem , szedł śm iało

[na bezdroże;
K to kroplę szczęścia  w la ł w  ludzkiego bólu

[m orze!“
I o to idą  już ... od  w schodu, od  zachodu,
Z p o łudn ia  p y sznych  pól, z północnych idą

[śniegów ...
Ach, s ły szę  b ra ta  g ło s — ja k  zabrzm iał śród

[szeregów ,

W iem , n ieste ty  
Że to  je s t  ty lko  sen, dz iw aczny  sen  poety ,
Co m oże n igdy, ach , nie wcieli się w  tym

[bycie,
A ja  zeń, Boże m ój, me całe czerpię życie!
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G dy śm ierć i zło i m rok ze w szystk ich  peł-
[zną stron , 

T en sen  uży cza  sił i w ia rą  m oją — on!
Ja k  cherub ina b lask  lśni śród  cm entarnej g łu ­

p sz y ,
T a k  lśn i mi w ia ra  ta , o P anie m oich losów ! 
W ięc nie daj zniknąć jej ze sm utnych mych

[niebiosów ,
Nie dozw ól zg asn ąć  jej w  zbolałej mojej du-

[szy!

http://rcin.org.pl



Poleżajew.
Jawnogrzesznica.

I p ow iadają  Mu: „to o na  —
0  cudzo łóstw o  o skarżona ,
N a m iejscu zbrodni pochw ycona! 
Chcemy ją  sądzić  w edle p raw a: 
K am ienow ania k a ra  k rw aw a  
Z a jej p rzestępstw o  ledw ie stanie. 
Rabbi! ty  og łoś sw oje zdanie!“
G w ar się rozchodził w ielki w  tłum ie, 
Co chy try  zam iar w  se rcu  know ał... 
Śród tego w  chm urnej sw ej zadum ie 
On coś n a  p iasku  — z sm ętną tw arzą  
Sw ym  bożym  palcem  w ciąż ry sow ał. 
A potem  tym , co k arać  każą , 
Spokojnie sąd  sw ój w ypow iada:
„Pod  w asze  p raw a grzech  podpada:
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Żadne jej w zględy  nie obronią.
Nie chcę w a s  z p raw em  ojców  kłócić, — 
Lecz k tó ry  śród  w as  je s t bez grzechu, 
Co n a  grzesznicę ciężką d łon ią  
M a śm iałość p ierw szy  kam ień rzucić,
T en  niechaj pełni sąd  w  pośpiechu!“
I znow u  pisał coś n a  ziemi...
A oni z czoły  shańbionem i,
Nie m ogąc w y trw ać  w  fa łszu  roli 
Poczęli cofać się pow oli —
I w ciąż się g a rs tk a  ich zm niejszała, 
O ddając dziw nej hołd pobudce,
I przed obliczem  Jego w krótce 
T y lko  g rzeszn ica  sam a sta ła . —
A On łagodnie uśm iechnięty 
R zekł do niej: „Pozbądź się bojaźni 
A gdzież synedryon  tw ój zacięty?
I któż w ym aga tw ojej kaźni?“
O na w  radości sw ej dziecięcej —
Nikt! nikt! zaw o ła . — A on: Jakże 
M ógłbym  potępić ja  sam? W szakże  
Do dom u idź, a nie g rzesz  w ięcej!“

http://rcin.org.pl



B a r a t y ń 8 k i
Wyznanie.

U danych czułych p ieszczo t nie żądaj odemnie! 
O to se rca  m ojego otw ieram  ci ciemnię:
M asz słuszność; tam  ju ż  niem a tych  pięknych

[promieni,

Co lśn ią w  nas, gdyśm y p ierw szą m iłością n a t­
ch n ien i.

N apróżno w y w o łu ję  w  oziębłej pam ięci 
I m arzen ia  uśp ione i tw ój ob raz  miły...
Nie złam ię na  w spom nieniach  żałobnej pieczęci: 
P ra w d a , dałem  przysięgę, lecz dałem  n ad  siły! 
Nie żad n a  inna  tw arz  mnie w dziękiem  przynę­

c i ła ;
O drzuć precz m ar zazd ro sn y ch  dręczące katu-

[sze, —
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Ale d ługa  rozłąka  m oją moc sk ruszy ła ,
Ale odm ęt życiow y poch łonął m ą duszę;
I jak o  cień niew ierny ży łaś od tąd  w e mnie;
Już mniej często, z przym usem , szeptałem  tw e

[imię;
Chciałem  ogień w ew nętrzny  podtrzym ać dare-

[mnie;
Słabł on ciągle i w reszcie  w  w łasnym  zag as ł

[dymie...

W ierzaj, dzisiaj sam otny  nędzne w lokę życie; 
D usza  pragn ie miłości, lecz kochać  nie może; 
T y lko  p ierw sza  n as m iłość u p a ja  w  rozkw icie 
Nie zapom nę się zn o w u  — już po  onej porze! 
T ęsknię, lecz i tęskn ica przem ija, p rzepada;
L os zago i, zw ycięży w kró tce serce chore...
Być m oże, w kró tce sz a ra  mnie schłonie g ro ­

m a d a ,

T ow arzy szk ę , być m oże, bez uczuć  wybiorę:
I do ślubu  jej, zim ny, w yciągnę te dłonie,
Stanę p rzy  niej pod chłodnem  św ią tyn i sklepie­

n ie m

I n iew inną, p ieszczącą złote sn y  w  sw em  łonie— 
N azw ę ją  żony  imieniem!...

W ieść do ciebie doleci, lecz nie czuj zaw iści: 
Nie zw iążą  się tą  s tu łą  naszych  m arzeń  roje, 
G odzina ta  gorących  naszych  żądz  nie ziści, — 
M y nie serca, lecz lo sy  połączym y sw oje.
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Żegnaj! d ługo n as n iosły  jednakow e prądy... 
Jam  w ybrał n o w ą  drogę, ty  też w ybierz now ą, 
R ozpacz se rca  bezpłodną chłodną ucisz g łow ą, 
Nie w daw aj się w  darem ne nad  mą duszą sądy! 
S łabi jes te śm y  w szyscy , nie w ładni w  sw ej

[doli,
U fam y w  m łodych latach  n azb y t se rca  głosom , 
P osp ieszne obietnice dajem  z dobrej woli,
Co śm iesznem i się zd a ją  — w szechw idzącym  lo-

[som!

Z powodu śmierci Goethego.

N adeszła  — i orle zaw arły  się oczy 
I spokój n a  s ta rc a  śpi czole;
L egł cicho, bo  w szy stk o  w ypełn ił ochoczy 
Co ziem skie — na  ziem skim  padole!
N ad dziw ną m ogiłą nie płaczcie z goryczą,
Że czaszk a  gen iusza — ro baków  zdobyczą.

Ju ż  zgasnął, lecz nic nie zosta ło  pod słońcem , 
Co raz  choć nie zdąży ł pozdrow ić;
N a w szy stk o  o dezw ał się sercem  gorącem ,
Co prosi o se rca  odpow iedź.
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On m yślą św ia t obiegł i w szędy  zap u k a ł,
Aż jej w  bezgranicznem  granicę odszukał.

K arm iły m u ducha i m ędrców  n auk i,
I p rzesz łe  ludzkości koleje,
Legendy, u tw ory  poezyi i sztuki,
I czasów  szczęśliw szych nadzieje.
I m ógł się on w cisnąć przez m arzeń  sw ych

[pracę
I w  chatę nędzarza  i w  króla pałace.

Z n a tu rą  on życiem  oddychał jednak iem , 
S trum yka rozum iał szem ranie —
S zept liści po jm ow ał i znosił się z ptakiem  
I traw ek  odczuw ał w zrastanie ;
I w  księgę g w iaździstą  w czy ty w a ł się z ło tą ,
I m orska  z nim fala m ów iła z ochotą.

O n poznał i zbad a ł całego człow ieka, —
I jeśli to życie m otyle,
Z a  S tw órcy  w yrok iem  n azaw sze  ucieka 
I w szy stk o  się kończy  w  mogile,
I później nam  istnieć i czuć nie sądzono:
Dla S tw órcy  m ogiła ta  będzie obroną!

A jeśli ów  ży w o t istn ieje zagrobny , —
On, spe łna  doczesny poznaw szy ,
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I w  echach p rzedźw ięcznych, w  rym  w pló tłszy
[nadobny,

Co ziem skie, to  ziemi o ddaw szy ,
P rzed  S tw órcy  tron  lekkim  uniesie się cie-

[niem
I w  niebie go  padó ł nie zraz i w spom nieniem .
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M i n a j e w.
’W potoku, zmian.

Jeszcze  w czoraj byłeś z  nam i 
W  kwiecie sił, nadziei, lat,
A ju ż  dzisiaj, d ruhu  b lady,
T w ego  by tu  zn iknął ślad.

T a k  n a  św iecie w szy stk o  idzie: 
T e raz  słońce, potem  noc,
T o  zagrzeje  duszę szczęście,
T o  zagaśn ie  myśli moc.

T o  w olności w idm o błyśnie, 
S p o jrz y s z — już jej nadszed ł kres: 
T o  w  niebiesiech anio ł p łacze,
T o  chichocze w  piekle bies.

ito esiKioir. 13
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Alfa i Omega.

G dy się cm entarz zielenił n a  w iosnę,
Oni m iejscem go  schadzk i obrali, 
P rzysięgali tam  m iłość n a  w ieki,
Pocałunki ze łzam i m ięszali, —
A um arli w  sw ych  trum nach spróchniałych  
Cichym  śm iechem  się w ciąż natrząsa li.

A chow ano  go  w  w ieczór jesienny ,
D w aj g rab arze  m ogiłę kopali,
T y lk o  m atka s ta ru sz k a  sz lochała,
W ia tr jej jęki roznosił w  oddali, —
A gdzie ta , co tw e  życie zgubiła?
Ha! um arli się śm iechem  ozw ali. —
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T racąc  serce, rozsądek , siłę piersi w rzącą,
Nie darem nie tak  ciebie całuję gorąco ,
Bo całuję j a  Ciebie i z a  tę, przed k tó rą  
K ryłem  żądze nieśm iało pod pow agi chm urą,
I za  tę, co bez ognia sp a rzy ła  mi duszę 
I szyderstw em  sw em  nieraz zad a ła  katusze,
I za  tę, co mi m ogła być oparciem  silnem,
Lecz, n iestety , spo czy w a pod krzyżem  mogil-

[nym,

W szystk ie  czucia, co dla nich płonęły tak  jasno. 
D opalając się, w  tw oich  objęciach niech gasną .
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Niespokojny trup.

O płakałem  me serce n a  zaw sze  
I złożyłem  je  w  piersi mej grób,
Lecz o dziwo! — toć jed n ak  się ru sza ,
W  mojej piersi się ru sz a  mój trup.
Co ci je s t m oje biedne serduszko?...

— Ej, na  w olność mnie w ypuść, chcę żyć! 
Ho! d la  każdej ładniutkiej laleczki 
B yłby sens też um ierać i gnić!..

Pokój tobie, o biedne me serce,
Nie napróżno  ja m  w  grobie cię skrył;
1 d la kogóż m asz  żyć? Czyliż w arto  
Ciągle drżeć i w y zu w ać  się z sił?
P o k ó j tobie!,., n ik t ciebie nie ceni...

— Ej, n a  w olność mnie w ypuść , chcę żyć! 
Ho! dla każdej ładniutkiej laleczki 
B yłby sens też um ierać i gnić!...
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Kolcow.
Przyjacielowi.

M iast śród  obcych się w łóczyć 
Z kajdanam i sw ych  mąk,
U w ierz w  duszy  sw ej moc,
U w ierz w  siłę sw ych  rąk.

Do k łopo tów  sw ych  co dzień 
Rów no z św item  się rzuć 
I dzień ca ły  sam  jeden  
Z całej siły  się trudź.

A nie u da  się walka? '
Z sm utkiem  w  dom u sw ym  siedź. 
Z now ym  św item , bój now y,
Z n ow ą tro sk ą  sw ą  w iedź.

I tak  w alcz  w  pocie czo ła, 
Aż nie zm ieni się los;
Aż na s ław ę tw ą szczęście 
W zniesie jaw n ie  sw ój głos!

http://rcin.org.pl



198 L E O  B E L M O N T .

Z achw ycony  różą, słow ik  biedny 
W  dzień i w  nocy  śp iew a dla niej jednej; 
Róża, m ilcząc, w  pieśni się w słuchuje,
Aż n iew inny sen  ją  obejm uje...
T a k  o lubej czasem  m łodzian  śp iew a 
C ałą duszę w  sw oje pieśni w lew a,
Ż ar m iłości zam yka w  sw ym  śpiew ie,
A w y b ran k a  jeg o  n aw et nie w ie,
D la kogo  on śp iew a i  dlaczego 
T ak ie  sm utne są  piosenki jego!
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Rastopczyna.
F*o co?

I pocóż, ach! w  fatalnym  dniu spo tkan ia  
B łysnęły mi tw e zadum ane oczy?!
Od tego dnia tęskno ta  serce toczy  
I p różno duch za  ciszą się ugania...
Od spo jrzeń  tych  nie ujdę m odlitw  mocą:
W  dzień pom nę je  i ciem ną g łuchą  nocą 

W ciąż o nich śnię...

I po  cóż los p row adził n as ku  sobie,
A żeby w net rozdzielić n as n a  wieki?
Mój zło ty  sen, ideał mój daleki
T a k  blizkim b y ł — i p ierzch ł w tej sam ej dobie;
Do Ciebie chcę w yciągnąć drżące dłonie,
Lecz w iedz, ach w iedz: choć żar w  obo jgu  płonie, 

Nie dla n a s  szczęścia blask!...

Dla Ciebie los ja k  b arw n a  lśni ponęta 
I w a b i Cię olbrzym ia życia karta ,
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t p rzyszłość  tw a  na oścież je s t rozw arta , — 
Me życie zaś  żelazny  łańcuch  pęta:
Z nadziei d róg  rozsądek  mnie oddala 
A kochać — Bóg i św ia t mi nie pozw ala. 
W ięc nie łudź mnie... i pocóż praw dę kryć: 

Nie m ożem  w spólnem  szczęściem  żyć!
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Skazańcy.

Za stepy  u k ry w a się słońce,
R zucając prom ienie sw e k rw aw e, — 
Skazańców  kajdany  jęczące 
P o d n o szą  śród  drogi kurzaw ę.

Brwi gęste ściągnęli ponuro 
I naprzód  pow ażnie stąpają ,
A w zm arszczkach  lęgnące się chm urą 
Złe myśli opad ły  ich zgrają.

I w loką się cienie po ziemi 
I trzęsie się fura drew niana;
Żandarm i, zdąża jąc  za  niemi,
Leniw ie zg inają  kolana. >.

—  Hej, bracia! zanućm y, a  szybko  
Zapom nim  o naszej niedoli;
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Już  w idać n ad  naszą  kolebką 
Św ieciła nam  g w iazd a  złej doli!“

I p ieśń zak ip ia ła  głęboko,
I z serc  się w y rw a ła  zbratanych : 
O W ołdze rozlanej szeroko ,
0  la tach  m łodości steranych...

1 sław ią  sw obodne bu rzan y ,
O dzikiej w olności śp iew ają; 
D zień gaśn ie  pow oli, —  kajdany  
K urzaw ę po drodze w zbijają.

P o  b u r z y .

P rzeszum iała  i p rzesz ła  ulew a...
0  jej ciosach , o burz nienaw iści, 
Cichym szeptem  rozm aw iały  drzew a;
1 kap a ły  ciche krople z liści...

Księżyc na  m nie z po za  chm ur opony 
P atrzy ł niby łzaw em  okiem  brata... 
Jam  pod klonem  siedział zam yślony, 
W spom inając m inione me lata.

Nagłej m yśli w e mnie grom  uderzył, 
Że czas duszę mi b rzydko kaleczy:
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W ielu  rzeczom  bym  daw niej nie w ierzył,
Nie uczynił byłbym  w ielu rzeczy!

W szak  przeszedłem  w śród życiow ych  zdarzeń 
Po przez in tryg , po  p rzez fa łszu  piekło,
I tak  w iele m oich ja sn y ch  m arzeń 
N iepow rotnie w  ciem ną dal uciekło!

W spom inałem  tak  m łodość m inioną,
Kiedy-m serce m iał czyste i miękie...
A nadem ną pod liści osłoną 
S iedział słow ik  i śp iew ał piosenkę...

A tak  s łodką by ła  ta  p iosenka,
Jak b y  słow ik  chciał rzec s łó w k a  w ieszcze: 
„B ądź spokojny ... Ukoi się m ęka...
„O w a piękna p o ra  w róci je s z c z e “.

Ach, z dnia na dzień, niby ogień  z  w odą, 
T ak  z o d w ag ą  w alczy  zniechęcenie, 
N iepogoda idzie za  pogodą, —
Chw ila b lasku , a  za  chwilę cienie...

S tąpa życie po nierów nej drodze,
T o  urw iskiem , to  znów  po p łaszczyźnie,
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P rzeskaku je  dziw acznie i srodze;
T o  n a  głębi, to  jes t n a  mieliźnie...

Oto tryum f... o to  zaw ó d  w  końcu...
W  barw nych  zm ianach w artko  życie płynie: 
Myśli przędą-to w  chm urach, to w  słońcu, 
Z łote w zo ry  n a  ciemnej tkaninie...
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M a j k  o w.

I choć odeszłaś, w ciąż Cię czuję, 
R ozkoszą poję się tajem ną, —
Śnię, że  to  anio ł u sk rzyd lony  
Z eszed ł n a  chwilę gadać  ze m ną,

Żem odprow adził go  do raju ,
A gdy  go kręgi nieb posiadły ,
W  przedsionku jeszcze  zbieram  p ióra, 
Co z b iałych sk rzydeł mu w ypadły!
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F e t .

Cichy szep t, nieśm iały oddech,
I s łow ika  śp iew ...
Srebrnej fali kołysanie...
Szum zielonych drzew ...

N ocnych b lasków , nocnych  cieni, 
C zarodziejsk i tan  —
I n a  m iłem  licu szereg  
C zarodziejsk ich  zm ian.

Na ob łokach  róż pu rp u ra ... 
Ż yw szy  św ia tła  rzut;
P ocałunki... łzy ... roz łąka ... 
W schód  n a  niebie, w schód .
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Tiutczew.

Z a m yślą  m yśl — i z a  falą fala: — 
O bjaw y d w a — jednego  żyw iołu!
T am ta  się w  ciasnem  sercu  zapala ,
T a  w  bezgran iczny  odm ęt o d d a la ,— 
Jednakim  tchem  drgające pospołu!
T am ta  w  zam knięciu, ta  śród  p rzestrzeni, 
Pom im o pozór niezm iernie sprzeczny, 
Równe, z różnicą ty lko  odcieni:
T u  i tam  przyp ływ  i odp ływ  w ieczny, 
T u  i tam  widm o, co nic nie zmieni, 
N iepokój próżny, by t niedorzeczny!,..
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T a n .

Ę o z b ó j n i k o  m pi óru.

(z pow odu  jubileuszu Puszkina).

Kto zechce, niechaj milczy! Lecz ja  nie przemilczę! 
N adto bolą p rzy  św ięcie w szelk ie  fałszu  tony, 
W ięc w  oszu stó w  nikczem nych, w  one plemię

[wilcze,
Rzucę pocisk  karzący , ja k  s ta l zaostrzony .

Ja k  gniew  mój mam oskrzydlić, ja k  g ło s n a t­
c h n ą ć  m ocą, 

By w as całkiem  za la ła  mej w ściekłości fala,
By w as bicz m ych w y razó w  sm agał dniem i nocą, 
Bym w as ja k  ostrzem  m iecza p rzygw oździł do

[palą?!

Precz od n aszego  święta! to nie miejsce w asze: 
Brak tu  żeru, co drw iących zbó jców  pióra znęca;

http://rcin.org.pl



W Y B Ó R  P O E Z Y J .

I pom nik w ieszcza rzuca  na w as cień, Judasze, 
I ćmią w asze  spo jrzen ia  blaski jeg o  w ieńca.

Kiedy zg inął poeta, nie było w as  jeszcze,
Ale zgon  ów  sp raw iły  takie sam e ręce 
I w asi to  ojcow ie te sieci z łow ieszcze 
Dniem i nocą sp latali, w  k tó ry ch  zginął w  męce.

I w asi to  ojcow ie ja k o  p sy  go  szczuli,
Ze szczekaniem  szli w szędy, kędy szedł w y ­

g n a n ie c ,
I w  m roku ciosem  zdradnym  n a  śm ierć go za-

[kłuli,
Zm ęczonego zag n aw szy  n a  przepaści kraniec.

Lecz w y... w y  gorsi od nich! Bo w yście cyni.
[cznie

N aw et podłość sw ą  ca łą  zmienili n a  grosze,
I hand lu jąc p o tw arzą  zd aw na detalicznie,
W  ulicznem  błocie zyski zbijacie potrosze.

P recz od naszego  św ięta! W aszej w strętnej łask i 
Nie po trzeba  nam  danin! W eźcie sw oje dary. 
Nie kup ią  w am  honoru  zachw ycenia  m aski;
Z drogich  w aszych  kadzielnic sw ąd  zaw iew a

[stary.

14
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D la n as drogim  je s t dzień ten. Św iętość n a ro ­
d o w a

S kupiła  w szystk ie  serca , k tóre w ciąż ro zżarza  
U roczych w olnych m arzeń p rzeczysta  o snow a 
S padek  dum ań proroczych  zgasłego  p ieśniarza.

I drogim  je s t nam  p ieśniarz, co na harfie złotej 
G rał ziemi i dźw iękam i m ógł dusze czarow ać 
I w iek  n asz  m łodociany uczy ł sw em i w zlo ty  
W ieczne dobro i piękno kochać i pojm ow ać.

Lecz w yście po  co p rzyszli z udanym  zach-
[w ytem  —

Ja k  śmieliście na  przodzie  tu  stanąć, Judasze , 
Gdzie każdy  na  w as p a trzy  z w strętem  nieu-

[krytym
I „p recz“ go tó w  w am  krzyknąć: „to  nie miejsce

[w asze!“

N adarem nie patrzycie  tak  spokojnym  w z ro ­
k ie m ,

W iem y: daw no rum ieńcem  ju ż  w am  tw arz  nie
[płonie,

Nie staniem  z wam i rzędem , nie przystąp im
[krokiem ,

Dotknięciem  w aszy ch  dłoni nie shańbią się dłonie.
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I n aw et pom nik m artw y — w ierzcie memu
[słow u —

U jrzaw szy  w as w  pobliżu — groźnie zm arszczy
[brew,

I ra n a  s ta ra  w  piersi o tw orzy  się znow u,
I z  b ronzu  buchnie w  tw arz  w am , zab ryzga

[w as krew!
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O m u l e w i c z .
W a l k a .

On.

P ow iadają , że gdym  zasn ą ł w czora, —
Do drzw i m oich podbieg łszy  w  przelocie, 
T y ś przez szp arę  za jrza ła  — i poszła... 

P raw dą-ż  je s t to  w  istocie?

P ow iadają , że później ni chwilki 
Nie siedziałaś z  haftem  p rzy  robocie.
Lecz n a  sp acer z kim ś posz łaś  w e dw oje... 

P raw dą-ż  je s t to  w  istocie?

P ow iadają , nakoniec, że noc tę,
Aż dzień b ły sn ą ł w  słonecznej pozłocie, 
P rzepędziłaś kędyś, po  z a  domem!... 

P raw dą-ż  je s t to  w  istocie?
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O na

P o w iad a ją , że śląc po mnie sw aty ,
Nie m yślałeś o m ojej ochocie,
Że mnie gw ałtem  w ydano  za  ciebie... 

P raw dą-ż je s t to w  istocie?

P ow iadają , żeś później ni chw ilki,
W iężąc w  dom u mnie, nie by ł w  kłopocie, 
I ja k  lalkę trzym ałeś mnie w  rękach... 

P raw dą-ż je s t to w  istocie?

P ow iadają  nakoniec: p rzy roda 
M usi lato  mieć w  czasu obrocie,
P ow iadają , że żyć m uszę w reszcie!... 

P raw dą-ż je s t to w  istocie?
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Scena, z dramatu Puszkina

„Borys Godunow“.
N o c .  O g r ó d .  F o n t a n n a .

S a m o zw a n iec  (w chodzi).

O to fon tanna... O na przyjdzie tu taj...
Ja , zd a  się, tchórzem  nie jestem  z natu ry :
Ju ż  n ieraz  w  oczy  śm ierć mi zag lądała ,
P rzed  śm iercią — d u sz a  nie zad rża ła  m oja. 
W ieczna n iew ola g roziła  mi pew nie,
Goniono za  m n ą — jam  duchem  nie upad ł, 
M ocą zu ch w a ls tw a  niew oli uniknął!
W ięc cóż mi te raz  dech zap iera  w  piersi?
Co znaczy  d reszcz ten  nieprzezw yciężony? 
Czyli to drżenie natężonych pragnień?
O, nie! to  strach  jest!... C ały dzień czekałem  
T ajem niczego z  M aryną spo tkan ia ,
C ałą rozm ow ę obm yśliłem  naprzód ,
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Jak  oczaruję jej um ysł w yn iosły  
I ja k  ją  nazw ę M oskiew ską carow ą;
Lecz p rzy sz ła  chw ila — i nic nie pam iętam , 
S łów  w yuczonych  nie znajdu ję  więcej;
M iłość zaćm iew a w yobraźn ię  m oją...
H a, coś m ignęło... jak ieś  szm ery ... ciszej...
Nie!... to  są  b lask i m iesiąca zw odnicze 
I lekki w ie trzyk  zaszum iał.

M a r y n a  (w chodzi).

Carewicz!

Sam o zw a n iec .

Ona!... k rew  w szy stk a  zbiegła  mi do serca!

M a ry n a .

Dymitrze! ty?

S am ozw an iec .

C zarow ny, słodki głosie! (zbliża się do niej). 
T o  ty , nakoniec! Ciebież-to oglądam  
Sam . na sam  ze m ną w  cieniach cichej nocy? 
Ja k  w olno m ijał dla mnie dzień  ten  nudny!
Jak  w olno zo rza  zasnęła  w ieczorna!
Ja k  d ługo w  nocnej czekałem  pomroce!
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G odziny b iegną — a mój czas je s t drogi. 
Jam  n azn ac zy ła  ci schadzkę w  tern m iejscu 
Nie po  to , aby  słuchać m ów  pieszczotnych 
K ochanka. S łow a nie potrzebne. W ierzę, 
Że kochasz. Ale słuchaj: sko ro  los mój 
Z tw oim  burzliw ym  losem  i niepew nym  
P ostanow iłam  złączyć, to m am  praw o 
Pew ne żądanie staw ić ci, Dymitrze:
Pragnę, b yś jaw n ie  o tw o rzy ł przedem ną 
W szystk ie  tajem ne d uszy  tw ej nadzieje, 
W szelk ie zam iary  i obaw y  naw et;
Bym ręka  w  rękę z to b ą  śm iało m ogła 
Puścić się w  życie — nie z dziecka ślepotą, 
J a k  n iew olnica płochych p ragnień  męża, 
Jak o  m ilcząca nałożn ica tw oja,
Lecz ja k o  god n a  tw ych  lo sów  m ałżonka, 
Ja k  pom ocnica m oskiew skiego cara.

Sam ozivan iec .

O, daj zapom nieć choć na  jed n ą  chwilę 
M o je g o 'lo su  trosk i i niepokój!
Zapom nij sam a, że w idzisz  przed sobą 
C arskiego syna . M aryno! chciej wem nie 
K ochanka w idzieć, w yb rań ca  T w ej duszy , 
Jednem  spojrzeniem  T w ojem  szczęśliw ego.
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B łagań miłości w ysłuchaj cierpliw ie,
Daj w ypow iedzieć, co p rzepełn ia serce!

M a ry n a .

Nie pora, książę: ty  zw lekasz niebacznie,
A zap a ł tw oich  stronn ików  ostyga;
K ażda godzina grom adzi trudności, 
N iebezpieczeństw o sta je  się groźniejszem ;
O to ju ż  rosną  szm ery  pow ątpiew ali,
O to now ina zam ienia nowinę;
I C ar G odunow  przedsiębierze środki.

Samozwaniec

Co mi G odunow? Czyż w  ręku Borysa 
Je st tw o ja  m iłość, jed y n a  m a rozkosz?
Nie, nie. T oż teraz  patrzę obojętnie 
N a tron , koronę i n a  w ładzę carską .
O, tw o ja  miłość... cóż mi bez niej życie 
I s ła w y  blaski i ruskie m ocarstw o?
W  głuchej pustyni, w  lepiance ubogiej 
T y  mi zastąp isz  k ró lew ską koronę 
O, tw o ja  miłość.

M a ry n a .

W stydź się, zapom inasz 
O sw ojem  w zniosłem , św iętem  przeznaczeniu!
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T w e dosto jeństw o  w inno ci być droższem  
Od w szelk ich  uciech i upojeń  życia:
Nie m asz go  p raw a z niczem  porów nyw ać.
Nie m łodzieńcow i, szalonem u żądzą,
U sidlonem u czarem  mej urody , —
W iedz, — uroczyście oddaję m ą rękę 
Księciu — następcy  m oskiew skiego tronu, 
O calonem u przez  losy  cudow nie.

S am ozw an iec .

P rzestań  m nie dręczyć, u ro cza  M aryno,
Nie m ów , że ty lko  dosto jeństw o moje,
Nie mnie w yb ra łaś. M aryno! ty  nie w iesz, 
Ja k ą  truc izną  za lew asz  mi serce.
Jakto! w ięc gdyby ... S tra szn a  w ątpliw ości! 
M ów, g dyby  ślepej F o rtu n y  zrządzeniem  
Jam  się nie rodził w  terem ach książęcych, 
G dybym  ja  nie był synem  Iw anow ym ,
Tern zapom nianem  przez św ia t p acho lęc iem ,— 
W ów czas... ha! w ó w czas... czybyś m nie ko-

[chała?

M a ry n a .

D ym itry, nikim  innym  być nie m ożesz 
Innego kochać mi nie w olno.
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S am ozw an iec .

Dosyć!
Dosyć! K ochanki nie chcę dzielić z trupem  
I brać zm arłem u to, co doń należy;
D osyć udaw ań! pow iem  całą praw dę!
D ow iedz się zatem , że T w ój D ym itr zd aw na 
Zginął, pochow an — i nie zm artw ychw stanie ; 
A chcesz-li w iedzieć, kto ja  jestem  taki?
W ięc proszę, powiem : jam  biedny zakonnik; 
Z brzydziw szy  sobie niew olę k lasz to rną  
Pod w łosiennicą w  sercu-m  w y p ias to w ał 
Swój p lan  odw ażny; zg o to w ał cud św iatu ;
I w reszcie z celi uciekłem  zuchw ale 
Do ukraińskich  sw obodnych kurzeni.
Koniem i szab lą  w ładać  nauczony;
P rzybyłem  do w as , nazw ałem  się Dymitr 
I ła tw ow iernych  P o laków  podszedłem .
Cóż na  to  pow iesz, ty , p y szna  M aryno?
Czy jes te ś  rad a  z m ojego w yznania?
D laczego milczysz?

M a ry n a .

O hańbo! o biada! (M ilc zen ie ).

Sam o zw a n iec  (cicho)

D okąd mnie un iósł dziki po ryw  gniewu!
Z takim  w ysiłkiem  zbudow ane szczęście
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Być może te raz  zw aliłem  nazaw sze.
Co uczyniłem , szalony? ( G ło śn o )

H a, widzę. 
W stydem  cię poi m iłość nieksiążęca;
A zatem  w ym ów  w yroczne tw e słow o:
W  rękach tw ych teraz lo sy  me się w ażą; 
R ozstrzygaj, czekam. (P a d a  n a  kolana).

M a ryn a .

B iedny sam ozw ańcze! 
C zy m niem asz może, że sto jąc  na klęczkach, 
Z dołasz rozrzew nić am bitne me serce,
Ja k  słabe serce naiw nej dzieweczki?
M ylisz się, panie: u stóp  sw ych  w idziałam  
Św ietnych rycerzy  i g ra fó w  szlachetn3rch; 
Lecz ich b łag an ia  odrzucałam  chłodna 
Nie po to , aby  dziś zb iegłego m nicha...

S a m o zw a n iec  (w staje).

M aryno, nie gardź  m łodym  Sam ozw ańcem  
Bo w  nim, być m oże, k ry ją  się zalety,
K tóre są  godne M oskiew skiego tronu  
I godne ręki tw ej nieocenionej.

M a ry n a .

Z uchw alcze! godne haniebnego str}rczka!
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Sam ozican iec.

T ak , zaw iniłem ; opętany dum ą 
Jam  o sz u k iw ał i B oga i kró lów ,
K łam ałem  św iatu ; lecz nie ty , M aryno, 
M ożesz mnie sądzić; p rzed  to b ą  jam  czysty. 
Ciebie, M aryno, ja  zw odzić nie mogłem,
T y ś by ła  dla mnie jed y n ą  św iętością,
P rzed k tó rą  m aski nie śm iałem  utrzym ać... 
M iłość, zazd ro sn a  miłość, ślepa szałem , 
Jedna zdo ła ła  w yrw ać  mi w yznanie

M a ry n a .

Szaleniec, czem się p rzechw ala przedem ną!
I k tóż w ym agał p rzyznan ia  od ciebie? 
Skoro, w łóczęgą będąc bezim iennym ,
M ogłeś cudow nie olśnić dw a narody , 
W inienbyś tedy  przynajm niej być godnym  
Sw ego tryum fu i przedziw nie śm iałe 
Sw oje oszustw o  um ieć zabezpieczyć 
G łęboką, w ieczną, śc isłą tajem nicą.
Czyż mogę, pow iedz, pow ierzyć się tobie, 
W styd  sw ój dziew iczy i ród  zapom niaw szy? 
Czyż m ogę łączyć tw e losy z mojemi,
G dy z naiw nością tak ą  lekkom yślną 
T y  sam  sw ą hańbę og łaszasz  tak  łacno? 
Dobry! z miłości dla mnie się w ygadał! 
Dziwię się po tern, żeś przed  moim ojcem
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Z przyjaźni dotąd  nie o tw orzy ł duszy,
Żeś się z radości nie zd radził przed królem, 
W reszcie p rzed  panem  W iśniow ieckim  dotąd 
Nie odkry ł p raw d y  przez sum ienność sługi!

S am ozw aniec.

Klnę się, że serca m ojego przyznanie 
T y  je d n a  m ogłaś wym ęczyć, M aryno;
Klnę się p rzed  tobą, że n igdy  i nigdzie 
Ni w  czas b iesiady, z zapom nienia czarą,
Ni w  przyjacielskiej poufnej gaw ędzie,
Ani pod nożem , ani na tortu rach ,
Ciężkich tajem nic mój języ k  nie w yda.

M a ry n a .

Przysięgasz! P rzeto  w ierzyć ci pow innam . 
W ierzę! lecz pow iedz na co się zaklinasz? 
Imieniem Boga, może, ja k  pobożny,
Acz p rzy p ad k o w y  uczeń Jezuitów ?
C zyli honorem , ja k  sz lachetny  rycerz,
Albo być m oże jednem  carskiem  słow em , 
Ja k o  syn  cara? Czyż nie tak? O dpow iedz.

S a m o zw a n iec  (dum nie).

G roźnego duch mnie z g robu  usynow ił,
Z  głębin m ogiły Dym itrem  m ianow ał,
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W krąg  mnie śród  ludów  groźną burzę w znow ił 
M nie n a  ofiarę B orysa piętnował!
Jam  cara  synem . Dość już. Nie p rzysto i, 
Abym przed dum ną Polką się poniżał.
Żegnaj na zaw sze: zm ienne lo sy  w ojny,
M oich przeznaczeń  obszerne zad an ia  
Tęsknicę serca, m am  nadzieję, zg łuszą.
O, jak że  Ciebie nienaw idzieć będę,
G dy żar haniebnej minie namiętności!
T eraz  odchodzę — topór czy korona 
N a m oją g łow ę czekają na Rusi,
C zy w  praw ym  boju  znajdę śm ierć żołnierza, 
C zy na szafocie gorzki zgon  zbrodniarza,
Nie będziesz lo só w  moich to w arzyszką ,
Moich przeznaczeń  nie podzielisz zemną;
Lecz, może jeszcze  pożału jesz kiedyś,
Żeś odtrąciła  udzia ł w m oich losach

M a ry n a .

A jeśli tw oje zuchw ałe  oszu stw o  
Z aw czasu  św ia tu  całem u obw ieszczę?

S a m o zw a n iec

T y  może m niem asz, że boję się ciebie?
Że raczej polskiej dziew czynie uw ierzą,
Niźli ruskiem u książęciu? W iedz zatem ,
Że ani Papież, ani król, ni sz lach ta
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Nie m yślą naw et o slo w  m oich praw dzie; 
D ym itr — nie Dymitr, cóż ich to obchodzi?
Jam  dla nich pow ód rozterek  i w ojny 
T o im w ysta rcza . I m ożesz mi w ierzyć,
Ze zm uszą ciebie milczeć, buntownico!
Żegnaj...

M a ry n a .

Stój książę! W ięc sły szę  nareszcie
Nie sło w a  chłopca, lecz m ow ę m ężczyzny.
O na to , książę, z tobą znów  mnie godzi. 
S zaleństw a tw ego  po ryw  zapom inam .
W idzę n a  now o D ym itra. Lecz słuchaj:
Już czas! czas wielki! obudź się, nie zw lekaj, 
P op row adź pułki na M oskw ę co rychlej,
Kreml oczyść, zasiądź n a  tronie m oskiew skim :— 
N atenczas za  m ną ślij w eselne sw aty;
Lecz s ły szy  P an  Bóg, póki n oga tw o ja  
Na stopn iach  tronu  nie w sp a rła  się jeszcze , 
Póki G odunow  nie strącon  przez ciebie, 
M iłosnej m ow y nie będę słuchała.

(O dchodzi).

Sam o zw a n iec .

Nie, lżej mi w alkę toczyć z  G odunow em ,
Lżej z  Jezu itą  nadw ornym  mi gadać,
Niźli z kobietą. Do licha! sił braknie:
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Ig ra  to , plącze, w ije się i pełza,
Z rąk  się w yślizga, syczy, grozi, kąsa. 
Żmija! a, żmija! Nie próżno tak  drżałem: 
Niewiele brakło , aby  mnie zgubiła. 
Skończone! — ju tro  dam  h asło  w ym arszu!

LEO BELMCHT
15
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H e n r y k  H e i n e .
"W ic l i  - p u c I i.

P re iu d ju m .

O to je s t  Ameryka!
O to is tn y  Now y-Św iat! —
Nie dzisie jszy , co ju ż  w iędnie,
Z  europejska w ykrzyw iony , —

T o  ów  daw ny  N ow y-Św iat;
Ja k  go jeszcze  K ryszto f Kolumb 
Z oceanu  fal w yciągnął...
Jeszcze lśni się w ód św ieżością, 

Je szcze  perły  w ó d  zeń  kapią, 
Rozpryśnięte, różnobarw ne,
W  pocałunkach  słońca  drżące... 
P ełn ią zd row ia  tchnie ów  Świat!
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Bez rom antyki cm entarza,
Bez śm ietnika s ta ry ch  skorup  
Z resz tek  peruk skam ieniałych 
I sym bolów  zapleśniałych...

A ów  zd ro w y  g run t w ydaje 
Z drow e d rzew a — nie m asz tutaj 
Z b lazow anych , chorujących 
N a w yschnięcie m lecza — drzew .

N a konarach  tu  ogrom ne 
D ziw ne ptaki się ko łyszą,
K olor p iór ich w ciąż się mieni, 
S terczą dzioby ich pow ażnie;

O czy w  ciem nych b arw  opaskach  
Ja k  przez okulary  patrzą,
P tak i milczą... w tem  zak raczą , 
Z aśw iergocą , ja k  kum oszki!

Lecz co m ów ią, nie rozum iem , 
Chociaż znam  język i ptasie , 
Równie dobrze, ja k  Salom on, 
K tóry tysiąc żon posiadał 

I  języków  ptasich  ty siąc  
W ystud jow ał, — zn a ł on  now e,
Z n a ł i staroży tne, m artw e 
I w ypchane dyjalekty.

N ow y g run t — w ięc now e kw iaty; 
N ow e kw iaty  — now e wonie! 
N iesłychane, dzikie w onie,
Co do nosa  mi się cisną,
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R ozdrażniając w ęch namiętnie...
I ów  zm ysł w  w spom nieniach  szp era  
D ziw ną dręczy się zagadką:
„G dziem  ja  czuł ju ż  w oń  podobną? 

„C zyliż tam  n a  R egentstreet,
„N a słoneczno-żółtem  łonie 
„C udnie sm ukłej tej Jaw anki,
„K tó ra  ciągle kw iaty  żuła;

„Albo m oże w  Rotterdam ie 
„W  białej budce, p rzy  posągu  
„E razm ow ym , — w  sklepie w afli 
„Za firanką tajem niczą?...“

G dy n a  św ia t ten  n o w y  patrzę,
G dy tak  patrzę n ań  zm ięszany, — 
Z da się, w idok mój w rażenie 
Rów nie silne sp raw ia  n a  nim.

Ja k a ś  m ałpa spo jrzy  na  mnie, 
P rzerażona, czm ycha w  krzaki,
Ż egna się i w oła: „W idmo!
Ze sta rego  św ia ta  w idm o!“

Stój, o m ałpo, rzuć obaw ę,
Jam  nie strach , nie duch, nie w idm o; 
Życie k rw ią w  m ych żyłach  kipi,
Jam  syn  życia  najw iern iejszy .

Lecz przez  poby t długoletni 
W  gron ie trupów , pew niem  od nich 
T rup ich  m anier p rzy ją ł nieco,
S krytych dziw actw  n ab y ł nieco.
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Ale nie dziw , życia  w iosnę 
Przepędziłem  ślęcząc, grzebiąc, 
Na h istoryi cm entarzyskach,
W  rom antyzm u katakum bach .. 

P rzecz się boisz, luba  m ałpo,
N a tw ym  tyle, w  onem  miejscu, 
W łosów , skó ry  pozbaw ianem , 
U kochane barw y  w idzę...

C zarna, żó łta  i czerw ona, — 
Te m ałpiego ty łu  barw y , 
P rzypom niały  m em u sercu 
D rogi sz tan d ar B arbarossy ...

1.

M iał n a  głow ie z lau ru  wieniec,
A na bu tach  dwie o strog i,
Złotem  lśn ią c e ,— jed n ak  był to 
Nie b ohater i nie rycerz,

T ylko  w ódz zbójeckiej szajk i, 
K tóry w  księgę sła w y  w p isa ł 
Dłonią, w  ku łak  zaciśniętą, 
Sw e zuchw ałe imię: Kortez. 

W pisa ł je  tuż  za raz  blisko 
Pod K olum ba tuż imieniem, —
I dziś m alec kuje w  szkole 
D w a im iona te zarów no:
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„K ryszto f K olum b“ m ówi nap rzód  
I „F erdynand  K ortez“ potem,
Jak o  drugie w ielkie imię 
W  now ym  św ia ta  Panteonie. 

B oha te ra  doli cios to 
Je st o sta tn i najzłośliw szy:
Jego imię ludzka pamięć 
W raz  z imieniem ło tra  w iąże.

Czyż nie lepiej mieć nieznane 
G łuche imię, m iast się w łóczyć 
P oprzez  długi w ieków  szereg  
W  takich  imion tow arzystw ie? 

Bohaterem  by ł zaiste  
K ryszto f Kolumb; m iał on serce,
Jak o  słońce, jasne, szczere,
I tak  szczodre, jak o  słońce.-

Człek niejeden d a ł nam  wiele,
Ale on  nam  w ięcej dał:
C ały  św ia t nam  podarow ał, 
N ow y-Św iat — Amerykę: 

O sw obodzić n as zupełnie 
Nie m ógł z  ziem skiej tej niew oli, — 
W ięc ro zsze rzy ł nam  więzienie 
I pod łużyć łańcuch  um iał.

Czci go  za  to w dzięczna ludzkość, 
Której zb rzyd ła  ju ż  nie tylko 
E uropa zdaw na , ale 
A zyja, A fryka zarów nol
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Jeden ty lko  wielki mąż 
Dał nam  więcej i dał lepsze,
Niźli Kolumb — to był ten,
Co nam  dał sam ego Boga.

Ojciec jego  zw a ł się Amrom 
Jego m atka — Jochabeth  
Sam on m iał na  imię M ojżesz:
T o najm ilszy mój bohater...

Lecz Pegazie , p rzy  Kolumbie 
Z atrzym ałeś się p rzyd ługo ,
A w  dzisiejszej mej przejażdżce 
Mam za  cel K orteza tylko.

W ięc rozpostrzej barw ne sk rzyd ła , 
Mój rum aku, nieś mnie szybko  
Do pięknego tego kraju ,
K tóry nazw ę „M eksyk“ m a.

Do ow ego zam ku nieś mnie,
Gdzie król sław ny, M ontezum a,
D ał h iszpańskim  sw oim  gościom  
D oskonałe pom ieszkanie.

0 ! nie tylko dach i łoże 
Ze zby tkow ną obfitością 
D ał tym  obcym  ło trom  książę...
D ał im także daró w  m nóstw o. 

K osztow ności, w yrobione 
Z z ło ta , z pereł i  z kam ieni,
Ś w iadczą blaskiem  i bogactw em  
O m onarszej w span iałości.
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Ó w  poganin bez ogłady,
Ó w  p rzesądny  barbarzyńca,
W ierzy ł jeszcze  w  honor, w ierność, 
W  św iętość p raw a  gościnności. 

Z ap ro szo n y  przez H iszpanów  
N a w span ia łą  ucztę, k tórą 
C hcą go  uczcić w dzięczni goście,
Z dąża chętnie do ich zam ku, — 

O toczony sw oim  dw®rem,
Spieszy  ufny, m iłościw y,
I w stępuje w  ich kw aterę 
G dzie go  trąby  pow itały .

G rano tea tr. Lecz ty tu łu  
S ztuki nie znam . Może brzm iał on 
„C ześć H iszpańska!“ W iem to ty lko , 
Że autorem  by ł sam  Kortez.

A utor w yrzek ł g łów ne słow o:
N araz  kró la  napadnięto;
W iążą  go , ja k  zak ładn ika  
G w ałtem  w zam ku zatrzym ują.. 

M ontezum a zm ąrł. I pękła 
W raz  osta tn ia  tam a, k tóra 
D otąd gości ochran iała  
P rzed  okropną ludu zem stą.

I nastąp ił gniew u w ylew . —
Ja k  w zburzone dzikie morze.
C oraz bliżej szum ią, huczą 
R ozw ścieczone ludzkie fale.
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Szturm  po szturm ie w ciąż odbija 
Mężny H iszpan. Lud codziennie 
M ury zam ku  znów  otacza... 
O blężonych bój już  m ęczy.

A prow ian tów  dow óz w szelki 
W raz  ze  zgonem  kró la  ustał,
Z każdym  dniem m aleją porcyje, 
W yd łużają  się oblicza... 

W ydłużone ow e tw arze  
W zajem  n a  się spog lądają  
Z  widm em  trw ogi i tęsknoty  
Z a  o jczyzną chrześciańską,

Z a o jczyzną ukochaną,
Gdzie pobożne dzw ony  dźw ięczą 
I gdzie kipi p rzy  ogn isku  
Sm aczne Ollea — Potrida:

W  niem G arban tos tłu ste  p ływ a.
A z pod gęstej jego  w arstw y  
Śmiejąc się kokieteryjnie 
W onnym  czosnkiem  tchną kiełbaski. 

W ódz naradę  zw o ła ł w alną, 
U radzono  odw ró t sk ry ty . 
Ju trze jszego  dnia p rzed  św item  
W ojsko  z m iasta  m a w ystąpić 

M ądry Kortez dość by ł chytry,
Aby w ejść do m iasta  ongi;
Ale od w ró t był trudn ie jszy  
I w  w arunkach  stokroć gorszych .
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M eksyk m iastem  je s t na w yspie, 
Położonej śró d  jezio ra,
Je stto  dum na w odna tw ierdza, 
Z ew sząd  falą otoczona.

Z sta łym  lądem  łączą  w yspę 
T ylko  łodzie, tra tw y , — m osty,
N a olbrzym ich palach  w sparte;
W krąg  w ysepki — n iby furtki.

Jeszcze słońca w schód  daleko,
A H iszpanie ju ż  go tow i 
Do w ym arszu , choć pobudki 
Ż aden bęben nie ogłosił,

Nie chcą goście go sp o d arzy  
Ze słodkiego snu  obudzić;
S to tysięczne w o jsko  Indyjan  
O bozuje w  mieście w łaśnie

H iszpan chciał bez g o sp o d arza  
P ozała tw iać  sw e rachunki;
Lecz g o sp o d arz  — M eksykanin 
Jeszcze w cześniej w s ta ł tym  razem . 

On na m ostach  i na  tra tw ach  
I p rzy  w szystk ich  furtkach czeka 
Aby w szędzie  sw oim  gościom  
Pożegnalne dać śn iadanko .

W ięc n a  m ostach , tra tw ach , w yspach  
Hej! sza lona  w re biesiada; 
S trum ieniam i k rew  się leje 
I u p a ja  godow ników .
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Ciało z ciałem tam  się sp ie ra  —
I h iszpańskiej zbroi św ietne 
A rabeski lśnią odbiciem 
Na indyjskich  piersiach nagich.

T o  rzeźniczych ja te k  szereg,
Z da się sunie zw o lna , zw o lna ,
Z p rzeraź liw ą pow olnością 
P oprzez w yspy , m osty, tra tw y. 

Indyjanin śp iew a, w yje;
H iszpan w alczy , m ilcząc g łucho,
O piędź ziemi każdą w alczy,
G runt chce zdobyć do ucieczki.

W  ow ym  ciasnym  w ązkim  boju 
E uropejsk ich  w ojen  sz tuka  
Z sw em i końmi, z  pancerzam i, 
U trac iła  szanse zw ykłe.

A H iszpanom  w  w alce nadto  
P rz eszkadzało  m ocno zło to  — 
U niesiona ciężka zdobycz.
Ach! ten żółty  balast grzechu 

Moc odeb ra ł i zaw ad za ł.
Ó w  djabelski m etal w idać,
N iósł nie tylko biednej duszy , 
Lecz i ciału  zgubę rów nież.

A tym czasem  barki, łodzie 
P o k ry w ają  ju z  jeziora.
Z nich łuczn ików  zas tęp  strzela , 
Siejąc śm ierć na m ostach , tra tw ach .
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I niejedna s trza ła  w  zg iełku  
W  pierś w łasnego  b ra ta  trafia,
Lecz są  inne, co trafiają 
W  pierś h idalgów  znakom itych. 

G dzieś n a  trzecim  m oście pad a  
P odchorąży  G aston , k tó ry  
N iósł chorąg iew  z konterfektem  
Przenajśw iętsze j P anny  Maryi.

Ach, w  sam  obraz  na chorągw i 
U godziły  s trza ły  Indyjan;
T kw i sześć s trza ł, tkw i w  sam em  sercu, 
T kw i sześć s trz a ł błyszczących, nagich, 

N iby sześć złoconych  m ieczów ,
Co pierś M ater D olorosa 
Z dobią strasznem  sw em  przekłuciem  
P rzy  p rocessy jach  w  dzień św iąteczny. 

P ad ł don-G aston, p rzy  konan iu  
W ręcza sz tan d a r G onsalvow i,
Lecz i ten śm iertelnie ranny  
P ad a  tuż. N aów czas chw yta 

K ortez sam  chorąg iew  drogą.
W ó d z  w ysoko sz tan d a r nosi 
N a rum aku  — do w ieczora,
Aż u sta je  bój nacię ty .

W  ow ym  strasznym  dniu H iszpanów  
Stosześćdziesiąt śmierć znalazło ;
A osiem dziesięciu blizko 
Żyw cem  w  ręce Indyjan  w padło .
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O prócz tego  m nóstw o rannych 
W krótce życie zakończyło .
Blizko tuzin  koni padło ,
T uzin  z o s ta ł p rzy  zdobyw cach.

Ledw ie w  nocy K ortez z w ojskiem  
Do w ybrzeża lądu dotarł 
I bezpieczne m iejsce znalazł,
Gdzie płaczące w ierzby  rosną.

I I .

Po dniu krw aw ej zg ro zy  idzie 
Noc w idm ow a, noc tryum fu...
Sto tysięcy  lam p radosnych  
W zdłuż  i w szerz  M eksyku błyska .

Sto tysięcy  lam p radosnych , 
Sm olnych łuczyw  i pochodni 
R zuca św ia tło  dnia ja sk raw e  
Na pałace i św iątynie ...

Lśni p ag o d a  W icli-pucli 
T w ierdza  bożka, zb u d o w an a  
Z nagiej cegły  — przypom ina 
O na dziw nie Babilońskie,

A ssyry jsk ie  i Egipskie 
K olosalne potw orności 
A rchitektur sta roży tnych  
(Patrz  obrazy  Henri M artin).
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T o ć  to też olbrzym ie w schody 
T a k  szerokie, że tysiączne 
M eksykanów  roje po nich 
W zd łuż  i w  górę w ciąż się snują... 

W ielu z dzikich w ojow ników  
O bozuje tam  n a  w schodach; 
B ankiet trw a. Palm ow e w ino 
S trugą płynie, z lew a stopnie. 

P oręczow e w schody  w iodą 
G zygzakam i n a  platform ę;
Je s t to  rodzaj ba lus trady ,
K olosalny  dach św iątyni.

T am  n a  sw ym  o łtarzu  — tronie 
Siedzi w ielki W itzliputzli, 
M eksykański M ars, krw i żądny, 
Je s t to po tw ór zły  zaiste,

Ale pozór m a ta k  strojny,
T a k  dziecinny i niepew ny,
Że pom im o g ro zy  w nętrznej 
Budzi w  n as do  śm iechu skłonność, 

Kiedy patrzeć nań  tak  zbliska, 
Nie przychodzi na m yśl w cale 
Ni szkieletów  s to s  pod Bazel,
Ni B rukselska M anken — Piss.

Z obu boków  bożka sto ją 
T u  duchow ni, a  tam  św ieccy, 
P y szn y  kler n a  dzień dzisiejszy 
P rzy b ra ł b arw nych  p ió r ornaty .
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Na o łta rza  stopn iach  skacze 
W  purpurow ej kam izelce 
C złeczek, co m a sto  la t przesz ło , 
A na  czaszce ani w łosa .

T o  ofiarnik, a rcykap łan ,
O strzy  nóż o m arm ur stopni,
O strzy  z śmiechem i z u k osa  
C zasem  w  stronę bożka spojrzy . 

W itzliputzli zd a  się dobrze 
Sw ego sługi w zrok  pojm uje, — 
Bo rzęsam i m ruga chytrze 
I w argam i scicha ru sza  

U stóp bożka pośw ięcona 
R ozłożyła się ork iestra ,
Bije w  bębny, dm ucha w  rogi, 
S p ra w ia  chrzęst, brzęczenie, w rzaw ę, 

A w  ta k t dzikiej tej m uzyki 
Chór indyjski śp iew a pieśni; 
Brzmi m odlitw a M eksykańska,
Ja k  m iauczenie zg ra i kotów , 

Z gra i ko tów  — nie dom ow ych,
Lecz z g a tu n k u  w ielkich kotów ,
Co się zo w ią  tygrysam i 
I m iast m yszy  ludzi jed zą .

W ia tr przenosi przez  jezioro  
One dźw ięki n a  w ybrzeże 
Ku H iszpanom . K rew  im ścina 
Echo kociej tej m uzyki.
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Pod p łaczących  w ierzb  gałęzm i 
S to ją  oni w ciąż posępnie,
P a trz ą  w ciąż w  kierunku m iasta,
Co w  jez io ra  nu rtach  ciem nych 

B laski św ia te ł sw y ch  odbija, 
Blaski dziw nie przedrzeźniane... 
P a trzą  ztam tąd, jak  się pa trzy  
Z parterow ych  m iejsc w  teatrze. 

Sceną je s t platform a ja sn a  —
D ach św iątyn i W itzliputzli;
Na tej scenie w  dniu zw ycięz tw a 
M ają g rać  traged ją  w łaśn ie .

T y tu ł brzmi: „O fiara dzik ich“. 
T reśc ią  sztuki ludożerstw o.

Ciesz się, ciesz się, W itzliputzli 
W kró tce tryśnje k rew  H iszpańska  
1 pokrzepi w oń  g o rąca  
T w oje  chciw e pow onienie.

Na ofiarę dziś ci zarzną  
O siem dziesiąt kęsów  dum nych — 
N a kap łańsk ie  s to ły  pieczeń,
D la kap łańsk ich  brzuchów  pokarm . 

Bow iem  kap łan  je s t człow iekiem ,
No, a  człow iek — żarłok  biedny 
Żyć nie m oże, ja k  bogow ie,
Jedno  w ęch sw ój karm iąc w onią.
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Słyszysz! — bębny brzm ią złow rogo , 
Św iszczą rogi przeraźliw ie:
Dają znak , że o to ciągnie —
Ciągnie pochód ofiar śmierci.

Oto w lecze tłum  po schodach — 
O siem dziesiąt ludzi wlecze:
S zaty  zd arto  im i ręce 
M ocno z ty łu  skrępow ano.

Przed posągiem  W itzliputzli 
P rzym uszono  ich, by  klękli,
By tańczyli śm ieszne tańce 
Przym uszono  to rtu ram i, —

T  orturam i tak  strasznem i,
Że k rzyk  bólu m ęczenników  
G łuszy  pieśni kanibalów ,
L udożerczych chórów  zw rotki.

Cóż publiczność w obec tego?
Biedny Kortez i koledzy 
W  jękach , co o pom oc krzyczą, 
G łosy druhów  sw ych  poznają.

I w yraźn ie w  głębi sceny 
P rzy  jask raw ym  ośw ietleniu 
W idzą  m iny i postacie ,
W id zą  noże, w idzą  k rew  —

I pobożnie hełm y zdjęli 
I na  m okrym  p iask u  klękli 
I ju ż  w  niebo psa lm  się w bija 
P ogrzebow y  śpiew ...

iS
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P o śró d  ofiar k rw aw ej uczty  
Był i Rajm und de M endoza,
S yn prześlicznej p rzeoryszy ,
K tórą ongi K ortez kochał.

G dy n a  p iersi m łodocianej 
U jrza ł zdała  ów  m edaljon,
W  którym  k ry ł się obraz m atki — 
Ł zy  spłynęły  z  ócz K orteza,

Lecz je  prędko sw ą  baw olą 
T w a rd ą  o tarł rękaw icą,
W estchnął d ługo  i z innem i 
W raz  zaśp iew ał hym n żałosny!

III.

G w iazdy  coraz b ledną, bledną,
I poranne m gły  pow sta ją  
Z fal jez io ra  n ak sz ta łt duchów , 
W lokąc  białe p rześc ieradła.

Z gasło  św ię to , zg as ły  św ia tła  
N a pagody  dachu, — oto 
W  strudze  k rw i p rzy  sobie  leżą 
K siądz i św iecki, zgodnie chrapiąc. 

Lecz czerw ony  kaftan  czu w a 
P rzy  osta tn iej lam py b lasku ...
S łodko drw iąc, żartu jąc  g roźn ie , 
K ap łan  tak  do b o g a  mówi:
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„W itzliputzli, Putzliw itzli,
„L uby  bożku W itzliputzli!
„Z abaw iłeś się dziś pyszn ie , 
„N aw ąchałeś w oni miłej!

„O toś m iał h iszpańską  krew ,
„Co się dymi apetycznie,
„T w ój w ybredny  nos z rozkoszą  
„D elikatną w ciągał w oń...

„Ju tro  jeszcze konie zarzniem ,
„T e sz lachetne rżące dzieci 
„D uchów  w ia tru  i k rów  m orsk ich  — 
„P łó d  n iepraw ych ich m iłostek. 

„B ędziesz łask aw , to  ci zarżnę 
„Jeszcze m oich w n uków  dw óch, 
„P ięknych  m alców  z sło d k ą  k rw ią, 
„M oich sta rych  la t osłodę.

„Ale m usisz ła sk aw  być,
„S zereg  now ych  zw ycięztw  dać, 
„Daj nam  tryum f, bożku nasz , 
„Putzliw itzli, W itzliputzli!

„N aszych  w rogów  zgub  a  zn iszcz, 
„C udzoziem ców , co z dalekich  
„N ieodkrytych je szcze  stro n  
„P rzez  ocean ku  nam  mkną!

„C o z o jczyzny  ich w ypędza?
„C zyli g łód , czy  k ary  cios?
„W  kra ju  siedź, uczciw ie żyj — 
„M ądre m ówi nam  przysłow ie.
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„C zegóż chcą? H a, złotem  naszem  
„Z apychają  sw e kieszenie,
„W zam ian  za  to przysięgają  
„D ać nam  kiedyś szczęście w  niebie. 

„W przód  sądziłem , że to rodzaj 
„W yższych  isto t, synów  słońca,
„Z  m ocą grzm otów  i b łyskaw ic, 
„N ieśm iertelnych, jak  bogow ie. 

„Lecz to ludzie są  śmiertelni,
„Ludzie tak , ja k  m y i nóż mój 
„W y p ró b o w ał w  noc dzisiejszą 
„K ruchą ludzką ich śmiertelność! 

„L udzie to  — i nie piękniejsi — 
„B rzydcy tak  ja k  my; n iektórzy  
„B rzydcy n aw et tak , ja k  m ałpy, 
„M ają bow iem  w łos na  tw arzach . 

„M uszą być do m ałp podobni —
„I ogony  m ałpie pew nie
„N oszą sk ry te  w  sw oich spodniach  —
„Boć inaczej po co spodnie?

„R ów nież b rzydcy  są  m oralnie... 
„P obożności k rz ty  nie m ają, 
„Słychać n aw et, że podobno 
„W łasnych  bogów  pożerają... 

„Z niszcz bezbożny rodzaj ten,
„Z niszcz złośliw ych  bogożerców  
„T w ym  w yznaw com  tryum f d aj, 
„W iclipucli, Pucliw icli.“
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T ak  do boga k ap łan  m ów i,
I odpow iedź boga brzm i 
Głuchym  szeptem , niby w iatr, 
G dy sitow ie m orskie pieści: 

„K rw aw a kurtko , kurtko  k rw aw a, 
„M ordow ałeś ju ż  tysiące,
„D zisiaj w  w łasnem  starem  ciele 
„O fiarniczy pogrąż nóż.

„Z rozpru tego  w onczas ciała 
„Um knie naraz  du sza  tw oja,
„Po kam ieniach i korzonkach  
„Pójdzie dreptać w  onem  bagnie, 

„G dzie śród  żab, k ró low a szczu ró w  
„M oja ciocia ją  przyw ita:
— „Hej! dzień dobry  n ag a  duszo, 
„Jak  się m a siostrzeniec mój?

„C zy W iclipucluje dalej 
W  słodkiem  złotem  św ietle dnia, 
Czy m u szczęście nadal spędza 
Z .czoła roje tro sk  i much?

„Lub go m oże K aclagara , 
N ienaw istna chorób furyja,
Drapie czarną ręką z  miedzi, 
U m aczaną w  jadzie  żmij?“

„N aga duszo, d asz  odpow iedź: 
„W iclipucli k łan ia  ci się 
I choroby życzyć kazał,
O to śle ci przek leństw  tysiąc,
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„Bowiem  ty ś go  w  bój popchnęła —  
R adą tw ą mu przepaść kopiesz —
Oto m a się spełnić w krótce 
S ta ro ży tn a  w ieszczba g roźna,

„Co upadek  pań stw a  w róży  
Po przez m oc brodatych  ludzi, 
K tórzy  na  d rew nianych p ła tach  
M ają z  w schodu  przyw ędrow ać. 

„O na broni tych  H iszpanów ,
W ięc m usim y upaść  w  w alce —
Ja , z  w szech  bogów  najb iedniejszy ,
A w ra z  ze m ną —  M eksyk mój!“

„K rw aw a kurtko , gdy  to spe łn isz , 
W pakuj tw o ją  nagą  duszę 
W  kupę p iask u  — tam  śpij s łodko , 
Byś nie w idzia ł mojej zguby. 

„Słuchaj: runie ta  św iątynia ,
A ja  sam  śród  ku rzu  zniknę —
I śród  ru in  od tąd  nigdy 
N ikt m nie więcej nie zobaczy.

„L ecz nie umrę; my bogow ie,
Ja k  papug i się starzejem ;
Ja k  papugi się pierzym y 
I zm ieniam y barw y  piór.

„Do o jczyzny  m oich w rogów ,
Do ta k  zw anej E uropy,
T am  ucieknę, now ą, św ietną 
M yślę począć tam  karyjerę.
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„T ak , mam zam iar się przedjablić, 
T ow arzy szem  ludzi zostać;
M oich w rogów  w ró g  najgo rszy  
Będę działał chytrze, skrycie.

„Będę dręczył w ro g ó w  stale,
Będę s tra szy ł ich m aram i;
Dam  im przedsm ak piekeł, dam  im 
U czuć siark i w o ń  przedw stępną.

„C zy to m ędrców , czy to b łazn ó w  
Będę nęcił, będę w abił,
Będę tak  ich cnotę łechtał,
Że ja k  dziew ka śm iać się będzie. 

„T ak  n a  honor, dyjabłem  będę,
Na kolegów  ju ż  obrałem  
L ucypera i Beliala 
B elzebuba i Astartę.

„Ciebie także proszę, Lilis 
M atko grzechu , g ład k a  żmijo!
N aucz mnie tw y ch  ciem nych in tryg , 
N aucz  pięknej k łam stw a sztuki. 

„U kochany  M eksyk mój 
Chcieć ocalić — próżny  znój,
Ale pom szczę, pom szczę srogo 
U kochany  M eksyk m ój.“
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H o m u n k u l u s .
EPOPEJA WSPÓŁCZESNA 

Ę o b e r t a  H a . m m e r  l i n g  a.

(W yją tk i),

W iek obecny, ch rzczo n y  tysiącem  trafnych  
i n ietrafnych nazw , w iek  pary  i elektryczności, 
w iek w ielkich w y n a lazk ó w  technicznych, w iek 
m ieszczaństw a i w a lk i kap itału  z  p racą, w iek 
pesym izm u i pow szechnego  zd en erw o w an ia , 
w iek fizycznego i m oralnego zw yrodnien ia , w iek  
m ilitaryzm u itp. itp. oczekuje n a  sw o ją  sa ty ro- 
epopeję, k tó ra  odb iłaby  ry sy  jego  podw ójnego  
oblicza, jeg o  potęgę i nędzę zarazem . Nie ze ­
sta rza ł się w praw dzie  jeszcze  genialny  D o n  
J u a n ,  ale od  czasu  B yrona rozw arło  się m nó­
stw o now ych  przepaści, zaogniło  się m nóstw o  
ran  społecznych, pow ik łało  m nóstw o z ag ad  ek, 
b ru ta lna  s iła  w j^stąpiła z w iększą b ezcz e ln o śc ią ,
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zgn ilizna  ro zp o sta rła  się szerzej, w zm ógł się 
p rzesy t i w zro sła  niedola, uczucia z lodow acia ły  
bardziej, go rączk a  zło ta  podn iosła  się w yżej, 
m ałpow anie w ielkich idej dosięgło szczy tu  b ez ­
m yślności, w rz a w a  doktynerów , obw ołujących 
sw o je  cudow ne lekarstw a  n a  choroby ludzkości 
brzm i hałaśliw iej, rozum  nadął się cyniczniej, 
w ypierając uczucie, ludzkość zrobiła sza lony  
krok  naprzód  — i teraz w łaśnie grzm oty, zw ia ­
stu jące  burzę, przeciągają  n ad  św iatem  i za lega  
ciem na noc, w śró d  której słabe, a kochające 
se rca  z  utęsknieniem  o czeku ją  św itu. Do od la ­
n ia  tego w szystk iego  w  form y artystyczne po ­
trzeb a  now ego, a potężnego m istrza s ło w a  
i m yśli.

Po części to wielkie zadan ie  pokusił się w y ­
pełnić najw iększy  pono w  drugiej połow ie bie­
żącego w ieku niemiecki poeta , Häm m erling, 
w  sw ojem  dziele H o m u n k u lu s  (w yd . w  roku  
1888), k tóre sam  n azy w a „w spó łczesną  epo­
peją  “

Zanim  kto inny podejm ie trudne zadan ie 
przysw ojen ia  naszej litera turze w  całości nie­
zm iernie ciekaw ego dzieła poety , zw anego  „ła­
będziem  z G racu “, dzieła, nie pozbaw ionego  
w ad , ale obfitującego w  zale ty  niepospolite, — 
podaję w  przek ładzie  dw ie pieśni poem atu  
.(pierw szą i ósm ą). Je st to p rzedruk  z „P ra w d y “
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(Rok 1889, Ml’As 17— 21), gdzie obok przekładu 
um ieściłem  w  sw oim  czasie streszczen ie  całego  
poem atu  i kry tyczne uw agi.

Pieśń Pierwsza..

Z retorty.

„B raw o!” — w yrzek ł H om unkulus, 
C ałkow icie w ykończony,
Z jak ie jś w ielkiej w prost re to rty  
W ysk o czy w szy  śm iało n a  stó ł 
U czonego, głębokiego 
I d o k to ra  i m agistra ,
Co po trudach  niepojętych,
M ocą sił tajem nych chemii,
Z p ierw szych  by tu  elem entów  
S tw o rzy ł go , zestaw ił, złożył 
K u najw yższej chw ale w iedzy.

„B raw o, mój dok torku!“ — k rzyknął 
Po ra z  w tó ry , otu lając 
Zziębłe członki kaftanikiem ,
Co tu ż  w  pogotow iu  leżał;
I p ok lepał m iłościw ie 
Sw ego tw órcę po  ram ionach.
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„T ak, w ogóle i z  czystego 
Fizyologo-chem icznego 
P atrząc  p unk tu , mój kochanku, 
U tw ór tw ój — to  kąsek pracy  
G odny poch w ał i szacunku .
No, w  szczegółach , natu raln ie  
Da zarzucić  się n ie jedno ...“ 
C iągnąc dalej w  takim  sensie 
N asz H om unkul począł sypać 
M nóstw o zd ań  uczonych , uw ag; 
P raw ił w iele o fibrynie,
Albuminie, globulinie,
K oratynie i mucynie,
0  m ięszaniu p raw idłow em ,
1 o w ielu  innych rzeczach  — 
Sw ego tw órcę i rodzica, 
Pouczając, w  jak i sposób  
Lepiej m ógł go był w ykonać, 
Potem  p rzejrza ł tuż leżące
S tosy książek, w ziął z  nich jed n ą  
I rozw alił się na krześle.

D októr, m ilcząc, s ta ł n a  stron ie  
I z respektem  p a trzy ł z boku 
N a sw ój u tw ór, niew ym ow nie 
Doń podobny: takież m iał on 
Słabe, m gliste, m ądre rysy;
T ylko, że ze zm arszczek  starzej 
Syn w yglądał, niźli ojciec;
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Z drugiej jed n ak  strony , m iał on 
W ygląd  dziecka, lub też — karła .

W kró tce począł nasz  H om unkul 
Ganić i w ydrw iw ać książkę.
K tórą w łaśnie trzym ał w  ręku. 
U derzy ło  to  doktora,
W ięc zap isa ł w  sw ym  notesie: 
„P ie rw szy  odruch literacki 
W  lada  człeczku — kry tykow ać “

A  tym czasem  H om unkulus 
P o p ad ł w  zap a ł Zoilow ski 
I ro zw in ą ł n a raz  dow cip 
T a k  g ryzący , o stry , p ieprzny,
Że aż dok tó r poczu ł w  nosie 
P odrażn ien ie  i chciał w y jść  już, 
By w ykichać się, z jad liw ca 
Z ostaw iając  w  sw ej pracow ni, — 
G dy w tem  m alec rzucił na  bok 
S ta ry  szp arg a ł, i z iew ając 
I k o łysząc  się n a  nóżkach, 
O czyw iście ju ż  znudzony ,
K iw nął n a raz  n a  rodzica. •
„E j-no, ta tku , słuchaj!“ — począł. 
„C zego żądasz?“ — spy ta ł tam ten. 
„Pow iedz-no  mi, proszę, jak  ci 
W pad ł do g łow y dziw ny  pom ysł 
F ab rykow ać mnie, mnie w łaśnie. 
Czem uś raczej się nie rzucił
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N a alchemii starej pole?
T oć n a  św iecie dość ju ż  ludzi! 
B ryła z ło ta  znacznie lepiej 
O p łaciłaby  tw e trudy  

(A propos, ja k  stoi Agio?)
Z ło to , w idzisz , procentuje; 
W szy stk o  inne je s t chim erą.
Jesteś, w idzę, m arzycielem!
T eraz , mój idealisto .
M usisz karm ić mnie, odziew ać...
O, ju ż  czuję g łód, p ragnienie!“ 

W net ro zk aza ł dok tór przyn ieść 
Z niedalekiej restauracyi 
P ieczeń i najlepsze w ino,
I szlachetne dary  boże 
K ładzie p rzed  H om unkulusem .

Lecz ten  ty lko  dłubie pieczeń,
W  w onnem  winie język  zm aczał, 
K rztusi się i gębę krzyw i,
W  w argę u g ry z ł się, g rym asi,
Stroi m iny takie, jak b y
Ból żo łądka czuł, trze  b rzuszek ,
I n a  k rześle  się w ykręca,
N apój zn a laz ł obrzydliw ym ,
Jad ło  zaś n iestraw nem , wstrętnem p 
I w yprosił sobie gum ę,
Kofeinę, siarkę, przytem  
C zystą szklankę alkoholu.
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G dy się tem  napoił znośnie,
Do py tan ia  sw ego  w raca:
„Jakżeś w padł, kochanku , na  m yśl, 
A by mnie w yprodukow ać?“

„Mój w span ia ły , luby p łodzie!“ 
O drzek ł w ó w czas zapy tany :
„ T y ś w ynikiem  naturalnym  
W iedzy  i postępu nauk.
W iedzieć — je s t to  m ódz, kochanku! 
S tw o rzy ć  ciebie było  w łaśnie 
T a k  n a  czasie, ja k o  nigdy;
S tw orzon  jesteś, bośm y m ogli,
Bo w iedzieliśm y, w ierzjdi,
Że m ożem y. W ięc się stałeś!
T y ś w  pow ietrzu  niby wisiał!
M ocą p raw  i potrzeb  czasu  
Z jaw iasz  się, ja k  fiołki w  m arcu, 
Z jaw iasz  się, ja k  chrząszcze w  m aju, 
Lub ja k  bocian , p tak  w ędrow ny!“ 

„Dzięki za  ten zaszczy t!“ — rzecze 
H om unkulus; ale zw aż-no,
Z a  com  tobie z łoży ł dzięki...
Bo co tyczy  się ogółu  
M oich uczuć, św iadom ości 
M ego bjdu, tego  życia,
K tóre-ś dał mi, to  d opraw dy  
Nie w iem , czy  ci będę w dzięczny. 
Niech mnie licho porw ie, jeśli
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D obrze czuję się w  tej sk ó rze , 
Którą-ś u tk a ł mi ta k  zręcznie:
D ręczy m nie p iek ielna nuda!

P rzerażony  dok tó r zaklął:
„Tam , do dyabła! pocznę w ierzyć, 
„Że ju ż  je s te ś  zb lazo w an y !“

„A w ierz sobie!“ — ziew nął na to 
H om unkulus.

A po  chwili,
W  ton  p łaczliw y  w p ad łszy , począł 
S karżyć  się, że czuje w  ciele 
R óżnych m oc dolegliw ości;
K iedy dok tó r ze w spółczuciem  
Ją ł go  bliżej rozpy tyw ać,
Stęknął ty lko: „M oje nerw y!
Ach, te  n erw y!“ A g d y  dok tó r 
W zią ł go  z a  puls, p oczu ł jaw nie,
Że się ten  co m om ent zm ienia:
T o  ja k  w  febrze galopu je,
T o  po chw ili p rzypom ina 
C hód opornej sz kapy  sta re j.

A H om unkul w ciąż się skarży ł, 
T o  na  k rw i burzliw ość, to znów  
N a anemię; rodzicow i 
C zynił za rzu t, że  z a  m ało 
W ziął że laza , gdy  p ierw iastk i 
W  sw ej retorcie w ielkiej m ięszał. 
„Ach, traw ien ie  źle mi idz ie ,“
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S tękał dalej, „i new ralgie 
S kub ią  mnie od stóp  do g łow y. 
Spakuj za raz  m oje kufry,
M uszę jechać w n et do kąpiel!“ 

„U rojone są  tw e bó le ,“
U spokajać  ją ł go  doktór.
A Hom unkul: „Nie, rzecz cała,
Żeś w  szczegółach  mnie spartolił;
A ja  z a  to  pokutuję!“

P rzykro  było doktorow i 
S łuchać  słów  tych , w ięc pow iada: 
„C ofasz p ierw sze tw oje brawo? 
M niem asz, żeś się z  niem pośpieszył? 
Z ły  tw ój hum or, w idzę, w zrasta .
H a, bezw stydny  i niew dzięczny 
Jesteś , chłopcze! Mnie zaw d z ięczasz  
T ę tu  skórę i te  kości,
T ę k rew  oto i te tkanki,
I ten oddech i te zm ysły ,
I tę m yśl; tak, mnie zaw dzięczasz , 
Jeśli n a  tej ziem skiej kuli 
T w oich  latek z osiem dziesiąt,
T a k  ja k  ludzie urodzeni,
B ędziesz ży ł i kochał, cierpiał!

„O siem dziesiąt lat? T o  nie z łe !“r 
O dparł na  to tw órcy  w yrób.
M am ju ż  teraz  życia  dosyć!
Jest-li dobrem  ow o życie?
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Nie w iesz, że  je s t lepszym  niebyt? 
H o la , zdaj-no  mi rachunek ,
Ja k  i jak iem  praw em  śm iałeś 
W y d a ć  mnie na św ia t, ja k  śm iałeś 
G w ałtem  w pleść m nie w  ko ło  bytu , 
S kazać m nie n a  nędzę w aszą ,
N a w asz  g łód , n a  w asz e  brudy,
N a istn ien ia  s tra szn ą  nudę?
Czyliż jam  cię o to  prosił?
Nie leżałem -że rozkoszn ie  
Na n icości łonie? Pow iedz,
Jakże m ogłeś z snu  m nie budzić— 
N a nic mnie i na  nic sob ie— 
Z m uszać, abym  w brew  sw ej w oli 
W lók ł się z  w am i w  tym  żebraczym  
M niszym  is to t k o ro w o d zie .“

„Co za  n iechęć!“— k rzyknął dok tór, 
„Istny  z  ciebie h ipokondryk ,
P rzy jrzy j się pięknem u św ia tu  
I używ ajl

H om unkulus 
Z aśm iał się: „C o m am  się p rzy jrzeć 
Światu? Dobryś! T  oć-że oczom ,
K tóre ty  mi dałeś, św ia t ten  
M arną w y d a  się fuszerką,
Jako  ja  sam! A używ ać?
H a, używ ać! Ze zm ysłam i 
K tóre-ś da ł mi, p rzy  tern słow ie,

ISO BCLMOHT.
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Lotem  ż a r  me ciało  przebiegł,
Ale z a raz  rozum , k tóry  
M am od  ciebie, m oją duszę 
L odow atym  zziębił chłodem...
U żyw anie!., m am  się rzucić 
M iędzy ża r i ch łó d ,— i trw ać  tak ,
P ó ł gorzejąc, p ó ł kostn iejąc?“

P rzy  tych  sło w a ch  w zrok  m ałego 
P ad ł p rzypadkiem  n a  w iszący 
T u ż  n a  ścianie w  ram ach  po rtre t 
Jak ie jś pięknej młodej pani.

„T o kok ie tka!“— rzekł, cm okając,
„Co z a  oczy! jak ie  usta!
A policzki! a  te k sz ta łty !“
Nie m ógł się napatrzeć  dosyć 
N a ten  obraz i z uciechy 

Ją ł nóżkam i nagle tupać.
Z p rzy jem nością  tak  pop raw n y  

W y b u ch  uczuć w idzia ł doktór:
„K ochaj, b ratku , ucz się kochać!
T o  cię w krótce z tych  kap ry só w  
Z łych  uleczy! P rag n ę  w łaśnie 
Ł ad n ą  w ybrać  ci dziew czynę,
Dam  ci ją  za  żonę, chłopcze;
P o zn asz , co to miłość, w ierność!“

„M iłość, w ierność?“ — rzek ł człow ieczek, 
I w ybuchnął w ra z  szyderczym  
G łośnym  śm iechem , aż kom nata
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Drgnęła: obraz sp ad ł ze śc iany .
„Idealizm , m arzycielu!“

I tak  co raz  gorzej sk rzec zy ,
C oraz srożej w ciąż szaleje,
Bez litości d rw i z b iednego 
S w ego  tw órcy , w ciąż partaczem , 
Ignorantem  go n azy w a ,
A szczególnie m u w y rzu ca ,
Że zby t w iele w eń  fosforu  
W sypał, robiąc go w  retorcie:
„D elikatny tak  o rgan izm ,
A fosforu, ja k  d la  kon ia!“
S tąd  to m asa  jeg o  m ózgu 
M yśląc, ślęcząc, p łon ie  ciągle 
Ja k  s to s w ęgla; płom ień m yśli 
P raw ie z g ło w y  m u w y b u c h a  
I  jask raw e m  sw ojem  św ia tłem  
W  każd y  k ą t śm ietn iska  ś w ia ta  
A nalizą sw ą  przen ika,
T ak , że jed n o  m u zostaje:
W yleźć z a raz  ze sw ej sk ó ry  
I gdzieś zab rać  się do licha!
„Ha, w dzięczności?“— skończy ł w reszc ie  
Szydząc gniew nie, „chcesz w dzięczności 
Z a  to , żeś mnie stw orzy ł, bratku?
D obrych k ijów  sp o ra  ilość 
T o  n ag ro d a  zas łu g  godna!

Z atrw ożony , ze w spó łczuć  iem
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Schylił się n ad  m alcem  doktór,
Potem  zbliżył się do ściany 
I o tw o rzy ł m ałą skrytkę,
Chcąc lek arstw o  w yjąć jak ieś 
Dla chorego. W  szafce k ry ł się 
Zbiór dob rany  różnych trucizn:
M nóstw o m ałych flaszek sta ło ,
Szeregam i ustaw ionych ,
A n a  każdej w idn iał napis 
C zysty , zdobny; m ogłeś czytać 
T am  „ a rsz en ik ,“ „cyanka li,“
I tak  dalej, i ta k  dalej...
Chciw ie w  flaszki w pił się w zrokiem  
H om unkulus; ja k b y  kotka,
Liże wrnrgi sw e łakom ie,
I ot, za ra z , w  okam gnieniu 
S koczył, k a w a ł arszen iku  
P o rw ał, chce go  gw ałtem  połknąć;
Z w ielkim  trudem  zdo ła ł doktór 
Ja d  odebrać; pochlebstw am i 
Go łagodzi. Ciągle myśląc,
Coby począć z sw ym  w ytw orem ,
U zn a ł w reszcie  z a  najlepsze 
U śpić go  natychm iast zdradnie 
Z a pom ocą hypnotyzm u.
W ięc zn ien ack a  w  k ark  mu dm uchnął, (?) 
M ocno w p a trzy ł m u się w  oczy;
Potem  w ed le  za sa d  kunsztu .
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Obie skron ie  m u naciska ,
W odzi ręk ą ,— i po chw ili 
R ozpostarty  w  w ielkiem  krześle 
W  śnie sp oczyw ał H om unkulus. 
„C hw ała B ogu!“ um ęczony 
S zepnął w raz  chem iczny ojciec,
I w estchnienie ulgi d ługie 
Z  jego p iersi się w y rw ało .
„R yzykuję, że ten h u lta j 
Jeszcze  mnie w ypoliczkuje!
A, to istne je s t d jablątko!
No, duchow o mi się u d a ł.
Ale co się tyczy  m ocy 
C iała, so k ó w  m ięszaniny,
K onsty tucji organ izm u,
A stąd  uczuć i hu m o ru —
N o, w  tem  sęk jest. T o  rzecz d ziw na, 
Że w tej eksperym entaln ie ,
M aterjalnie u tw orzonej,
I chem icznie zbudow anej 
F orm ie b y tu  w łaśn ie  o w o  
M aterjalne, to  cielesne,
N atu ra ln e— tak  je s t słabem ;
G dy przeciw nie duch i um ysł 
Bujnie w  kw ia t się rozw in ę ły .
Ja m  o dw ro tnych  czeka ł sk u tk ó w , 
T rud n o  przeczyć: deficyty 
S ą  w  życiow em  g o sp o d a rs tw ie
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M łodziutkiego organizm u:
Je d n ak  funkcjonuje— żyje!
M a słabości, czuje bóle:
Ale ją d ro — głow ę oddam  
W  z a k ła d — to mi się udało;
I do  w ielk ich  czynów  zo sta ł 
P o w o łan y  ten człow ieczek.
W ielką  rolę g rać  on  będzie,
Jeśli w  św ia t ten  w ejdzie jeszcze!
Ale takim , jak im  dziś jest,
W ejść nie może! Nie pow inien 
Z ginąć— p raw d a ; lecz nie może 
Z ostać  takim i Czekaj chłopcze,
H ola, trzym am  cię z a  słowo!
T ro sz k ę  ciebie „lepiej zrobię!“ 
P rzy sp ieszo n y  by ł tw ój rozw ój, 
„S fo rso w a n y “ — w  tern był błąd  mój —  
P rzez  zb y t w ielki stop ień  ciepła,
I p rzez  zby tn ią  w ielkość daw ek.
W in ien  byłem  z a  n a tu ry  
Iść przykładem : o na  nigdy 
Jednym  rzutem  się nie w yrw ie 
Z tern, co śc icha zam ierzyła:
W ie, gdzie  czego użyć trzeba:
T am  ham ulców , tu  znów  bodźców ;
I w  procesie  ew olucji,
Po  spiralnej form  ślim aczych 
W ijąc się w  odstępach , w  p rzerw ach ,
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T o co chce, pow oli spełn ia .
T ak , mój chłopcze, z  tw oich  nauk  

Chcę sk o rzy s tać ,— zn ó w  do tyg la  
Ciebie w rzucę, zredukuję 
Do pierw otnej, zarodkow ej 
P ra-zasady! O trzym aną 
C zysto m aterjalną d rogą, 
W ydy sty lo w an ą  dobrze,
P ra-m aterją  by tu , k tó rą  
R az ju ż  pięknie w ydzieliłem ,—
(Był to  w zn iosły  try u m f w iedzy!)—  
T ę zachow am  najtroskliw iej.
Lecz, by  indyw idualniej 
M ógł w ykszta łc ić  się i lepiej 
Z aród ó w — inaczej m uszę 
P ostępow ać z nim ab ovo!
C hodź mój burszu! nie trw óż-no się
0  sw e życie, bo tw e p u n c tu m  
S a lie n s  dobrze zachow ane:
1 w  istocie p o zostan iesz
T em , czem jesteś; n a  tw ą  k o rzy ść  
P rzek sz ta łco n y  tylko: m ilszy , 
O kaza lszy  i piękniejszy!“

Z temi s łow y  w rzu c ił d o k tó r 
U śpionego H om unkula 
N azad do re to rty  sw ojej;
T am  ro z ło ży ł i sp ro w ad z ił 
Do bytow ej p ra-zasady ,

http://rcin.org.pl



264 L E O  B E L M O N T .

K tórą odk ry ł tak  szczęśliw ie, 
W rócił go  do stan u  „em bryo,“ 
Zm ienił go  na  p raw id łow ą, 
M ięką b ry łkę protoplazm y.
A gd y  mu się to udało  
Po n ieop isanych  trudach , 
W ó w cz as  w  sposób  tajem niczy 
Skrycie zaród  ów  przeszczepił 
W  m acierzyńskie łono żony 
B ak a ła rza  w iejskiej szkółki.

P ie śń  ósma.

W  now ym  Irraelu.

M uzo, ty , co tań czy sz  polkę 
W  zręcznem  „ p a s“ trocheów  czterech  
P rzed  oczym a przesyconej 
Publiczności, w edle tak tu  
Mej fu jark i, k tó rą  sobie 
T am , w  Parnask im  oczerecie,
Sam  w ybrałem , sam  w yciąłem ,— • 
N iechaj B óg ci m oc zachow a! 
O pow iedzieć m asz osta tn ie ,
A najw y ższe , najw znioślejsze,
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N ajw ażnie jsze lo sy  m ego 
B ohatera  H om unkula.

Biedny Munkel! T y le  cierpień 
P rzeszed ł do tąd  w  sw ojem  życiu ,— 
W iele zy sk a ł, w iele stracił,
Z bierał żn iw o niew dzięczności 
i haniebnej zd rad y  doznał,
Z w iązał lo s z  nadludzko-piękną 
I z nad ludzko-m ądrą nimfą,
A by stracić  j ą  n a  zaw sze  
P rzez g łu p ta sa  Lw a-Z ająca.

Życzm y przeto  nieszczęsnem u, 
Aby w reszcie w ym arzony ,
W y ższy , trw a ły  cel o siągnął,
Lub ażeby  spokój znalaz ł.

Cel ów , k tó ry  on  tak  goni,
J e s t to S ław a, B lask i W ielkość 
N adew szystko  zaś  — to  T ry u m f 
H om unkula czci na  ziemi.

Ach, ju ż  czuje się znużonym  
Tern dążeniem , tem  krążeniem  
Do w szystk iego , co nadludzkie; 
P raw ie  rzucił gw iazdę, k tó ra  
P rz y  pow stan iu  m u św ieciła.
N agle, je szcze  raz , sposobność , 
P rzez  z w ro t w ielki w  życiu  ludów , 
Z achęcając n ań  kiw nęła,
Aby śm iało w  dal podążał.
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W  ow ym  czasie się zdarzy ło ,
Że n a  now o chrześcianom  
S tał się w strętnym  nos żydow ski, 
Z ak rzyw iony  n o s żydow ski,
I sły sza łeś  nagle znow u
0  zn ikn ionych  dzieciach  chrześcian 
Które żydzi „niew ątpliw ie 
P ochw ycili i zarznęli
D la ta jem nych celów  k u ltu .“
W raz , n a  dobrze zn an y  foetor 
Judaeo rum  nagle znow u  
W szy scy  sta li się w rażliw i
1 n erw ow i nadzw yczajn ie .
I odk ry to  tuż z pew nością,
Że n iezb ity  fetor żydów  
Je s t w ypływ em  w łaśn ie  tego,
Co „k o ru p c ją“ dziś się zow ie. 
Z ap ach  ów  je s t starożytnym ,
I pochodzi jeszcze  z raju ,
D okąd w ąż go p rzyn iósł z  sobą .

D la  pozbycia  się zapachu  
Żydom  zew sząd  chrześcianie 
C hrzest gorąco  zalecali.
Czem rozm yślniej chrześcianie,
O w i św ia tli chrześcianie, 
C hrześcianam i być nie chcieli,
T em  usilniej w ym agali,
A by nimi byli żydzi.
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O tóż znów , ja k  ty lekroć ju ż , 
Hebreici sw o je  g łow y 
W idzą  w  nim bie zajm ującym  
U dręczonych, m ęczenników !...
I następne pokolenia 
C zas spuścizną  znow u  darzy: 
Z agadnieniem , które trzeba  
Z nów  rozstrzygać, kajdanam i,
K tóre trzeb a  znow u zryw ać, 
S posobnością  do zw ycięz tw a 
W  now ym  ludzkich  p raw  ucisku.

W reszcie niechęć p rzeciw  żydom  
T a k  u ras ta  n a  Z achodzie.
Że w yrok iem  u roczystym , 
P arlam en tu  uchw ałam i,
Z a helo tów  ich u zn an o ,—
Chcąc ich tym  sposobem  zm usić, 
By w rócili do krainy ,
Z której ród  ich się w yw odzi,
Do dalekiej P alestyny .

Tajem niczej nić sym patji 
Z ow ym  ludem  uciśnionym  
H om unkula dziw nie w iąże.
Z m ysł żydow sk i, by t żydow ski 
I żydow skiej myśli bystrość ,
Ja k  sa le try  k w as, g ryząca, 
C hytro-śm iała dzielność w  czynie,
I niejedna jeszcze  cecha
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W  charak terze  izraelskim ,
S ta ła —tak  m u się zd a w a ło —
N ader blizko jeg o  bytu  
I H om unkulizm u blizko.
Ej, a  gd y b y  zrob ić  próbę,
Jeszcze  jed n ą— z Izraelem? 
N adzw yczajn ie  w ielkie dary  
T e g o  ludu  w ybranego ,
Z d a  się, W ielkość k ry ją  w  sobie,
Z d a  się, w iele ob iecują
D la ty ch  w zniosłych , w yższych  celów ,
K tóre on  zak reślił sobie.

I w  m arzen iach  H om unkula 
N ow e b ó stw a  się zro d z iły —
N o w a S ław a, B lask  i W ielkość.
Z da m u się, że je s t M esyaszem ,
Że ten  naród  rozp roszony , 
P o g a rd zan y , u c iskany ,
O to  on  na now o łączy ,
N o w ą daje m u potęgę!...

P rzez  te z ło te sn y  popchnięty, 
P o czą ł M unkel g łosić  żydom  
W ybaw ien ia  posłannic tw o:
P o w ró t do k ra iny  w schodniej!
T am  Izrael m a założyć 
N ow e p aństw o , pow ołane ,
By św ia t cały  w  końcu  objąć, 
Z aw o jo w ać  go n a  now o ,
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P oddać pod o jczyzny w ładzę.
„Dzieci W schodu , posłuchajcie!“

M ów ił s ło w y  natchnionem i 
Do nich— „na co zw lekać  dłużej?
T oć spojrzenie  jedno  sta rczy ,
Aby z w aszy ch  ry sów  odkryć,
Z zew nętrznego  bytu , z chodu,
Z w aszy ch  ksz ta łtó w  i z obejścia, 
Żeście w iecznie tu  przeklęci,
Żeście obcy n a  Zachodzie!
W idząc w a s  w  zachodnich  stro jach ,
Z da mi się, że w idzę szereg  
K arykatur, pa try arch ó w  
Biblji, w  fraki przyodzianych ;
I bezczelnie uciskane 
W  tych  filcow ych, sz ty w n y ch  ru rach  
Ich czcigodne, w zniosłe  głow y! 
W ierzcie, szczep u  sem ickiego 
K rzyw onosy  m łodzian, k tó ry  
T uta j w  fraku  europejskim ,
W  ciasnych spodniach n a  cieniutkich. 
Niby p ałas ik i, nogach,
T a k  n iezgrabny  je s t i śm ieszny ,—
Ja k  bajeczny  ja k i książę,
Z ajaśnieje w  w schodnim  stro ju .
W  w schodnim  stro ju— ach , w ierzajcie— 
N ajp arszy w szy  żyd, n a  p rzekór 
W szem  szydercom , w ypięknieje:

http://rcin.org.pl



-270 L E O  B E L M O N T .

W  w schodnim  stro ju , tego św ia ta  
T w ó r n a jb rzy d szy — mojem zdan iem — 
Ż ydow ica  s ta ra , godn ie,
J a k  m atrona, b łyszczeć  bądzie.
A  na jw ięk sza  piękność ziemi,
Z daniem  mem, ży d ó w k a  m łoda,
C ały św ia t ten  oczaru je ,
N iby n o w a K leopatra, —
Ja k  Sem iram is zw ycięży!“
T e i tym  podobne rzeczy 
Z asłuchanym  hebrajczykom  
M unkel dobrze zw ażyć radzi; 
Rozm yślili się i w reszcie  
Pogodzili z o w ą m yślą,
By m asow o w yw ędrow ać
Do tych  miejsc, gdzie w  daw ne czasy
K w itło  p aństw o  ich potężne,
Do o jczyzny  sw ojej boskiej:
W ięcej, niźli M unkla słow a,
N ędzny los ich sk łonił k ’tem u.
Bo z dniem każdym  chrześcianie 
O krutniejsi byli w zględem  
N ieszczęsnego hebreity ,
Jak o  niegdyś filistyni 
N ad Sam sonem  się znęcając.
W reszcie  Izrael o sta tn ią  
N ajw ażn ie jszą  kartę  przegrał:
K ró tko  m ów iąc, dnia pew nego
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C hrześciański św ia t o g łasza ,
Jako  je s t n iew ypłacalnym .
Z d aw n a  ju ż  od żydów  więcej 
P o życzono , niżli m ożna 
Było spłacić... S traszny  cios ten , 
Cios osta tn i, a  najcięższy, 
K atas tro fa  ta , bankructw o 
C hrystyan izm u, dało  im puls 
W yprow adzce: żydzi w reszcie 
D ecydują się oddalić.

Na ży d o w sk ą  w iarę  w ów czas 
P rzeszed ł M unkel, obrzezaniu 
P odleg ł i nazw isko  zmienił:
Z w ie się G othold Efraim  M unkel. 
A synow ie A braham a 
N aczelnikiem  go obrali 
Sw ej w ypraw y . Ja k  on do nich 
T a k  i oni też ku  niem u 
C zuli pociąg: by ł im blizkim ,
Nie k rw ią  z  k rw i ich, ani ciałem 
Z ciała , ani z serc ich sercem , 
Ale duchem  by ł z ich ducha.

M ojżesz, K senofont, F irdusi, 
H erm an L ingg i D ahn i Jo rdan , 
Ci trzó d  ludzk ich  poganiacze ,
Ci w ędrów ek  ludów  piew cy. 
N iechaj p ió ra  mi pożyczą ,
A bym  godnie odm alow ał
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W yjście  ludu w ybranego .
„B yw aj zdrów , n iew dzięczny św iecie, 

N iegodziw a E uropo!“
T a k  w o ła ły , p a trząc  nazad ,
Z p o rtów  m orza Śródziem nego 
P o łączone tłum y ludzi:

„Ż ydożercy  w y  żarłoczn i,
B iada wam ! poznacie  jeszcze,
Że, choć ła tw o  połknąć ży d ó w ,
Ale trudno  je s t ich straw ić!“

T y siąc  żagli pow iew ało ,
N a obszarach  m orza  gładkich ,
A ład ow nych  s ta tk ó w  tyleż 
Z a  żydam i tuż się w lokło,
W io ząc  w eksle  n iespłacone.

W yjście ludu hebrejsk iego 
Sm utny w idok  przedstaw iało*
Ale św ie tnym  był też za  to 
W jazd  do m iasta  Jeruzalem .
M ury lśniły się św iątecznie,
K ażdy dom i k ażdą  bramę 
P rz y stra ja ły  palm  gałązki,
Bruk u słan y  był kw iatam i.
B rzm ią cym bały, ko tły , h arfy ,
M łodzież i dziew ice tańczą,
S ta rzy  żydzi nucą psalm y.
A n a js ta rs i z  lu d u  ja d ą  
N a w ielb łądach  tam , na czele.
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M iędzy niemi M unkel jech a ł 
Na przepysznym  drom aderze.
A p rzy  M unklu p row adzony ,
Jak  w  pochodzie tryum falnym ,
Stary  żyd, pow agi pełny,
A hasw erus, w ieczny tu łacz. 
W spółplem ieńcy w yjść nie chcieli, 
U spokoić się nie mogli,
Aż na  jeg o  ślad  trafili,
I skłonili, by  w raz  z nimi 
Do o jczyzny  świętej dążył.
T eraz  z  dum ą nań patrzy li,
C zcząc w  nim św ięty obraz, k tóry  
S tał się ciałem , obraz m ocy,
Ż yw otności Izraela.

W  pięknych g rupach  i oddziałach ,
W  nieskończonych  p raw ie  rzędach,
P odążały  rozm aite
Cechy, s tan y , b rac tw a  żydów ;
K ażdy oddzia ł z sw ojem  godłem ,
Z sz tandaram i, z sym bolam i.

N aprzód  k roczy ł cech szach ra jsk i,
N iósł n a  plecach ciężkie w ory.
Z a nim rój lichw iarzy-żydów ;
Ich em blem at n a  chorągw i 
W y o b raża ł S chylokow ski 
M ięsa fun t n a  szalce w ag i.
Dalej rój g iełdziarzy-żydów ;

18
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Ich em blem at—to fortuny 
Kula, w  kształcie bom by, k tó ra 
P ęka z trzaskiem , (Terach inaczej). 
Dalej b łyszczy  dum na g ru p a  
P o ten ta tów  finansow ych:
Są to sam i baronow ie,
Ja d ą  p rzy  karecie zło tej,
W  której jaśn ie -ośw iecony  
R otszyld  siedzi; herb karety:
Hełm  n a  grubym  w orze złota.
Dalej zdąża ł n iep rzejrzany  
D ziennikarzy  rój żydow skich ,
Dalej znów  sem icka d z ia tw a  
A pollina, literaci:
W ło s w  kry tyczne lau ry  zdobny;— 
W reszcie  tłum  szed ł różnobarw ny: 
M oc żydziątek  bez opieki,
M nóstw o tęgich, ślicznych dziew cząt 
I przekupek  zab rud zo n y ch ,
I tak  dalej, i tak  dalej...

N iezm ierzone, niezliczone,
A w  po rządku , ró w n o , pięknie, 
W ybranego  ludu dzieci 
C iągną przez ulice p jrszne 
M iasta  palm , Je ru szo la im .
Ach, któż zliczy, nazw ie w szystk ich , 
K tórzy  b łyszczą w  tym  pochodzie? 
W szystk ich  Gold- i Silberm anów ,
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W szystk ich  L ilien-R osenzw eigów  
P inkelesów , Porkelesów , 
H iindchen-Reisów , V6gle-O chsów  
Schnapper-E llenów  i innych
0  nazw iskach  jeszcze  w iększych
1 sław niejszych... k tóre jed n ak  
Pozw olicie, mi zam ilczeć.

W net n aza ju trz  rano  M unkla 
O głoszono  królem  żydów  
Z daw na naród  ju ż  w  nim w idział 
Z daw n a  przyobiecanego 
Mu M esyasza, k tóry  w praw dzie  
Późno, ale p rzyszed ł w reszcie .
O, p rzedziw ny  losów  zw rocie: 
H om unkulus siad ł n a  tronie!

Już  ro zw aża  w  duchu  kw estyę 
T o w arzy szk i tronu godnej, 
K rólew skiego godnej stan u ,
Co usta lić  m a dynasty ę
Krw i szlachetnej n a  w iek  w ieków .

W  tern jednego  dnia, zdaleka  
Do św iętego Jeruzalem  
Z E uropy aż p rzybyw a 
K araw an a  cnych pielgrzym ów , 
K tórzy przyszli się pokłonić 
T u , u  stóp  św iętego grobu.
T ra f  chciał zdarzyć, że p rzy  g rob ie  
W łaśnie w  tejże sam ej chw iłi

http://rcin.org.pl



276 L E O  B E L M O N T .

M unkel s ta ł i w aży ł w  myśli,
C zy się godzi n adal znosić 
C iągłe chrześcian  nieporządki 
T u ta j, w  N ow ym  Izraelu. 
K araw an a  cnych pielgrzym ów  
Zbliża się, pow agi pełna,
I p rzyk lęka  w  św iętem  m iejscu, 
P o g rąża jąc  się w  modlitw ie.

M unkla w zro k  sp o strzeg a  nagle 
Ś ród p ie lg rzym ów  piękną, b ladą 
T w arz  kobiecą; zdaje  mu się,
Że ju ż  kiedyś gdzieś ją  w idział. 
B ada ry sy  tej kob iety ,—
Nieba! czy to  sen  go  łudzi?
T a  pobożna, p iękna, b lada  
M niszka,— czyż to  Loreley?
„O na-ż to jes t, m oja nimfa?“
P y ta  siebie: J a k  się dowiem ?“ 
Śledzi, kraj jej sz a ty  uniósł, 
Z badać chce, czy  nie w ilgotny. 
N ie,—je s t suchy, pełen kurzu .
A jed n ak że  to je s t nimfa^!
Ja k  zielone Renu fale,
B łyszczą piękne oczy  m niszki 
Nie zapom ni tego b lasku ,
Kto ra z  w idział oczy nimfy!
T ak , w  istocie, to  je s t  Lorleyl 
Od ow ego czasu , kiedy
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Za zw ycięzkim  posz ła  w odzem , 
O puściw szy  męża, M unkla,
T a  kob ieta  o natu rze  
T ak  n iestałej, n iespokojnej, 
Zmiennej, ciągłych w rażeń  żądnej, 
W  n ow ą fazę w eszła , dzisiaj 
S ta ła  się pobożną m niszką . 
Lorley-M unkel— oko w  o k o ,— 
O na męża widzi, z g ło w ą 
Z dobną k ró lów  dyadem em ,
O n do strzeg a  w  niej kobietę, 
K tóra ja k b y  dlań s tw o rzo n a , 
Rów nie ja k  i on n ad lu d zk a ,— 
M ogli-ż być obcymi sobie ,
Przejść, ja k  w rogi, koło siebie?

Skinął n a  nią, od św ię tego 
M iejsca w ab i ją  ku  sobie;
O n a  idzie z a  nim  śm iało , 
O p o w iad a  m u o zm ianach,
K tóre p rzesz ła  ła t o sta tn ich .

„Do Ameryki p rzy b y łam — 
R ozpoczyna sw ą  opow ieść—
„Z śm iałym  w odzem  rew olucji, 
Lw em -Zającem , k tó ry —ja k  ci 
T o  w iadom o—podczas n a jśc ia  
A m azonek w  E ldorado,
S w o ją  b ran k ą  mnie uczynił.
T am , za  morzem, mój Lew -Z ając
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N a w olności i rów ności 
T rw ałym  gruncie, w ielką rolę 
W net odegrał i bogatym  
Z o sta ł w krótce plantatorem .
T eraz  niezłe m a w idoki, 
P rezyden tem  pew nie będzie 
W  Sławnem  państw ie Y ankeesów . 
Lecz mnie czekać n a  to , brakło 
C ierpliw ości i ochoty,
Bo zm ieniony na filistra,
N a m eklera, na  suchego 
Cyfr człow ieka, mój Lew -Zając 
W y d ał mi się szorstk im , w strę tnym , 
D um ą z ło ta  w zdętym  brzuchem . 
K ilka la t następnych  żyłam  
Śród m orm onów  n ad  jeziorem  
S łonem , jak o  sz an o w an a  
P ie rw sza  z żon w iełożennego 
M orm ońskiego naczelnika.
Był to  kap rys ciekawości!
C hciałam  w łaśnie  p isać studyum  
O m a łże ń s tw ie — lecz znów  począł 
P rzeć mnie popęd do działania . 
Z apragnęłam  osw obodzić 
M oją płeć od ja rzm a  m ężczyzn, 
Chciałam  zrzucić najpodlejsze 
Z jarzm : w ierności obow iązek.
Lecz niew olę tą  znieść może
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T ylko  rów ne z m ężczyznam i 
P raw o  p r a c y  płci niewieściej.
W  imię tego  p raw a mężnie 
W ystąpiłam  więc do w alki.
Lecz m ężczyźni kląć poczęli:

„Dla n as  sam ych dziś zaledw ie 
S tarczy  pracy; cóż się stanie ,
G dy połow ę naszej p racy  
Zechcą w ziąć kobiety sobie?“
W idząc, że sta ran ia  moje 
R ozbijają się o dzikie,
Brudne m ężczyzn sam olubstw o , 
Rzekłam: „żeg n a j“ Z achodow i.

„No, i s ta ła ś  się dew otką?“ 
Z a ż a rto w a ł M unkel, ale 
G orzki uśm iech drgał m u w  tw arzy . 
„Z a natchnieniem  se rca  idąc,
W  tę pielgrzym kę się udałaś?“ 

„Czem uż nie?“ — o d p arła  Lorley 
„T oć istnieje w  sercu  popęd,
By w  pielgrzym ce do m iejsc św iętych 
Dziki uczuć w ir uciszyć 
I istn ieniu  now y pow ab,
Z now ą zm ianą w raz, użyczyć.
C zęsto w łaśnie  u św ia tow ych  
K obiet, u  pow ażnej sceny 
B oha te rek ...“

„Pięknych grzesznic
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W  ogólności!“— p rzerw ał M unkel— 
„T ak , grzeszn ice piękne czasem  
U czuw a ją  w  se rcu  tak ie 
P o ru szen ia  pobożności!“

„Częściej niż ty  są d z isz “— rzek ła 
L orley, „i pow ażnie w ów czas 
C zują piękne te g rzeszn ice!“

„Nim fy czują  też pow ażnie?“ — 
S py ta ł M unkel z  drw iącym  śmiechem. 
„P rzecież nim fy— ich natura,
Ich w rodzone cechy bronią 
P rzed  sta rośc ią  i zw iędnięciem !“ 

„Nim fy czują  też pow ażnie,
G dy po ludzku  zan iem ogą!“
Rzecze n a  to skrom nie m niszka.
'Jej pow ażn y  ton  brzm iał dziw nie, 
G łow ę na  pierś opuśc iła .

„Lecz tym  ra z e m “— odrzekł M unkel 
Z lekka drw iąc, „tym  razem  m oże 
P a rła  cię tęskno ta  trochę,—
No, tęsk n o ta  n ieśw ia d o m a  
Z a tw ym  starym  przyjacielem ,
Chciało się go u jrzeć je szcze ,—
I tern bardziej, że p rzy jac ie l 
Z dobył przez ten  czas koronę- 
P ra w d a , że k o ro n a  z ło ta  
T o gatu n ek  je s t na jlepszy  
Złotej rudy?... rudy , k tó rą
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M y oboje ta k  kocham y!...“
M ówił to  z uśmiechem; z śmiechem 
W dzięcznym  zam iast odpow iedzi 
Ram ionam i w z ru sza  nim fa...

Sarkazm am i sm aga M unkel 
Jeszcze w ciąż niew ierność żony. 
Lecz ta  w z y w a  sz tukę  w ody  
W  pom oc, lśniącym  cudnie perłom  
Łez na rzęsach  ig rać daje,
I ju ż  M unkla gn iew  łagodzi 
I do zgody  go nak łan ia .
W net n a  drugi dzień, dojrzale 
Rzecz zw aży w szy , postanow ił 
Jeszcze raz  jej n adać  p ra w a  
Swej m ałżonki. W zrokiem , u sty , 
P iękna nim fa m u ślubuje,
Że po ty lu  dośw iadczeniach ,
Już  się w ięcej z łudzić nie da 
I dotrzym a mu w ierności’

Lorley sta je  się żydów ką.
M unkel sw em u naro d o w i 
Jak o  żonę ją  p rzed staw ia  
Z nów  po stracie odzyskaną!
O dtąd  w  b lasku  sław y  przy  nim 
N a D aw ida tronie siedzi!
O , dz iw aczny  losów  zw rocie! 
H om unkulus, ha! n a  tronie 
1 koronę nosi nimfa!

http://rcin.org.pl



282 L E O  B E L M O N T .

M unkel czuje te raz  jaw n ie ,
Że nie został pow ołany  
Na ko rono-nosza tylko,
N a p różn iak a— króla. On chce 
Być czem ś więcej, niżli król, chce 
Być M esyaszem  sw ego  ludu!
Czyż nie w z ra s ta  człek z sw ym  celem, 
Ja k o  dom  z ślim akiem  w zrasta?
N ow y M esyasz św ia t zadziw i,
Będzie M esyasz to  R o zu m u ,
Co osiągnie w iększy  tryum f 
Niżli biedny galilejczyk,
K tóry  był M esyaszem  Serca  
I na  k rzyżu  m iał nagrodę.
„O , ten słaby  cz łow iek“ — m aw iał...

By w rodzoną bystro ść  żydów  
Jeszcze  podnieść i rozw inąć,
M unkel szkołę w net zak łada .
W y ższą  szkołę, której celem—
M ądrość życia  szczepić w  ludziach  
I odnow ić ta lm udyczny 
D ar k rę tac tw a i subtelność,
T y lk o  w  duchu  now oczesnym  
I ju ż  na  p raktycznym  gruncie.

W raz  o g łasza  posłann ic tw o  
Ju ż  trzeciego testam entu ,
Co dopełniać ma, w yjaśn iać 
O ba sta re  testam enty
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Na tej drodze w krótce kryty- 
ko-praktyczno-eklektyczny 
Zmysł żydow sk i— niebyw ały  
D otąd w  dziejach sz czy t osiąga.

Lecz cóż z tego?! Dla olbrzym ich 
T ych zdolności w ązkie były 
Szranki czynu, działalności.
Sami z sobą , w ciasnem  kole 
W spó łw yznaw ców , byli żydzi,— 
Czem p o k ry w a je s t bez garnka. 
W szyscy  rów nie chytrzy , śmiali,
Bez sk rupu łów  i bezczelni:
N ikt n ikogo okpić nie m ógł,
Nie pożyczał n ikt u innych.
R otszyld w łóczy ł się, ja k  żebrak, 
Nocą, sk rycie , po ulicach . 
Recenzentom  zbrak ło  w ątk u  
Do sp raw o zd a ń  słonych , p ieprznych, 
A szyderców  ostrym  zębom  
M aterjału  do szarpan ia .
Saty rycy  gryźli p ióra 
I ziew ali, p an  F ritz  M authner 
Nie znajdu jąc  „słynnych w z o ró w “ 
G ryzł się w łasn ą  sw ą  nicością 
I sam  siebie parod jow ał.

I tak  w  jedno w ielkie Ghetto 
Zmienił się g ród Jeruzalem ;
Na św iatow ym  jego  rynku,
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Nie znajdu jąc kupców , starej 
G arderoby s to s pleśnieje.

Sw ój znudzony  lud  na now o 
P rag n ąc  zająć i ożyw ić,
M unkel w pad ł na  myśl: zak łada  
W ielką „giełdę to w a ro w ą ,“ 
Gdzie to w a ry  kupow ano  
Na to , by  je znow u  sprzedać; 
Co dzień now o-u tw orzone 
S przedaw ano  tam  „w arto śc i;“
Z rąk  do rąk  z szybkością  piłki 
P rzechodziły  one; a że
0  is to tn ą  w arto ść  rzeczy 
Nikt nie py ta ł, ty lko  każd y  
G rał n a  zw yżkę, albo zniżkę, 
W krótce zatem  zardzew iałe  
Ig ły , haftk i, drobne m uszle
1 ogony  szczu rze , ba! toć 
N aw et w eksle  niespłacone,
A zab ran e  p rzy  w yjeździe,
I ich „k u rsa “ no tow ano .

G ra g iełdow a ożyw iła  
W praw dzie  ducha spekulacji 
1 za ję ła  sp ry t i dow cip,
D ała pole doskona łe  
Do m anew rów  b łysko tliw ych ,— 
Lecz w  ogóle posłuży ła  
Ku rozryw ce ducha raczej.
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Jako  pew ien  rodzaj sportu ,
Niżli d la poży tku  nacji.
G orszy  nadszed ł czas. Niepokój
Z apakow ał. A Izrael
Był żołądkiem , k tóry  g roził,
Że sam  siebie s traw i w reszcie , 
Bo m aterji dow óz u sta ł 
Dla g ryzących  jego  soków .

I poczęli w reszcie żydzi 
Szem rać, sa rk ać  na sklejenie 
C horobliw e hebreitów ;
I nieznośnym  im się w y d a ł 
W łasnej skóry  orjentalny  
W yziew , po t skoncen trow any ,
I poczęli w  dal znów  tęsknić 
Na sw obodę rw ać się znow u.
Ich najlepsi w ieszcze g rali 
I śpiew ali sm utne hym ny 
Z czasó w  w yjśc ia  z Babilonu.

R otszyld  popad ł w  obłąkanie, 
Klął tab liczkę P y tagora ,
Do kabały  się p rzerzucił 
P ló tł z A pokalipsy brednie,
I na  ry n k u  i n a  giełdzie 
G łosił w szem , że je s t prorokiem  
Jerem iaszem ; jak o  żebrak  
U nikany b y ł przez n aró d .

N a sta rego  A haszw era
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Spoglądali w spółplem ieńcy,
Jako  przedtem  z czcią i z dumą,
T ak  dziś chm urnem , krzyw em  okiem: 
N ieśm iertelny ludu  żyw ot,
K tóry  w  nim się uosobił,
W szystk im  k lą tw ą się w ydaw ał. 
Zm ęczonym i w ędrow cam i 
Sam i siebie n azyw ali,
I ogarn ą ł w szystk ich  p rzesy t 
I  do by tu  zniechęcenie.

Z drugiej s tro n y — św ia t zachodni 
Z azn a ł ja k ą ś  dziw ną pustkę,
K iedy żydów  w nim  nie sta ło .
T o  pow szechny  b rak  zak w a su  
D ał się uczuć w  życiu ludów !
Puste  były  w szy stk ie  giełdy,
K ulał obrót spekulacji,
I w  codziennej p rasie  w krótce 
D ał się czuć b rak  reporterów ,
C oby w szędzie  n o s wścibili. 
W strętn ie  w zięła  górę sz tu k a  
I poezja; k o rzysta jąc  
Z oddalen ia  ko tów , m yszy 
Jęły  tańczyć n a  P arnasie .
W zm ogły  się niemniej i pew ne 
N ajprzykszejsze z chorób skórnych , 
Bo n ajlepszych  specjalistów  
W  ow ym  fachu b rak ło  w łaśnie.
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Z łota m łodzież— żydów  teraz 
W spom ina ła  z w estchnieniam i.
A niektóre lu d y  całkiem  
P odu p ad ły ; w yszło  n a  ja w ,
Że nie m ogą ani um rzeć,
Ani żyć bez Izraela.
D ały słyszeć się już  g łosy ,
Co żądały , by  w ezw ano  
Izraelsk i lud z pow rotem .

A tym czasem  nuda, niechęć 
W  św iętym  grodzie Jeruzalem  
R osły ciągle. G roźny kap ry s 
L udu sz u k a ł sw ej ofiary 
I w sk azy w a ł M unkla g łow ę.
Co do resz ty  oburzyło  
C ały  naród  przeciw  niem u,
T o , że M unkel, by  zapob ied z  
Pow szechnem u odrętw ieniu,
P chał sw ój naród do d z ie ł  w ielkich, 
W ym agając, by św ia t cały 
Siłą m iecza zaw ojow a ł.
Nie obiecał-że im w przódy ,
Że zw ycięzko św ia t zdobędą,
Nie p rze law szy  krw i, orężem  
D ucha ty lko , sw ą m ądrością,
Sw oim  spry tem  i nadludzkim  
K rytycyzm u górnym  wylotem?
I cóż w yszło  z tych  obietnic?
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T ajem niczo ferm entując,
S pisek  dojrzał i w ybucha;
W ierni M unkla w net stopnieli 
Do tchórzliw ej, drobnej garstk i. 
B untow nicy szturm em  wzięli 
„N ow y S yon ,“ jeg o  zam ek. 
Pochw ycili sw ego  króla 
I w rzucili go  do lochu.

O sądzono  M unkla n a  śmierć: 
Nie od m iecza m a śmierć ponieść, 
Nie od  stryczka  katow skiego ,
Nie od  kuli, g ilotyny,
W edle obcych p raw  zachodu ,— 
Nie! m a być uk rzyżow any ,
Ja k  chce s ta ry  zw yczaj kraju .

I p ro w ad zą  go  ju ż  kaci 
Po z a  m ury m iasta , tam , gdzie 
K rzyż m ęczeński ju ż  w zniesiono: 
G roźnie sterczy  n a  pagórku  
W yciągn ięte  M unkla ręce, 
W yciągnięte M unkla nogi 
P rzygw ożdżono  w n et do belek.

N araz z  m iasta  w y stąp iw szy , 
Rój n ieznanych  posłann ików  
Snuć się począł m iędzy ludem , 
Z grom adzonym  w koło  krzyża;
T o  p ose lstw o  w yw ołu je 
N iepojęty ruch, w zburzenie,
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W  tym  ogrom nym  ży d ó w  tłum ie,
K tóry  n a raz , ja k  m row isko,
G dy w  nie kam ień, p łosząc, w pad n ie ,— 
P oczął roić się w  zam ęcie 
I w  nieładzie  dziw nym  tłoczyć,
T ak , ja k  m rów ki, ty lko  nie ta k  
Cicho, g łucho , ale głośno:
W rzeszcząc, p iszcząc, hałasu jąc.

T o  w ysłań cy  są  zachodu ,
Co przybyli do tych  brzegów  
I p rzyw ieźli hebrejczykom  
Z aproszenie  E uropy .
O biecują dać natychm iast 
O depchniętym  rów ne p raw a  
Pod  jedynym  tym  w arunkiem ,
Że te w eksle , k tó re  dotąd  
W  rękach synów  A braham a 
P rzechow ały  się, a  k tóre 
Podpisane są  przez chrześcian ,
Co m ieszkają  na  zachodzie ,
W  dniu  p ow ro tu  ży d ó w  będą 
P oniszczone i podarte  
I spalone! Oto w szystko!

S łyszą  to  izraelici,
S zał o g arn ia  dusze w szystk ich . 
R otszyld aż  k o zio łka  fiknął,
W szy scy  poszli jego  śladem .
Nie chcą zw łóczyć i w  zapale
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N a w ezw an ie  ju ż  iść pragną:
Co za  dzikie skoki, tańce!
Jak ież  to  zab aw n e  gęsta!
Ani dnia, godziny  n aw et 
Nie chcą s trac ić ,— cały  naród 
N a g w a łt zb iera  sw e m anatki, 
Sw ój doby tek ,—ja k  sza lony  
S p ieszy  n a  w ybrzeże m orskie 
I zap e łn ia  w net okręty.

B iedny M unkel sam  pozostał,
N a w ysokim  k rzyżu  w isząc;
Z ja sn y c h  w yżyn  sw ego  w zg ó rza  
N a tę scenę w  dó ł spog ląda.
N ikt nie tro szczy  się o niego!
O n je s t  m artw y, opuszczony , 
Z apom nianjr i zgub iony .

A tym czasem  noc zap ad ła ,
Ale księżyc ja sn y  w zeszedł.
M unkel w idzi, ja k  ku  m orzu 
C iągną w ciąż obyw atele  
Jego  państw a, ach , ci zd rajcy  
Co złam ali jem u w iarę,
Co o jczyzną się znużyli!
W idzi zd a ła  n a  w ybrzeżu  
W ielk i ogień, sk ąd  pod niebo 
U la tu ją  dym  i iskry;
T am  się w  popiół zm ienia zw olna, 
G łucho trzeszcząc, papierow y
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D ług olbrzym i zachodow ców ...
T ak  godziny  przem ijają 

I s tra sz liw a  g robu  cisza 
W  koło p u s tą  dal za leg a ,—
M unkel w isi w ciąż n a  k rzyżu  
O puszczony , zapom niany;
T ylko sępy, ty lko  kruki,
K racząc, k rążą  po n ad  krzyżem .

Ale o to w  mgle księżyca 
T am  od siw ych sk a ł tych  stąp a  
Ja k aś  d ziw na p o sta ć— starca: 
S tarodaw ne lica; czoło,
P oorane  w  bruzdy; sucha,
Z żółkła skóra; tw ard e  członki;
Ja k  u  duchów , fosforycznie 
S rebrny, d ługi w ło s m igocze.
T ylko lśni się dw oje oczu,
Jak  dw a  węgle, pozosta łe  
W  szarym  mumji tej popiele.

Był to  A haszw erus, tu łacz 
W ieczny, przez śm ierć zapom niany ; 
On niepostrzeżenie z w szystk ich  
Z o sta ł sam  przy  M unkla boku: 
T ylko je d e n  żyd— żyd teieczny. 
T eraz  po  pod  krzyżem  stoi,
G łow ą zw o ln a  w strząsa , drżą mu 
Białe w ło sy  przy  tym  ruchu,
W lepił lśniące oczy  w  M unkla,
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P rzytłum ionym  głosem  szepcze:
„C zy i ciebie chce zapom nieć 
Śmierć, n ieszczęsny synu  ziemi?“
„ T a k ,“ z w estchnieniem  odparł M unkel— 
„P o zo s taw ia  mnie n a  k rzyżu 
W iszącego  śród  m ęczarni 
M iędzy niebem tern a  ziem ią,
M iędzy życiem  tern a  śmiercią.
W szy scy  dziś mnie porzucili 
I uciekli precz odem nie,—
A tak  całkiem bez litości,
Że mnie naw et nie dobili.“

Czy to  śm iech był, czy w estchnienie?— 
Co w yraz ić  chciał A haszw er 
P rzez  w strząśn ien ie  sreb rnow łosą  
G łow ą na  te s ło w a  M unkla?—

Po m ilczenia krótkiej chwili 
Z now u ska rży  się męczennik:
„T ak , porzucił mnie, odstąpił,
T en  tchórzliw y m otłoch żydów ,
T en  bezecny, ten  nikczem ny!...
J a  pogardzam  niemi dzisiaj 
I szczęśliw y  jestem , że mi 
O szczędzili ju ż  w idoku  
L ic sw ych , bogom  n ienaw istnych ,—
C zy żyć  będę, czyli um rę...
Jeden  ty lko  ból mnie trapi 
O istocie jednej myślę:
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M oja żona, to w arzy sz k a  
Mojej w ładzy , mojej chw ały , —
K tórą w zniosłem  tak  w ysoko , 
O sadziw szy  ją  n a  tronie...
Czyż i ona mnie rzuciła?
Albo m oże tłum  nikczemn}^
Ją  też zaw lók ł na  p lac kaźni?
Lub też m oże zapom niana,
W  jak im ś ciemnym lochu, cierpi,
T ak  ja k  ja  na k rzyżu  cierpię?“

S tary  tu łacz  zn o w u  w zdycha 
I uśm iecha się znów  skrycie,
Potem  rękę w yciągnąw szy ,
W sk aza ł w  dal, n a  krańce m orza,
Gdzie w  księżyca jasn y m  b lasku 
Ś lizga się po w ód  pow ierzchni 
Biały żagiel...

,,S pó jrz , w  tym  s ta tk u '“ 
Szepce cicho, „w  sta tk u , k tóry  
Mknie do K onstan tynopola ,
W raca  w łaśnie w ielki badacz , 
M azułm anin k rw i szlachetnej,
Em ir pew ien. N a sw ój sta tek  
P rzy ją ł on ,—gośc inny  w ielce,— 
Porzuconą, zapom nianą,
Piękną żydów  cesarzow ę.
T oć że-ś był n a  śm ierć skazany!
T o ć  że-ś był do k rzy ża  wbity!
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W d o w a  ciebie op łakała ,
Ja k  godziło  się, rzetelnie!
I ów  bogacz, m azułm anin,
G dy przez Palestynę  w racał,
U jrza ł tw o ją  p iękną w dow ę 
I o rękę ją  poprosił;
No, a  w dow a... obiecała,
Że spróbuje go  pokochać.
T e raz  oto lotem  strza ły  
Do B yzancyum  m kną oboje.“

Z aklął M unkeł i obelgę 
W ściek łą rzucił; gniew nie jęczy:
„T o-ż je s t w dzięczność z a  koronę, 
Com n a  skronie podłej włożył?!
T o-ż je s t w dzięczność za  cierpliwość?! 
W dzięczność z a  me przebaczenie?!— 
Jakżem  m ógł się zdecydow ać 
By do u s t sw ych  w łożyć znow u  
Raz ju ż  w yrzu co n y  kąsek!
Czyż nie znałem  ju ż  z p o czątku  
Jej isto ty , charakteru?
Czyliż m ogłem  więcej żądać 
Od rybiego tego  rodu ,
Od zim nego se rca  Nimfy?
B iała p ierś, a  czarn a  dusza ,
P ełne p iersi,— p u ste  serce.
Jakżem  dał się tak  ogłupić 
O błudnym i w yrazam i
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„D ośw iadczonej“ niby „m niszki?“
Inne m ają w łos fa łszyw y ,
Lub fa łszyw e piersi, członki:
T a  kob ieta  ma fa łszy w ą 
D uszę, k tó rą  n a  noc śn iada  
Na sto liczku  toalety!
N iegdyś w cale jej nie m iała,
T e raz  za  to m a fa łszyw ą,
By zastąp ić  nią p raw dziw ą,
O dm ów ioną przez  natu rę  
T ym , co żyją n a  dnie w 'ody!“

T ak  się M unkel skarży , jęcząc.
I litością zdjęty sta rzec  
Zbliża się, by skazań co w i 
Z w olnić z w ięzów  ręce, nogi,
Z k rw aw ych  ran w yciągnąć g w oździe ,— 
Ale M unkel p ragn ie um rzeć,
Z gniew em  jego  chęć odrzuca.
„H a!“— odpow ie w ieczny tu łacz 
„C zyliż m ogę łajać, ganić 
K ogoś, k tó ry  razem  ze m ną 
Dzieli żądzę w iecznej ciszy,
W ieczystego  odpoczynku?
Ach, w ieczysty  odpoczynek 
Dziś podw ójnie je s t  mi słodkim  
I nęcącym , od tej chw ili 
Gdym nakoniec ra z  skosztow ał 
Jego przedsm ak,— przez najw iększy
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Z cudów , z p rzygód  najdziw niejszą, 
Jakie-m  k iedykolw iek przeszedł 
W  tej tu łaczce długiej życia!“

W estchnął ciężko i w  w spom nienia  
Sw oje sm utne się pogrążył;
P arę  m inut m ilczał stary ,
Potem  znow u  m ów ić począł:

„S to la t ju ż  up ły w a odtąd,
K iedy s ta rą  żąd zą  śmierci 
T raw ion , p łonną je j nadzieją,
W  p rzepaść  E tny  się rzuciłem.
Lecz ogn isty  k ra te r góry
Nie m a dna i w  głąb  gdzieś sięga:
W ięc spadałem  co raz  niżej,
C oraz niżej, aż nareszcie 
Spadłem  w  pu n k t środkow y  ziemi, 
Gdzie ciężkości centr się mieści,
O w o centrum , co ku  sobie 
Z ew sząd  i w  kierunkach  w szystk ich  
K ażdą ziem ską rzecz przyciąga 
I potężnie utrzym uje;
N aturaln ie , że ju ż  dalej
Spaść nie mogłem: w ięc zaw isłem
W olno , ta k  ja k  M ahom eta
T ru m n a  w  św iętem  m iejscu, w  Mekce.
T a k  p rzez  ciąg stu lec ia  cały
T am  w isia łem ,— nieszczęsnego
G łód nie zm orzył, ni pragnienie
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Nie zabiło , nie um arłem :
I nareszcie  now y  w ybuch 
W y rw ał mnie z w nętrzności ziemi 
•I w yrzucił na w ierzch nagle 
Przez ogn isty  k ra ter góry,
Z nów  mnie św ia tu  p ow racając  
I n a  by t skazu jąc  p łaski, 
P rzeznaczony  synom  ziemi.

Jednak  przez stulecie ow o 
W ydrzem ałem  się dokładnie,
P ogrążony  w  ciemnem łonie 
Kuli ziem skiej, pog rzebany , 
P o ch o w an y  tam  za  życia,
W  tym  jedynie nieruchom ym  
C entrze w szystk ich  ziem skich rzeczy, 
Co doń dążą bez w ytchn ien ia ,—
W  tej najcichszej z w szystk ich  m ogił, 
Co mi d ała  poznać  przedsm ak 
O dpoczynku  po z a  św iatem ,
Słodkiej śm ierci i nicości!

A w  istocie trzeba było 
R az mi się w ydrzem ać trochę!
Ju ż  uczuw am  sta rość  w  członkach
I znużenie. Moje nogi
Już  nie no szą  mnie tak  żw aw o.
Jam  ju ż  nie tak  św ieży, rzeźki,
Ja k  w  m inionych o w ych  czasach ,
G dy z sw aw oli czystej ty lko
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W drapyw ałem  się n a  szczy t sam  
N iagarskiego w odospadu , 
O dczuw ając dziw ną rozkosz,
G dy mnie w ir szum iący dziko 
S taczał n a  dó ł i p od rzucał 
P o za łam ach  sk a ł tysiącznych;
Albo w ów czas, gd y  przeciąłem  
Z byt gorąco  pulsujące 
Ż yły  sw oje , a następnie 
Chcąc, by  k rew  spłynęła chłodno, 
N araz  z ska ły  się rzuciłem  
W  C zerw onego m orza fale, 
W ó w cz as inną m iało nazw ę 
A czerw onem  je  nazw ano,
O dtąd  w łaśnie , gd y  się k rw ią  m ą 
N a c z a s  długi zabarw iło ...
Bo przez  trz y s ta  dni pływ ałem , 
O ciekając k rw ią, po falach;
U p u st krw i podzia ła ł dobrze:
Ach, m łodości św ieżej sza le!“

T a k  p rzem aw iał w ieczny tu łacz , 
S tary  ży d  A haszw er; potem  
U stóp  k rzyża  się rozciągnął 
Z abierając się do drzem ki.

Lecz ja k  śm ierć, tak  sen zarów no  
Bieży odeń; m yśl p rzekorna 
Śóiga go , a  w idok  M unkla 
W  chm urne rzu ca  go  dum ania.
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„Ach, ta k  o to ,“— myśli z bólem — 
„Jako człow iek ten n a  k rzyżu,
W  tej grobow ej ciszy , w  pustce,
T ak  i ja  dopiero w ów czas 
Zmierzę całą g rozę  by tu  
I żałobę, gd y  zostanę 
Sam, osta tn i człow iek  w świecie;
A nadem ną gw iazd y  będą 
W irow ały , w  przeraźliw ej,
Głuchej ciszy, po nad  globem , 
O puszczonym  i zm artw iałym .
Ach, czy  choćby w ó w cza s w reszcie, 
Gdy zw ietrzeje  b ry ła  ziem ska,
W raz  atom y mej isto ty ,
R ozsypane i zw ietrzałe  
Z ziem skim  pyłem  się połączą?!“

Rów nie ja k  pod krzyżem  człow iek, 
T ak  i d rug i ten, n a  krzyżu, 
B ezsennością je s t  trap io n y  
I w  zadum ie czarnej tonie.

S tra szn ą  je s t m ogilna cisza 
W  koło , w  wielkiej tej pustyni. 
M unkel w isi w ciąż n a  k rzyżu  
Z apom niany, opuszczony;
T ylko  sępy, ty lko  kruki 
K racząc, k rążą  w  ko ło  krzyża.

N a sw e życie rzucił M unkel 
W stecz spojrzenie i w ybuchnął
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S arkastycznym  gorzkim  śmiechem: 
„N iechby p rzyszed ł tu  mój tw órca, 
N iechby u jrza ł n a  tym  krzyżu  
A rcydzieło sw e zhańbione!
On, co tyle g ad a ł, m arząc 
O przyszłości, pełnej blasku,
Co drzem ała w  łonie czasu  
Dla w ielkiego jego  dzieła!
Ha, w eź k lątw ę mej w dzięczności 
Z a tw ój m ętny napój życia,
Z a  ożyw cze źródło , sokiem  
N iepożyw nym  odżyw iane!

H a, pyszałku! coś się nadął 
N iezm ierzoną g łup ią  dum ą,
Żeś z najlepszych  m aterjałów  
W  pocie czoła  coś spartolił,
Co się „człow iek“ nazyw ało?
Ileż to nadziei w  sw oich 
T w órczych  środkach  pokładałeś!
C zyż nie było  ju ż  podobnych,
Mniej pretensjonalnych środków ,
A klecących stok roć  lepiej 
Ludzi z gliny i kam ienia 
Z oderw anych  z dęba k locków ,
Z sm oczych zębów? Czyż nie stw orzy ł 
B óg z A dam a żeb ra— Ew y,
A A dam a zaś  z niczego?!

W strę t głęboki mnie ogarn ia
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Do istn ien ia  i do życia.!
Chm ury księżyc pokryw ają;

A m ilczenie coraz głębsze 
W  koło  k rzyża , n a  pagórku;
Zda się, że zam arło  życie.
N agle ciszę p rzerw ał krótki 
Śm iertelnego strachu  okrzyk:
T o  p tak  jak iś, przebudzony  
Snem, że sokó ł n ań  nap ad a , 
K rzyknął, trw ogą śm ierci zd ję ty ....

Ha! cóż znaczy  to widziadło?! 
N a dalekim  m orza sk ra ju  
Nagle, się w y n u rza  statek ,
Jakby  w idm o: stra szn y , pusty  
I tak , ja k o  śm ierć sam otny:
Jego żag le  k ruczo-czarne,
C zarny m aszt i p różny  pok ład ,— 
Jedynego  m ęża p ostać  
T ak  o czarny  m aszt oparta ,
Jakby  zw iązan  by ł u  pala. 
N ieruchom y, n iby  m artw y  
Ż eg larz ,— nie! żeg la rza  m ara ,—
N a pob lad ły  księżyc patrzy .
A w  ponurym , nieruchom ym  
Jego w zroku , tak  ja k  w  w zro k u , 
T ego m ęża, co na  k rzyżu , 
O dbijają się ob razy  
W szystk ich  nędz i bólów  życia.
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H om unkulus zn ó w  na k rzyżu 
P o czą ł jęczeć: „C ałe życie
Nie jest-li okrzykiem  strachu?
Czy przed śmiercią? nie, p rzed  sobą! 
Ja , com g łosił now e życie,
P ragnę dzisiaj n ie b y t  głosić,
P ra g n ę  żyć, żyć długie lata. 
W szy stk ie  kraje  św ia ta  obejść 
I obw ieścić w szystk im  ludom 
W zn iosłą  śm ie rc i E tc a n g e lię !“

R anny w ietrzyk  zaw ia ł św ieżo 
P o  n ad  w zgórzem , koło krzyża.
Ś ród  tej s trasznej nocy cieniów  
Do potężnych postanow ień  
H om unkula m yśl dojrzała ,
Ze zw ątp ien ia  w zró słszy  gruntu .

A tym czasem  zw o ln a  zeszedł 
Cichy sen n a  g łow ę sta rca ,
K tó ry  tuż  pod krzyżem  leżał.
A w  śnie dziw ne m a m arzenie, 
Ja w n ie  sły szy  w ieść cudow ną:
Że zbaw ien ia  chw ila  w krótce 
D lań nadejdzie, d la w ędrow ca 
Z nużonego , że w śród  ziem skich 
S y nów  jeden się znajduje,
U tw o rzo n y  w  dziw ny  sposób,
A k tó rego  los pow ołał,
By w  dziedzictw ie na sw e barki 
W zią ł nieśm iertelności klątw ę,
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S tra szn ą  k lątw ę, z k tó rą  dotąd 
P rzez  stu leci ty le  b łądził 
T u łacz , żyd  z Jerozolim y.

Z budzon ze snu , ciężko w estchnął 
Z żalem , że to  Sen by ł tylko;
S tarzec zw raca  się do M unkla 
S karży  się, że m usi znow u 
W  dal w ędrow ać, choć tak  bardzo 
Je st znużony , jak o  n igdy ,—
Że ju ż  w stąp ił n a  najw yższe 
P o żądan ia  śm ierci szczjdy.

„S łuchaj!“ M unkel m u odpow ie, 
„B ardziej, niżli ja , zm ęczonym ,
Niżli ludzkość, być nie m ożesz,
Biedny sta rcze ,— a jednakże 
Oto b łagam  cię, uw olnij 
Z w ięzów  moje nogi, ręce,—
T ak  jest! nie chcę jeszcze  um rzeć,— 
Raczej sa m  um ierać nie chcę;
P ragnę w alczyć, działać, w  imię 
Tej idei, co tej nocy 
W  mym um yśle się z ro d z iła .“

„Spocznij, spocznij! Zam ilcz, zam ilcz!“ 
T a k  p rzestrzega  go  A haszw er.

„Milczeć? Spocząć?“— odparł tam ten, 
„M ilczeć będę, kiedy spocznę,
A spoczyw ać będę w  grobie.
M ów ić— życiu je s t w łaściw em ,
M ilczeć— wielkie p raw o  zm arłych .“

http://rcin.org.pl



304 L E O  B E L M O N T .

G dy z pom ocą sta rca  M unkel 
U w olniony zosta ł z k rzyża,
Obaj, milcząc, podążyli 
N a ska lis ty  b rzeg  nadm orsk i,
Aby zbadać , czy w  pobliżu 
Niema gdzie jak iego  s ta tk u ,
Coby uw iózł ich daleko 
Z tej k rainy  opuszczonej.
Lecz, ja k  okiem sięgnąć, p rzestrzeń  
B yła pusta . Bez w ytchnienia  
K roczy jed n ak  A haszw erus,
W  ślad , dum ając, zd ąża  tam ten. 
N araz  oczom  obu w ązk a  
P rz ed staw iła  się za to k a  
P ośród  skał, a  tuż w  p rzystan i 
N ieruchom y sta tek  stoi.
T o  ów  m artw y okręt w łaśnie 
Z czarnym  m asztem  i żaglam i 
Żałobnym i i z człow iekiem  
N a pokładzie , w  kształcie  w idm a. 
T am ten  dum a. Ale niemy 
S tarzec i ów  cień żeg la rza  
Z da się, zn a ją  się; ich  oczy 
S po tykają  się poufnie.
S tary  skinął, by  to w arzy sz  
W szed ł na  pokład . T en go  słucha . 
W  sz a ry m  b rzask u  okręt duchów  
Cicho odbił od  w ybrzeża.
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